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Prace nad koncepcją
Makroregionu
Północno-Wschodniego

WARSZAWA (PAP)
Trwają prace nad koncepcją rozwoju do 1990 r. tzw.

MAKROREGIONU PÓŁNOCNO-WSCHODNIEGO, który
obejmuje woj. białostockie, olsztyńskie, lubelskie i war­
szawskie, tj. obszar blisko 100 tys. km kw. Stanowi to po­
nad 31 proc, powierzchni kraju. Zamieszkuje tutaj blisko
8 min ludzi. Tereny północno-wschodnie mają wiele po­
krewnych cech — m. in. zbliżone środowisko przyrodni­
cze, stosunkowo niski poziom uprzemysłowienia i urbani­
zacji, przewagę rolnictwa i słabe zaludnienie.

Koncepcja aktywizacji makroregionu zakłada m. in.
szybki rozwój rolnictwa i leśnictwa w powiązaniu z. roz­
budową i modernizacją przemysłu rolno-spożywczego i
drzewnego. Tereny północno-wschodnie mają duże możli­
wości rozwoju przetwórstwa mięsnego, mleczarskiego,
zbożowego i owocowo-warzywnego.
Rozwój przemysłu wymaga modernizacji sieci komunika­
cyjnej, ,m. iri. budowy linii kolejowej łączącej północno-
.wschodnią Lubelszczyznę z Białymstokiem i Wybrzeżem.

Dużą wagę przywiązuje się do ochrony walorów przy­
rodniczych i krajobrazowych. Znajdują się tutaj bowiem
atrakcyjne i słabo jeszcze wykorzystane tereny wypoczyn­
kowe, w tym wielkie kompleksy leśne — Puszcza Augu­
stowska, Piska, Kurpiowska. Myszyniecka oraz czyste je­
szcze rzeki. Stwarza to szanse rozwoju turystyki i wypo­
czynku. Szczególnej ochronie podlegać będzie dorzecze
Narwi — stanowiące wraz z jeziorami mazurskimi — naj­
większy w kraju rezerwat czystej wody. .

Spotkanie przywódców bratnich partii na Krymie

Umocnić pokój
1

00392234

Pamiętam dzieckiem.
Mieszkałem wtedy na odległym przedmieściu Woli. Na pod­

wórku stanął ogromny 120 funtowy „Ferdynand” i dwa „Tygry­
sy”. Regularnie, raz na godzinę, żołnierze w zielonych mundu­
rach z czarnymi wyłogami ładowali działa, a potem odpalali.
Padały szczękliwe, ostrym, obcym głosem podawane komendy.
W dzień, po niebie włóczyły się czarne krzyże „messerschmit-
tów”, a nocą towarzyszył im głuchy, monotonny .glos bombowych
„junkersów”. Warszawa paliła się.

Ludzie uciekali ze śródmieścia. Z tobołami, z dziećmi, dzień
w dzień przeciągali wokół nas. Potem przez pół roku nie było
chleba.

Ale wtedy, 1 sierpnia wieczorem nastrój był podniosły. Zda­
wało się, że wolność jest tuż, tuż. Za Wisłą słychać było ran­
kami odgłosy nadciągającej ofensywy.

Potem przyszła tragedia. Kosztowała 200 000 istnień ludzkich,
w tym 120 000 ludności cywilnej. Pozostały gruzy i piosenki po
baonie „Zośka”, po „Parasolu”, po „Czwartakach”. A na cmen­
tarzu Powązkowskim wyrosły białe krzyże z owalnymi, blasza­
nymi tabliczkami: „Kmicic” łat 19, „Orlik” łat 20, „Rudy” łat
17... i czarny graniastosłup z krzyżem „Virtuti Militari”.

W dwudziestą dziewiątą rocznicę: HOŁD ICH PAMIĘCI!

MOSKWA (PAP)
W dniach 30 i 31 lipca na Krymie odbyło się spotka­

nie przywódców partii komunistycznych i robotniczych
krajów socjalistycznych, w którym wzięli udział: I se­
kretarz KC BPK. przewodniczący Rady Państwa-LRB
TODOR ŻIWKOW, sekretarz generalny KC KPCz GU-
STAV HUSAK, I sekretarz KC MPL-R, przewodniczą­
cy Rady Ministrów MRL JUMDŻAGIJN CEDENBAŁ,
I sekretarz KC SED ERICH HONECKER, I sekretarz
KC PZPR EDWARD GIEREK, sekretarz generalny
RPK, przewodniczący Rady Państwa SRR NICOLAE
CEAUSESCU, I sekretarz KC WSPR JANOS KADAR,
sekretarz generalny KC KPZR, LEONID BREŻNIEW
orąz członek Biura Politycznego KC KPZR, minister
spraw zagranicznych ZSRR ANDRIEJ GROMYKO,
z-ca członka Biura Politycznego KC KPZR, sekretarz
KC KPZR BORIS PONOMARIOW, sekretarz KC
KPZR KONSTANTIN KATUSZEW.

Przywódcy BPK, KPCz,
MPL-R, SED. PZPR, RPK,
WSPR i KPZR stwierdzili,

że w czasie jaki upłynął od
spotkania, które odbyło się
w lipcu 1972 r. na Krymie,

osiągnięte zostały znaczne

sukcesy w realizacji celów
polityki zagranicznej
państw socjalistycznych.
Położenie kresu wojnie w

Wietnamie, pełne uznanie
NRD zgodnie z prawem
międzynarodowym, uregu­
lowanie 'stosunków między
CSRS a NRF, umocnienie
międzynarodowej pozycji
Kuby, pomyślne zapocząt­
kowanie konferencji bez­
pieczeństwa i współpracy
w Europie — wszystko to
odzwierciedla wzrost od­
działywania pokojowej po­
lityki państw wspólnoty so­
cjalistycznej.

Doniosłą rolę w realizacji
tej polityki, w uzdrowie­
niu całokształtu sytuacji1
międzynarodowej odegrały
niedawne spotkania i roz­

mowy przywódców brat­
nich partii J krajów socja­
listycznych z przedstawi­
cielami państw kapitalisty­
cznych.

L. Breżniew poinformo­
wał uczestników spotkania
o działalności KC KPZR w

dziedzinie polityki zagrani­
cznej- na rzecz realizacji
programu pokoju, uchwalo­
nego przez XXIV Zjazd, o

niedawnych wizytach w

USA, NRF ii Francji.
Wysnuto ogólny wniosek, że

w całokształcie sytuacji mię­
dzynarodowej dokonały się
poważne pozytywne zmiany:
z coraz szerszym uznaniem
międzynarodowym spotykają
się zasady pokojowego współ­
istnienia państw o różnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Światowy Festiwal Młodzieży I Studentów

Manifestacja solidarności
przedstawicieli krajów Afry- . .czestniczyli również w pro-
ki, Azji i Ameryki Południo- gramach artystycznych pre-
wej, a także Angelę Davis.

Aktualne zagadnienia poll-

Solidarność z narodami,
młodzieżą i studentami w

walce przeciwko monopolom,
wyzyskowi, militaryzmowi,
faszyzmowi i uciskowi — oto

hasło, które przyświeca we

wtorek imprezom berlińskie­
go forum młodzieży świata

Ponad 20 tys uczestników
Festiwalu i wielu mieszkań­
ców Berlina zgromadziło się
Ba wielkim wiecu na placu
im. Augusta Bebla w cen­
trum Berlina, aby zamanifes­
tować solidarność z naroda­
mi, młodzieżą i studentami

walczącymi o wyzwolenie na­
rodowe, niepodległość, demo­
krację i postęp społeczny.
Szczególnie gorąco powitano

tyki zagranicznej NRD były
tematem spotkania ministra

spraw zagranicznych NRD —

Otto Winzera z przedstawi­
cielami delegatów na Festiwal
z wielu krajów.

W ponad 50 imprezach po­
litycznych, kulturalnych i

sportowych uczestniczyli 31

lipca, w czwartym dniu Festi­
walu, członkowie delegacji
polskiej Grupy polskich dzie­
wcząt i chłopców odwiedziły
także Cottbus, Drezno, Neu-

brandenburg i inne miejsco­
wości NRD. Polscy artyści u-

zentowanych na licznych es­
tradach, w klubach studen­
ckich, w salach koncerto­
wych.

Wrażenia z tych pracowi­
tych i ciekawych dni — opo­
wiedzieli sprawozdawcom
PAP przedstawiciele 30-oso-

bowej grupy delegatów z

woj. lubelskiego — pozostaną
nam na zawsze w pamięci.
Jesteśmy szczególnie pod
wrażeniem — stwierdził prze­
wodniczący Rady Wojewódz­
kiej Federacji w Lublinie
S. Rudzki — bardzo gościnne­
go przyjęcia nas przez społe­
czeństwo NRD.

25—31 października w Moskwie

Światowy Kongres Pokoju
f MOSKWA (PAP)

Światowy Kongres Sił Pokojowych odbędzie się w Moskwie
w dniachh 25—31 października br. Wiadomość tę zakomuni­
kowano we wtorek w Moskwie na konferencji prasowej
zwołanej przez Komitet Wykonawczy Międzynarodowego
Komitetu Przygotowawczego do Kongresu.

Pod względem masowości i reprezentatywności Kongres
stanie się bezprecedensowym wyparzeniem w historii mię­
dzynarodowego ruchu pokojowego — stwierdził przewodni­
czący komitetu Ronesh Chandra. Udział w obradach Kon­
gresu zapowiedziało już 80 organizacji międzynarodowych
i regionalnych. Przygotowania do niego trwają w 98 krajach.

Krakowski eksport

wymaga dalszei aktywizacji
Dobre wyniki za I półrocze

29 rocznica Powstania Warszawskiego

Uroczysty wieczór

w Teatrze Dramatycznym

P. Jaroszewicz

przebywał wczoraj na zie­
mi bydgoskiej, gdzie zapo­
znał się z.przebiegiem kam­
panii żniwnej w pomor­
skich PGR-ach i u indy­
widualnych rolników.

(Inf. wł.) Szerzej 1 wszech­
stronniej pojmujemy dziś
funkcję handlu zagranicznego.
Staje się on bowiem coraz

większym stopniu instrumen­
tem dynamizującym rozwój
nowoczesnej gospodarki. Na­
kazem ogólnokrajowym jest
przeto przyspieszenie tempa
aktywizacji eksportu, gdyż od
tego w dużej mierze zależy
m. in. wzrost poziomu. .tech­
nicznego przemysłu. A oto jak
zadania te realizowane były
w regionie krakowskim w I
półroczu br.

Założony plan roczny na

kwotę 1 mld 341 min zł de­
wizowych (większy o 100 min
zł dewizowych w porównaniu
z rokiem ubiegłym) wykona­
ny został w I półroczu w 52,7
proc. Okres ten cechowała
większa, niż w analogicznym

okresie roku 1972, dynamika
eksportu. Wywóz wyrobów z

regionu krakowskiego — jak
informuje dyrektor krakow­
skiego oddziału Polskiej Izby
Handlu Zagranicznego mgr
Jan Łukasik — zwiększył się
bowiem o 14,2 proc. Wzrósł
on szczególnie do krajów ka­
pitalistycznych, bo — o 40,1
proc. Systematycznie wzra­
sta eksport maszyn 1 urzą­
dzeń,- wykazując największą
dynamikę w obrotach z kra­
jami kapitalistycznymi. Łącz­
ny eksport maszyn i urządzeń
w ciągu ostatnich 4 lat zwięk­
szył się z 4,8 do 18,8 proc.,
zaś do krajów kapitalistycz­
nych o 57,4 proc. Odnotujmy
jeszcze, że przemysł regionu
krakowskiego ma również

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
1 sierpnia mija 29 rocznica

wybuchu Powstania Warszaw­
skiego — wielkiego zrywu
zbrojnego naszej stolicy do
walki z hitlerowskim okupan­
tem. Z tej okazji — 31 lipca
odbył się w Warszawie uro­
czysty wieczór.

Do Teatru Dramatycznego
przybyli byli powstańcy war­
szawscy, ci, którym dane było
przeżyć 63-dniową krwawą
epopeę, przybyli uczestnicy
walk z hitlerowskim najeźdź­
cą. Obok nich miejsca zajęli
ich synowie i córki, przedsta­
wiciele młodego pokolenia
Polaków.

Zabierając głos prezes ZO

Warszawskiego ZBoWiD —

gen. bryg. T. Pietrzak powie­
dział:

Powstańcy warszawscy
przez 63 dni toczyli śmiertel­
ny bój ze znienawidzonym

najeżdźcą hitlerowskim, ginęli
na barykadach i w kanałach.
Lud Warszawy zapłacił olbrzy­
mią daninę krwi — pbnad
200 tysięcy ludzi, zniszczone
dobra materialne i kulturalne.
Bezprzykładna walka ludu
Warszawy przeszła do historii
jako wyraz heroicznego męs­
twa, odwagi i bohaterstwa,
jako wzór umiłowania wol­
ności, umiłowania stolicy.

’

W części artystycznej wie­
czoru wystąpili wybitni artyś­
ci scen warszawskich. W pro­
gramie słowno - muzycznym,
w reżyserii i według scenariu­
sza Zygmunta Listkiewicza,
zaprezentowali óni utwory
poetów z okresu walk z hitle­
rowskimi najeźdźcami, pio­
senki powstańcze oraz współ­
czesne o Warszawie. Wśród
wykonawców był nestor pol­
skich piosenkarzy — Mieczy­
sław Fogg.

H| Order Przyjaźni

Narodów. 31 lipca na Kremlu

odbyła się uroczystość, pod­
czas której przew. Prez.

Rady Najwyższej ZSRR,
N. Podgórny udekorował
sztandar największej Repu­
bliki Radzieckiej — Federa­
cji Rosyjskiej — Orderem

Przyjaźni Narodów. Na uro­
czystym zebraniu deputowa­
nych do Rady Najwyższej Fe­
deracji Rosyjskiej oraz przed­
stawicieli mas pracujących
Republiki, obecny był A. Ko­
sygin i inni przywódcy ra­
dzieccy.

K. Waldheim

Paryskie metro - najpopularniejsze

Rocznie 1,2 mld pasażerów
PARYŻ (PAP)

Okazuje się, że najskuteczniej-'
szym środkiem komunikacji w

Paryżu jest metro. W ciągu u-

biegłego roku koleją podziemną
przejechało 1.225 min pasażerów,
czyli o 0,5 mld więcej w porów­
naniu z rokiem 1971. Z każdym
rokiem maleje znaczenie autobu-

sów, z których usług w ub. roku

skorzystało jedynie 503,6 min pa-
ryżan. Spadek ich popularności
jest tym bardziej zrozumiały, że

prędkość autobusów w godzi­
nach szczytu nie przekracza 10

km/godz.
W stolicy Francji nie ma tro­

lejbusów i tramwajów.

sekretarz generalny ONZ we­
dług doniesień z Pragi agen­
cji Reutera przybył we wto­
rek z dwudniową oficjalną
wizytą do Czechosłowacji.

Premier rządu CSRS L.

Strougal i sekretarz KC KPCz
V. Bilak przyjęli K. Waldhe-
ima. W rozmowie uczestni­
czył minister spraw zagrani­
cznych CSRS B. Chnioupek.

W Waszyngtonie
we wtorek rozpoczęły się
rozmowy prezydenta USA
R. Nixona z premierem Ja­
ponii, K. Tanaką. Rozmowy
dotyczą m. in. dwustron­
nych problemów handlowych
i finansowych oraz ewen­
tualnego zwołania konferen­
cji krajów Azji i basenu
Oceanu Spokojnego.

T
rudno wszystko dokładnie przewidzieć iw
tym. tkwi cały urok życia. To się człowiek
uśmieje, to się zdziwi, to się pogniewa
z przyjacielem, albo i przeprosi. Czasy
niepewne — jak mawiała w XIX wieku
moja prababka-astmatyczka

Mój przyjaciel, ale nie ten od gniewania, tylko
całkiem inny — zaplanował sobie, że pojedzie wcze­
snym rankiem, nad wodę Tymczasem tuż po półno­
cy był nad wodą i to nie opuszczając własnego mie­
szkania, bowiem w łazience pękła rurka i całe lo­
cum zalało pięknie, jak w bajeczce o Pawle i Ga­
wle. Przyjaciel zamiast ryby łowić — czerpał wodą
garnkami. Na szczęście mieszkanie było ubezpieczone
w PZU Przyszła komisja, stwierdzili, że niektóre
klepki są do wymiany Przyznali coś parę metrów
kwadratowych 'Zona powiada: to dopłacimy i wy­
mienimy wszystkie parkiety, bo jakże będą wyglą­
dały takie łaty. A komisja sobie poszła, nie troszcząc
się o resztę klepek Wynika z tego jasno, że trzeba
nie mieć wszystkich klepek w domu — aby ubezpie­
czać mieszkanie w P7.U Moi przyjaciele zamiast do
Bułgarii udają się na Zarabia. aby zaoszczędzić na

klepki...
Zupełnie też nie wiadomo, jakie kto będzie miał

skojarzenia — co już wykazano w jubileuszowym
numerze „Gazety Krakowskiej” — przy okazji kilku
podpisów poci to samo zdjęcie. Pisząc o rekordzie
polskiego fiata na wrocławskiej autostradzie jedni
chwalą autorów sukcesu, inni walą jak w bęben —

w TOŚ-y Mój Boże, a cóż ma TOS do wrocław­
skiego rekordu?! Różne figury logiczne można so­
bie wykoncypować Można również udowodnić, że
między dozorcą a cnotliwą dziewczyną nie ma żad­
nej różnicy. Albowiem: dozorca to stróż, stróż to

anioł, anioł to kobieta, kobieta to matka, matka to

ziemia, ziemia to grunt, grunt to forsa, a forsa to

skarb, a skarb to cnotliwa dziewczyna itd. Z rekor­
du polskiego fiata dla niektórych, moich kolegów
nagle wynikło, że wszystkiemu są winne TOS-y
i inn.e stacje obsługi samochodów. Bo gdyby tak
sprawnie naprawiano na gwarancji nasze fiaty, jak
w czasie rekordowej jazdy — to bylibyśmy w siód­
mym niebie, nie mielibyśmy żadnych zastrzeżeń itd.
A. K. Wróblewski w „Polityce" napisał o niedbal­
stwie i ślamazarności obsługi Czeka się tygodniami
na byle usługę Ale u licha — czyż jest to wina tych
stacji — czy po prostu dysproporcji między powię­
kszającą się ilością samochodów — a zbyt powol­
nie rozwijającą się bazą usług motoryzacyjnych?!
Nie bujajmy się — po prostu gdyby nagle TOS-y
rozmnożyły się jak króliki, to i tak jeszcze nie by­
łoby ich za dużo Gdyby np. w Krakowie powstało
jeszcze 5 takich obiektów potężnych, jak kombinat
obsługi przy ul. 29 Listopada — to może byłoby
w sam raz na dziś. Ale na jutro?! Stoimy przecież
w obliczu wielkiej motoryzacji, właśnie z taśmy w

Bielsku wyjechały pierwsze narodzone już w Pol­
sce egzemplarze polskiego „fiata 126 p”„. Powołane
niedawno zarządy budowy autostrad biedzą się nad
wytyczeniem tras tychże, co powinno było być do-

Rekordowa

czkawka
konane i zatwierdzone na dobrą sprawę przed 10
laty. A więc nie, „fiat 125 p", pędzący z rekordową
szybkością ma budzić nasze wątpliwości w dziedzi­
nie zaplecza motoryzacji...

Ten „fiat 125p” — prawdę rzekłszy — niewiele
w trakcie rekordowej jazdy doznawał troski
poza tym, że od czasu do czasu przedmucha­

no mu dysze w gażniku w prawidłowych odstępach
czasu, zmieniano olej, filtry oraz świece zapłonowe.
Gdyby większość użytkowników tego samochodu
pamiętała o tych drobiazgach — mieliby z wozem
o połowę mniej kłopotów. Niska na ogół kultura
naszej młodej motoryzacji przysparza kłopotów
użytkownikom. Narzekają zwłaszcza ci, którzy na­
byli „fiata 125p“ jako swój pierwszy samochód. Nie

mają praktyki, nie mają skali porównawczej. Wy­
doje im się, że póki auto jeździ — to lepiej nie za­
glądać pod maskę...

Daleki jestem od obrony TOS-ów i serwisów
wszelkich. Jeżeli jednak tak świetny dziennikarz
sportowy jak Bohdan Tomaszewski pisze, że „bije-
my automobilowe rekordy świata, ale wciąż nie­

spełnionym marzeniem jest solidne zreperowanie
zwyczajnego samochodu...” to coś jest tu niedobrze.
Znaczy to, że wszyscy doszli już do takiego stanu

irytacji, w którym nie bardzo mogą logicznie rozu­
mować. Rekord — to znak, że produkujemy całkiem
dobre samochody. Może jeszcze nie całkiem seryj­
nie — ale zawsze. „Fiat staje się świetnym samo­
chodem, kiedy mija okres gwarancji” — mówi dy­
rektor TOS-u w Krakowie, Zdzisław Kubiś Zna­
czyło to, iż po uzupełnieniu przez warsztat wszyst­
kich braków, jakie wypuściła fabryka — otrzymu­

jemy produkt zupełnie dobry. Można i tak rozumo­
wać, proszę panów kolegów...

Najsmutniejsze, że ów stan moralnego letar­
gu trwa i w miarę powiększania się ilości
samochodów pogłębia się" — pisze Toma­

szewski. „Na co czekać? Dlaczego świadomie lega­
lizujemy niesolidną pracę?!"

Istnieją jeszcze prawa ekonomiczne Jeżeli istnia­
łaby większa podaż usług motoryzacyjnych — to

mechanicy staliby przy wjeżdzie do swoich war­
sztatów w czyściutkich drelichach i z uśmiechem
zapraszali do wnętrza każde zwalniające autko...
Ale że jest odwrotnie — kierowcy muszą z uśmie­
chem i pokłonami wchodzić w podwoje motoryza­
cyjnych warsztatów. I na to nic się nie poradzi.
Propozycję Tomaszewskiego, aby na łamach prasy
piętnować lub chwalić TOS-y lub inne auto-serwi-
sy uważam za niesłuszną Od tego są książki zaża­
leń, ktoś powinien je czytać i wyciągać wnioski.
Ludzie w TOS-ach i innych autoserwisach dwoją
się i troją, ale nie umieją pracować każdy za dwu­
dziestu i taka jest smutna prawda, z której trzeba
sobie zdać wreszcie sprawę Owe komentarze zatem
uznać mi wypada li tylko za rekordową czkawkę
moich znakomitych kolegów.

Makarios

prezydent Cypru — oświad­
czył we wtorek na konferen­
cji prasowej, że jego rząd
podejmie wysiłki w celu

„zwalczenia i wyeliminowa­
nia” nielegalnych grup zwo­
lenników gen. Griwasa. Po­
przednio Makarios oskarżył
gen. Griwasa o uprowadze­
nie ministra sprawiedliwości
Christosa Vakisa.

Szach Iranu

podpisał wczoraj nową usta­
wę, według której państwo
staje się wyłącznym właści­
cielem wszystkich sektorów

przemysłu naftowego, tj
wszystkich przedsięwzięć
związanych z poszukiwania­
mi, eksploatacją, rafinacją i

sprzedażą ropy
'

naftowej.
Według szacunków, roczny

dochód kraju z ropy nafto­
wej zwiększy się z 2,8 mld
dolarów w obecnym do 3,3
mld dolarów w przyszłym ra­
ku.
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Z KRASU

F. Szlachcic
i K. Barcikowski
w Wielkopolsce

W Wielkopolsce przebywa­
li we wtorek członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — F. Szlachcic ora- z-ca

członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — K . Bar-
clkowskl. Zapoznali Się oni z

pracą Żniwiarzy na polach kil­
ku powiatów woj. poznańskie­
go.

Obradowało Prezydium WK ZSL

Zapowiadają się dobre

zbiory zbóż

Umocnić pokój
i bezpieczeństwo nii^zfiinlowe

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

W Hali GTS Wisła

»

St. Wyłupek
— wicemin. łączności

Prezes Rady Ministrów mia­
nował mgr inż. Stanisława

Wyłupka podsekretarzem stanu
w ministerstwie łączności 1
równocześnie zwolnił go z peł­
nienia dotychczasowej funkcji
podsekretarza stanu w minis­
terstwie przemysłu maszyno­
wego.

Odrzucono skargę
Bawarii

Federalny trybunał konsty­
tucyjny ogłosił we wtorek o-

rzeczenie, w którym defini­
tywnie odrzuca skargę rządu
bawarskiego przeciwko ukła­
dowi o podstawach stosun­
ków między NRF 1 NRD. Try­
bunał uznał, że układ nie jest
niezgodny z konstytucją.

E

(Inf. wł.) Czerwcow’y spis oraz

wyniki kontraktacji pozwalają
oceniać sytuację w krakowskim
rolnictwie jako dobrą. Na kilku
odcinkach produkcji rolnej wy­
stąpiły jednak niepokojące zaha­
mowania. Mimo to tegoroczne
zbiory zbóż zapowiadają się na

ogół lepiej niż w ubr. Jedynie
pierwszy pokos siana był nieco

słabszy niż w zeszłym roku.

Jednym z ważnych czynników
obniżających tempo wzrostu pro­
dukcji roślinnej jest nadał nis­
kie zużycie nawozów minerał

nych. W roku gospodarczym
1972/73 rolnicy wysiali średni)
108- kg NPK/ha Zamiast plano­
wanych 126,8 kg NPK.

W produkcji zwierzęcej nastą­
piło zahamowanie dynamiki
wzrostu pogłowia zwierząt gos­
podarskich Pogłowie bydła
wzrosło o ok. 3,6 proc, (w kraju
o 4,9 proc.) trzody chlew­
nej o 0,4 proc, (w kraju
12,8 proc.), natomiast ilość owiec
zmalała o 7,7 proc (w kraju o

5 proc.) i koni o 2.1 proc, (w
kraju 1.8 proc.). Mimo tego pla­
nowe zadania w skupie żywca

zostały globalnie wykonane w

I półroczu br. w 100,5 proc. Nie
został natomiast wykonany plan
skupu w poszczególnych asorty­
mentach. a mianowicie w skupie
trzody mięsno-słoninowej, cieląt,
owiec i koni.

O sprawach tych była mowa

podczas ostatnich obrad Prezy­
dium WK ZSL w Krakowie. któ­
re podjęło uchwałę zobowiązu­
jącą ogniwa i instancje Stron­
nictwa oraz zainteresowane or­
ganizacje i instytucje do szyb­
kiego usunięcia negatywnych
zjawisk w rozwoju produkcji
rolnej a szczególnie w zakresie

zużycia nawozów mineralnych
Jednocześnie Prezydium wyrazi­
ło uznanie dla tych rolników,
którzy mimo nie sprzyjających
warunków atmosferycznych u-

czynili wszystko, by przy po­
mocy sprzętu ręcznego kontynu­
ować żniwa.

W dalszej części obrad Prezy­
dium WK zatwierdziło program
pracy ideowo-wychowawczej w

ogniwach i instancjach Stron­
nictwa na okres jesienno-zimo­
wy 1973/74. (pw)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ustrojach społecznych; rozszerza­
ją się wzajemnie korzystne sto­
sunki gospodarcze między pań­
stwami socjalistycznymi a kapi­
talistycznymi;

Oceniając pozytywnie podsta­
wowe wyniki przeprowadzonych
w Helsinkach konsultacji przy­
gotowawczych oraz 1 etapu kon­
ferencji ogólnoeuropejskiej —

spotkania ministrów spraw za­
granicznych — przywódcy brat­
nich partii wyrażają przekona­
nie, że praca tej konferencji, z

którą narody wiążą wielkie na­
dzieje na ustanowienie w Euro­
pie rzeczywiście trwałego poko­
ju, jeśli jej uczestnicy wykaża
dobrą wolę, może zostać w pełni
zakończona jeszcze w br. W celu
nadania uchwałom konferencji
jak największego autorytetu po­
litycznego,
końcowy
wyższym

Kraje
kwentnie

zupełnienia
cznego odprężeniem militarnym,
sprzyjającym rozbrojeniu. Przy­
pisują one wielkie znaczenie ma­
jącym się odbyć w październiku
br. w Wiedniu rokowaniom w

sprawie redukcji zbrojeń i sił

zbrojnych w Europie środkowej.
Kraje socjalistyczne uważają,

że konieczne jest rozszerzenie

strefy odprężenia, objęcie nią ca­
łego świata. Wymaga to przede
wszystkim niezwłocznego uregu­
lowania sytuacji konfliktowych
zrodzonych przez agresję impe­
rialistyczną.

Raz jeszcze potwierdzono nie­
zmienne poparcie stanowiska
DRW i TRR RWP, domagających
się bezwarunkowego wykonania
przez wszystkie strony porozu­
mienia paryskiego;

należałoby
przeprowadzić
szczeblu,
socjalistyczne
występują na

odprężenia polity-

jej etap
na naj-

konse-
rzecz u-

W Ottawie zbiera się konferencja
Przywrócenie Peronowi

majątku i odznaczeń

Rząd argentyński
nowal parlamentowi
cenie generałowi J.

majątku, odznaczeń
lejów, których został pozba­
wiony w wyniku zamachu sta­
nu we wrześniu 1955 r.

zapropo-
przywró-
Peronowi

i przywl-

36,2 tys. metrów
nowy światowy rekord
Radziecki pilot-oblatywacz A.

Fiedotow ustanowił na samolo­
cie typu „E-266” nowy świato­
wy rekord wysokości lotu —

36.240 m. Fiedotow pobił jesz­
cze dwa światowe rekordy wy­
sokości lotu z obciążoną ma­
szyną. Osiągnął on poprzednio
na tym samolocie szybkość
3.300 km/godz. a w czasie re­
kordowego lotu wynosiła ona

3.100 km/godz.

E

E

«
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WASZYNGTON (PAP)
Jutro w Ottawie rozpocznie

się konferencja Commonwealthu,
na której większość spośród 32

państw członkowskich

reprezentowana przez
rządów tych państw. Wczoraj
królowa brytyjska Elżbieta II
oraz książę Filip opuścili Lon­
dyn udając się do Ottawy.

będzie
szefów

Jednym z najostrzejszych pro­
blemów pozostaje sytuacja na

Bliskim Wschodzie, która musi

być uregulowana na podstawie
całkowitego wycofania wojsk
izraelskich z okupowanych tery­
toriów arabskich oraz poszano­
wania niezawisłości i słusznych
praw państw i narodów tego re­
gionu, w tym arabskiego naro­
du Palestyny.

Polityka rozładowania napięcia
i rozwoju pokojowej współpracy
państw cieszy się gorącym po­
parciem narodów’, całej postępo­
wej, miłującej pokój społeczno
ści światowej. Równocześnie jed­
nak istnieją nadal siły, które

działając w duchu „zimnej woj­
ny” przeciwstawiają się między­
narodowemu odprężeniu i wystę­
pują za wzmaganiem przygoto­
wań wojennych i powiększa­
niem budżetów wojskowych.

Państwa socjalistyczne prowa­
dzą pryncypialną, klasową poli­
tykę zagraniczną. Kurs na umoc­
nienie pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego, solidarność z

wyzwoleńczą walką narodów

wszystkich krajów i kontynen­
tów, odpieranie zakusów na ich
wolność i niezawisłość, na ich

prawo do samodzielnego decydo­
wania o swym losie — oto nie­
odłączne elementy tej polityki.

Przywódcy wszystkich bratJ
nich partii, którzy wzięli udział
w spotkaniu, jednomyślnie pod­
kreślili dążenie do rozwijania
wszechstronnej współpracy mię­
dzy krajami socjalistycznymi i

kordynowania działalności na a-

renie międzynarodowej w inte­
resie socjalizmu i umocnienia
pokoju.

Spotkanie upłynęło w serdecz­
nej, przyjacielskiej atmosferze.

Dokonano uroczystego zamknięcia III OSM

przedstawiciele wszyst-
ekip reprezentujący po-

6 tys. młodych sportow-
uczestników tej wielkiej

za-

Wczoraj w hali krakowskiej
Wisły odbyła się uroczystość
zamknięcia III Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży.

Ceremonia zamknięcia mia­
ła miejsce w pięknie udeko­
rowanej hali. Na płytę wkro­
czyli
kich
nad
ców
imprezy. Sędzia główny
wodów Roman Siennicki przy
aplauzie licznie zgromadzonej
publiczności ogłasza wyniki
spartakiady. Już po raz 3-ci
— tak jak we Wrocławiu i
Katowicach zwyciężyli repre­
zentanci stolicy. Na drugim
miejscu — drużyna Katowic,
na trzecim, rewelacyjny zes­
pól Bydgoszczy. Trzy najlep­
sze zespoły w punktacji dru­
żynowej otrzymują piękne
puchary.

Podczas uroczystości prze-

wodniczący komitetu organi­
zacyjnego Julian Jaworski,
wyraża nadzieję, że wielkie
święto młodych sportowców
pozostanie na długo w pamię­
ci wszystkich uczestników
oraz mieszkańców podwawel­
skiego grodu.

Wiceprzewodniczący GKKFiT
Bogusław Ryba dokonując uro­
czystego zamknięcia III OSM
życzył jej uczestnikom dal­
szych sukcesów na pływal­
niach, stadionach, torach, ha­
lach i boiskach. Krakowska
spartakiada objawiła wiele ta­
lentów, potwierdzając
tym, że polski sport
gate zaplecze.

Przy dźwiękach
narodowego opadły z

flagi, zgasł
znicz.

Godzinny program roz­
rywkowy zakończył uroczys­
tość.

Końcowa klasyfikacja
spartakiady:

przy
ma bo-

hymnu
masztów

spartakiadowy

Torowe mistrzostwa Polski
We wtorek, w trzecim dniu

torowych mistrzostw Polski w

konkurencjach olimpijskich, ro­
zegrano w Warszawie elimina­
cje dwóch konkurencji: sprintu
i jazdy drużynowej na 4000 m na

dochodzenie. W sprincie nie do­
szło do większych niespodzianek.

W eliminacjach jazdy drużyno­
wej wystąpiło 16 ekip. Najlepsze
czasy w 1/8 finału uzyskały

czwórki Społem Łódź (4.50,1),
Gryfa Szczecin (4.51,3), Gwardii
Łódź (4.52,1).

W ćwierćfinałach Społem wy­
eliminowało po b. interesującej
walce Polonię W-wa, Gryf wy­
grał z Bronią Radom, Arkonia z

lokalnym rywalem — Ogniwem
Szczecin, a Legia pokonała
Gwardię Łódź.

1. Warszawa 1535,5
2. Katowice 1174,7
3. Bydgoszcz 1165,5
4. Wrocław 1091

5. Kraków 1009

6. Poznań 990,7
7. Łódź 736

8. Gdańsk 685,7
9. Szczecin 643

10. Zielona Góra 593,7
11. Opole 522,7
12. Olsztyn 512,5
13. Rzeszów 406,5
14. Warszawa woj. 389

15. Kielce 370

16. Koszalin 352,5
17. Lublin 299

18. Białystok 180

Punktacja medalowa

zł. sr. brąz.

i. Warszawa m. 31 27 32

2. Bydgoszcz 302814

3. Katowice 262923

4. Wrocław 192126

5. Poznań 181823

6. Kraków 161722

7. Gdańsk 1587

8. Szczecin 121118

9. Łódź 101414

10. Z. Góra 8128
_

*7

Nowe linie lotnicze
We wtorek nastąpiło otwar­

cie nowej linii lotniczej toczą­
cej Frankfurt n/Menem, Mos­
kwę oraz Tokio. Samoloty
radzieckie będą kursować na

nowej trasie raz w tygodniu.
Z taką samą częstotliwością
będą latać maszyny towarzy­
stwa „Lufthansa’’.

Rozmowy S. Allende
z opozycją

Prezydent Chile, S. Aliende,
prowadził rozmowy z prze­
wodniczącym opozycyjnej Par­
tii Chrześcijańsko-Demokra-
tycznej (PCD), P. Ayl winem,
na temat podjęcia kroków,
które nie dopuściłyby, do roz­
pętania wojny domowej w

kraju.

X

£

£

Wznowienie rozmów
Indie — Pakistan

18 sierpnia br.

Agencja France Presse po-
daje z Rawalpindi z powoła­
niem się na źródła oficjalne,
że rozmowy indyjsko-pakistań-
skie zmierzające do uregulo­
wania problemów wynikłych w

rezultacie konfliktu z 1971 r.,

podjęte zostaną 18 sierpnia w

Delhi.
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Commonwealth — czyli Bry­
tyjska Wspólnota Narodów zrze­
sza obecnie 32 państwa, obok

państw Zjednoczonego Królew-
stwa W. Brytanii i Irlandii Pół­
nocnej oraz kolonii należą tak­
że: Kanada, Australia, Nowa

Zelandia, Indie, Ghana, Male­
zja, Jamajka, Singapur, Sri
Lanka (dawna nazwa Cejlon),
Bangladesz, Kenia, Uganda i
Zambia. Brytyjska Wspólnota
Narodów jest współczesną for­
mą więzi między dawną metro­
polie Wielką Brytanią a jej by­
łymi koloniami. Commonwealth
nie ma pisanej konstytucji i nie

istnieją też żadne zobowiązania
traktatowe o charakterze norm

prawa międzynarodowego. Naj­
ważniejszą formą konsultacji są

handlowe i walutowe
z przystąpieniem IV.

do Wspólnego Rynku,
rządów omówią też

w zapalnych rejonach

odbywające się co jakiś czas —

konferencje premierów lub pre­
zydentów państw członkowskich

Na obecnej konferencji, która
obradować będzie w stolicy Ka­
nady Ottawie — omówiony zo­
stanie szeroki wachlarz proble­
mów; stosunki Wschód-Zachód,
zagadnienia gospodarcze, a zwła­
szcza

związane
Brytanii
Szefowie
sytuację
świata (Bliski Wschód) oraz in­
ne kontrowersyjne sprawy jak
np. stosunek do rasistowskich
reżimów na południu Afryki.

Zdaniem komentatorów tego­
roczny szczyt w Ottawie nie za­
powiada tak burzliwych i dra­
matycznych debat jakie miały
np. miejsce w styczniu 1971 r,

kiedy to kilka afrykańskich kra­
jów przypuściło generalny atak
na IV. Brytanię za jej ugodową
politykę wobec reżimu
mniejszości w Rodezji,
krytyce poddano także
za politykę w sprawie
broni do Republiki Południowej
Afryki. (s)

W województwie krakowskim

białej
Ostrej

Londyn
dostaw

»

Zakaz biwakowania na „dziko11

Najmłodsi twórcy Zlotu

opuszczają Kraków
(Inf. wł.) Opustoszało już

czyżyńskie lotnisko po zlikwi­
dowaniu Miasteczka Zlotowego.
Dziś opustoszeją również na­
mioty przy Zasadniczej Szkole

Budowlanej na os. Kościusz­
kowskim, w których, przez po­
nad miesiąc mieszkali najmłod­
si budowniczowie Miasteczka.
100 najlepszych junaków OHP
z hufców stacjonarnych całego
kraju i 32 uczniów (ci przyje­
chali pracować społecznie) zja­
wiło się tutaj 20 czerwca, by
pomóc przy wznoszeniu Mia­
steczka Zlotowego. Pracowali
również przy porządkowaniu
dzielnicy nowmhuckiej. Potem,
w okresie Zlotu, zatrudnieni

byli w licznych służbach ob­
sługujących •' Miasteczko.

Pracowali dobrze i podzięko-

wania, które usłyszeli na wczo­
rajszym pożegnalnym spotkaniu
z przedstawicielami władz dziel­
nicy, Komendy Głównej i Wo­
jewódzkiej OHP nie były tyl­
ko grzecznościowym gestem.
„Byliście bardzo potrzebni w

Krakowie i dobrze spełniliście
swoje zadanie (...) Ale też kie­
dykolwiek usłyszycie o kra­
kowskim Zlocie, będziecie mieli

satysfakcję, że był w tym ka­
wałek waszej roboty" — po­
wiedział członek Egzekutywy
KW PZPR w Krakowie, prze­
wodniczący Woj. Rady. Federa­
cji SZMP T. Prokopiuk, dzię­
kując im w imieniu władz kra­
kowskich, organizatorów Zlotu
i swoim własnym (był bowiem
komendantem Miasteczka).

(eba)

Rozbił się
samolot z 84 osobami
■ Wczoraj po południu w Bo­

stonie rozbił się samolot amery­
kański. Na pokładzie samolotu

pasażerskiego znajdowało się 83

pasażerów i 5 członków załogi.
Na lotnisko podążyło 40 karetek

pogotowia. Liczba śmiertelnych
ofiar w katastrofie w dalszym
ciągu nie jest znana.

■ Ulewne deszcze padające
nad japońską wyspą Kiusiu spo­
wodowały liczne osunięcia siłj
ziemi w regionie Fukuoka, w

wyniku których zginęło 7 osób,
a 21 zostało rannych, 18 osób u-

waża się za zaginione. Ponad 18

tys. domów zostało zalanych.
B Wskutek panującej w bra­

zylijskim stanie Minas-Gerais e-

pidemii odry zmarło ponad 100
dzieci. Do rejonów nawiedzonych
epidemią wysłano antybiotyki,
szczepionki i artykuły żywnoś­
ciowe.

Złota Honorowa Odznaka

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska jest pod wpływem klina

wyżowego, który obejmuje
całą Europę środkową, częś­
ciowo Europę zachodnią oraz

znaczną część jej południo­
wo-wschodnich rejonów. Po­
została część kontynentu po­
zostaje w zasięgu układów

niżowych.
OD TATR DO BAŁTYKU:

Zachmurzenie umiarkowane i
niewielkie. Temperatura pod­
czas dnia od 20 st. w rejonach
górskich do 25 st. na pozosta­
łym obszarze, minimalna w

nocy odpowiednio od 8—12 st.

Wiatry słabe z kierunków za­
chodnich.

PROGNOZA DLA GOR:

Turystów, którzy udają się
w Tatry informuję, że po
bezchmurnej nocy występo­
wać będzie .umiarkowane
zachmurzenie. Temperatura
podniesie się do 11 st. Wiatry
będą słabe, północno-zachod­
nie i zachodnie.

WIEŚCI Z WCZASÓW: Po­
za regionem gór, gdzie wy­
stępowały chmury, Polska
miała wczoraj słoneczną po­
godę. Tylko w Zakopanem i
w Tatrach po południu wy­
stąpił przelotny deszcz.

WCZORAJ NA

a

(Inf. wł.) W tych dniach Pre­
zydium WRN w Krakowie wy­
dało zarządzenie w sprawie za­
kazu biwakowania na terenach

niezorganizowanych. Turyści mo­
gą obecnie rozbijać namioty tyl­
ko na campingach, polach biwa­
kowych, w ośrodkach wypo­
czynku świątecznego — a wiec
w miejscach specjalnie do tego
wytypowanych. Zarządzenie nic
zezwala na biwakowanie w rejo­
nie łasów państwowych, strefach

nadgranicznych, parkach narodo­
wych, na terenach administra­
cyjnych miast posiadających
campingi.

Cel zarządzenia jest oczywisty:
zbyt wielu turystów biwakowa­
ło do tej pory „na dziko”, co po­
wodowało znaczne szkody w śro-

dowisku naturalnym. W minio­
nych latach częste też były przy­
padki zaprószania ognia w lasach

przez nieostrożnych turystów.
Obecnie sieć zorganizowanych
campingów i pól namiotowych
w regionie krakowskim przekro­
czyła już liczbę 50, co — jak obli­
cza się powinno zaspokoić po­
trzeby turystów.

Nasz.ym zdaniem zarządzenie
Prez. WRN nakłada dodatkowe

obowiązki na wszystkich organi­
zatorów campingów i pól namio­
towych. Muszą byó dobrze przy­
gotowane i starannie urządzone.
I jeszcze jedno — zarządzenie"nie
zabrania rozbijania namiotów u

wiejskich gospodarzy, np. w

ogrodach, sadach itp.
(ans)

W konkursie WPTO i „Gazety Krakowskiej"

Ppłk Zak losuje nagrody

Ręka, która ze sterty wypowiedzi konkursowych wyciągnie za

chwilą szczęśliwy los, należy do ppłk. Żaka (który opowiada w

sobotnio-niedzielnym magazynie ,,GK“). Jak wibać na zdjęciu —

podpułkownik do losowania używa ręki lewej. Felietony pisuje
prawą. Fot. OTTO LINK

Krakowski eksport
W dalszej aktywizacji

Automobilklubu

RS Krakowskiego dla redaktora

TERMO­
METRZE: O godz. 13 noto-

Szczecin,
Poznań, Wrocław, Warszawa
24, Rzeszów, Kraków 23, Bia­

łystok, Lublin, Tarnów, N.

Sącz 22, Zakopane 18, Hala
Gąsienicowa, Śnieżka 11,
Kasprowy Wierch 7 st. W
stolicach Europy: Madryt 27,
Belgrad, Lizbona 26, Rzym,
Bukareszt, Budaneszt 25,
Praga, Ateny, Paryż 24,

Helsinki, Sztokholm 23!, Oslo,
Londyn 20, Moskwa 17 st.

(Orl)

warto w kraju:

lilii

(Inf. wł.) Na konkurs-ankietę
zorganizowany przez Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Tekstylno-
Odzieżowe wespół z naszą redak­
cją a ogłoszony w świątecznym
numerze „Gazety Krakowskiej”
wpłynęło 912 odpowiedzi. Wczo­
raj rozlosowano nagrody wśród
uczestników konkursu W obec­
ności przedstawicieli naszej re­
dakcji i WPTO losował je ppłk
Żak.

Zdobywczynią I nagrody zo­
stała Mariola Ciemięga z Krako­
wa, II nagrodę szczęśliwy los

przeznaczył Zbigniewowi Potny-
kaczowi z Tarnowa, a Tli —

Marii Strączek z Zakopanego.

Rozlosowano również 16 nagród
czwartych, a otrzymali je: Gra­
żyna Zaniewska z Trzebini-Sier-

szy, Zofia Wolińska z Tarnowa.
Anna Czyszczoń z Rabki, Miro­
sław Furgalski ze Słomnik, Jó­
zefa Włodarz z Tarnowa, Doro­
ta Bohdanowicz z Krakowa, Je­
rzy Dzierwa, Tadeusz Moskala,
Ewa Kubera i Józef Cebula —

wszyscy z Krakowa, Maria Gą-
dek z Porąbki Uszewskiej. Jan

Sarapata z Zebrzydowic, Zofia

Rzepka z Zalasu. Zbigniew San-
ko z Krakowa. Halina Mleczko z

Tyńca i Janusz Ważny z Kra­
kowa. Zdobywcom nagród ser­
decznie gratulujemy, (wam)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
niezłe wyniki w wywozie ar­
tykułów konsumpcyjnych po­
chodzenia przemysłowego.
Łącznie z maszynami i urzą­
dzeniami stanowią one 50

proc, ogółu eksportu.
Mimo to jednak istnieją du­

że możliwości dalszej intensy­
fikacji eksportu. Tymczasem
w zjednoczeniach i kombina­
tach nie zawsze istnieją na­
leżyte zrozumienie dla spraw
produkcji eksportowej, mimo
że chciałoby ją rozwijać wie­
le przedsiębiorstw, jak np.

tów Pomiarowych, Zakłady
Armatur w Krakowie czy Ży­
wiecka Fabryka Maszyn. Jest
to sprawa tym istotniejsza, źe

najwyższy
'

czas, aby krakow­
ski przemysł zaczął specjali­
zować się w określonych gru­
pach produkcji eksportowej.
Za wolno rozwija się eksport
typu kooperacyjnego z kra­
jami socjalistycznymi. Zbyt
powoli włączają się do pro­
dukcji na rynki zagraniczne
nowo wybudowane obiekty,
jak np. Zakłady Wełniane w

Kętach czy Fabryka Maszyn
Krakowska Fabryka Apara- 1 Kablowych w Krakowie, (ts)

W. Pykosza
Milo nam donieść, że nasz re­

dakcyjny kolega Wojciech Py-
kosz zajmujący się rn. in. spra­
wami motoryzacji odznaczony
został w tych dniach Złotą
Honorową Odznaką Automobil­
klubu Krakowskiego. Odznakę
tę przyznano red., Wojciechowi
Pykoszowi w uznaniu zasług za

popularyzację motoryzacji na

łamach „Gazety”. Serdecznie

gratulujemy.

Komitet Organizacyjny
III OSM dziękuje...

Zakończyła się największa tegoroczna impreza sportowa
w Polsce — III Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży. Roz­
grywana na kilkunastu obiektach sportowych Krakowa,
w czterech miastach regionu krakowskiego — Chrzanowie,
Andrychowie, Nowym Sączu, Tarnowie, a także w Pozna­
niu i w Pucku.

Impreza.była udana, stała na wysokim poziomie sporto­
wym i organizacyjnym. Podkreślali to zgodnie zarówno' jej
uczestnicy, jak i obserwatorzy, wśród których znajdowali
się przedstawiciele najwyższych władz polskiego sportu;
Jest to zasługą dużej grupy ludzi, pracowników organiza­
cji sportowych, działaczy społecznych.

W imieniu Komitetu Organizacyjnego III Ogólnopolskiej
Spartakiady Młodzieży dziękujemy serdecznie tym wszy­
stkim, często bezimiennym działaczom i organizatorom za
dobre przygotowanie sportowego święta. To dzięki nim pa­
dały rekordy i wyniki bliskie rekordom. Dziękujemy tere­
nowym władzom politycznym i administracyjnym, związ­
kom sportowym, lokalnym komitetom organizacyjnym,
działaczom, sędziom i trenerom, zarządom klubów sporto­
wych za użyczenie obiektów dla spartakiadowych zmagań,
za dobre ich przygotowanie.

Uczestnicy Spartakiady wyjeżdżali zadowoleni i pełni
wrażeń, bogatsi o nowe doświadczenia sportowe i życiowe.
Gościliśmy w Krakowie, Andrychowie, Chrzanowie, No­
wym Sączu i Tarnowie blisko 6 tysięcy młodych sportow­
ców ze wszystkich województw w kraju. Gościliśmy za­
wodników, którzy uporczywą pracą i trudnym treningiem
doszli do wysokich wyników sportowych Wielu z nich jest
jednocześnie bardzo dobrymi uczniami. Jest to świadec­
twem, iż można sport pogodzić z nauką. Sport jest szkołą
charakterów, a spartakiadowe spotkania były potwierdze­
niem tego hasła. Obserwowaliśmy wiele przykładów ko­
leżeństwa, przyjaźni i sportowej szlachetności. Obserwo­
waliśmy łzy z powodu zwycięstwa i łzy po porażce. Wszy­
scy przeżywali swoje starty, dla niejednego była Sparta­
kiada pierwszym, poważnym przeżyciem sportowym i
pierwszym zetknięciem z wielkim sportem Chcielibyśmy,
aby o Spartakiadzie było głośno w polskim sporcie, aby
III OSM procentowała wielkimi rekordami tych wszyst­
kich, którzy startowali na sportowych arenach.

Przewodniczący
Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki

dla województwa i miasta Krakowa
mgr MARCEL OFIARSKI

Przewodniczący
Komitetu Organizacyjnego III OSM

mgr inż. JULIAN JAWORSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 31 lipca 1973 r.

zmarł w Oświęcimiu

Jak doszło do wypadku w Bukowinie Tatrzańskiej
tow. Antoni MRZYGŁÓD

Piast Gliwice

tenisowym
mistrzem Polski

Oskarżeni kierowca
i kontroler PKS

(lat. wł.) Niespełna trzy ty­
godnie trwało śledztwo w spra­
wie wypadku drogowego, który
wydarzył się 6 lipca br. w Bu­
kowinie Tatrzańskiej. Autobus
PKS kierowany przez Józefa

Bryniarskiego wpadł w poślizg,
potrącił samochód osobowy i

wywrócił się, a 13 spośród jadą-
cych w nim pasażerów doznało
obrażeń ciała. Powstały również

straty związane z uszkodzeniem
obu pojazdów na łączną kwotę
około 220 tys. zł. Prokurator

prócz kierowcy objął aktem os­
karżenia.kontrolera technicznego
PKS Józefa Szalusia, zarzucając
mu, iż będąc odpowiedzialnym
za stan techniczny pojazdów sa­
mochodowych wyjeżdżających z

bazy dopuścił do ruchu autobus
w stanie zagrażającym bezpie­
czeństwu.

I rzeczywiście bezpieczeństwo
ruchu zostało poważnie naru­
szone. 6 lipca w czasie ulewnego
deszczu z góry „Głodówki” w

kierunku Bukowiny Tatrzań­
skiej jechał autobus PKS marki

„jelcz” prowadzony przez J. Bry­
niarskiego. W momencie, gdy
znalazł się w miejscu, w któ­
rym jezdnią spływała woda,
tylne koła wpadły w poślizg
wskutek czego autobus balanso­
wał na całej szerokości jezdni od

jednej krawędzi do drugiej. Po­
trącił stojący na lewym poboczu
samochód „muscal”, odbił od

niego, ujechał jeszcze 35 m i

wywrócił się do rowu do góry
kołami. 13 pasażerów doznało
obrażeń ciała.

Przeprowadzone oględziny sta-

nu ogumienia autobusu wyka­
zały, że prawe opony tylne mia­
ły bieżnik w środkowej części
zjechany do „zera”. Również le­
we opony tylne miały zużyty
bieżnik.

Z książki kontroli pojazdu wy­
nika, że stan techniczny autobu­
su był poprzedniego dnia bada­
ny przez kontrolera techniczne­
go Józefa Szalusia. Nie zainte­
resował się on stanem ogumie­
nia pojazdu — stwierdza wice­
prokurator Nina Mroczkowska
— mimo, iż już w poprzednim
miesiącu uznał, że pięć opon nie

gwarantuje bezpiecznej jazdy,
zlecił ich wymianę i wiedział o

tym, że polecenie jego zostało

wykonane tylko częściowo.
Przesłuchany w charakterze

podejrzanego kierowca J. Bry-
niarski nie przyznał się do winy
spowodowania katastrofy mimo,
iż przyznał fakt, że wiedział o

tym, iż na tylnych kołach auto­
busu opony posiadały zdarty
bieżnik. Nie zezwolił on na ich

wymianę chcąc przejechać na

nich normę, od której uzależnio­
ne jest otrzymanie premii (na
marginesie tego stwierdzenia na­
suwa się refleksja. — Zdumie­
wający jest fakt uzależnienia

premii od tak wysokiego prze­
kroczenia normy wytrzymałości
opon!).

Również podejrzany Józef Sża-
luś nie przyznał się do zarzuco­
nego mu czynu. Prokurator
wniósł przeciwko nim akt oskar­
żenia do Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie.

(żuk)

długoletni i zasłużony pracownik Zakładów Chemicznych
„Oświęcim”.

IV najtrudniejszym okresie odbudowy ZChO pełnił funk­
cję zastępcy dyrektora do spraw ekonomicznych i kie­
rownika działu zaopatrzenia inwestycji, później kierow­
nika Zakładowego Domu Kultury, a ostatnio pracował w

Zakładzie Projektowym.
Przez dwie kadencje pełnił funkcję przewodniczącego

Miejskiej Rady Narodowej w Oświęcimiu.
Od 1948 r. członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­

niczej, członek Komisji Rewizyjnej KW PZPR, b. członek
Komitetu Zakładowego PZPR i Zakładowej Komisji Re­
wizyjnej, długoletni kierownik Wieczorowej Szkoły Akty­
wu Partyjnego.

Za swą długoletnią pracę zawodową i społeczną Został

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia
PRL, Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego oraz Srebrną
Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.

Odszedł od nas prawy obywatel, ceniony przez młodzież
1 starszych, długoletni i doświadczony działacz partyjny
i społeczny.

Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Oświęcimiu na­

stąpi w’ czwartek 2 sierpnia, o godz. 16, z

skiej Rady Narodowej przy ul. Solskiego 2.

KOMITET POWIATOWY PZPR W
KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,

budynku Miej-

OŚWIĘCIMIU,
ODDZIAŁOWA

ORGANIZACJA PARTYJNA W ZAKŁADZIE PRO­
JEKTOWYM, SAMORZĄD ROBOTNICZY I DYREK­
CJA ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „OŚWIĘCIM”

Zmarła B. Skrzeszewska
28 lipca br. zmarła w Warsza­

wie BRONISŁAWA SKRZE­
SZEWSKA. Grodzona 22. II. 1898
r. w Krakowie, ukończyła studia

historyczne na Wydz. Filozoficz­
nym UJ. W czasie studiów nale­
żała do NZAMS „Życie” i była
członkiem „Czerwonej Frakcji”
(KPP). W r. 1920 sprawowała o-

piekę nad internowanymi więź­
niami politycznymi na Dąbiu
k/Krakowa i zorganizowała po­
moc w ucieczce z obozu 80-ciu
komunistom. Czynnie pracowała
w MOPR.

W czasie ostatniej wojny prze­
bywała wraz z mężem Stanisła­
wem na terytorium ZSRR, będąc

i aktywnym działaczem Związku
i Patriotów Polskich i nauczyciel­

ką w polskich szkołach. Po wy­
zwoleniu w 1944 roku pracowała
w resortach PKWN w Lublinie.

Była członkiem PPR, a następnie
PZPR. Od r. 1956 była dyrekto­
rem Arehiwum Akt Nowych w

Warszawie. Zmarła jest autorką
licznych prac historycznych, m.

in. „Sprawa G. Czechowicza

przed Trybunałem Stanu”

1 sierpnia żegnamy na cmen­
tarzu komunalnym na Powąz-

• kach szlachetnego człowieka,
i żarliwą komunistkę.
1 WSPÓŁTOWARZYSZE

Na kortach gdyńskiej Arki

rozstrzygnęły się losy tegorocz­
nego drużynowego mistrza
Polski w tenisiel W czwórmeczu

uczestniczą poza nowo kreowa­
nym mistrzem Piastem Gliwice
tenisiści Legia Warszawa, SKT

Sopot i Arka Gdynia. Już w

pierwszym dniu doszło do naj­
ciekawszych spotkań. Mecz o-

brońcy tytułu zespołu Legii z

Piastem zakończył się po
tych grach zwycięstwem Pia­
sta 5:4. Legię w ostatniej
li wzmocni! mistrz polski
deusz Nowicki, który do Gdyni
przyjechał wprost z Bratysławy.
Podobnie drużynę Piasta zasili­
ły Wieczorkówna i Ostrowska.
O ostatecznym wyniku meczu

zadecydowały dopiero gry pod­
wójne, gdyż po singlach wynik
był remisowy 3:3. W zespole Le­
gii najbardziej podobał się No­
wicki, ale za to zespół Piasta
stanowił drużynę bez słabych
punktów’.

Ostateczna kolejność: 1. Piast
Gliwice, 2 Legia W-wa, 3. SKT

Sopot, 4. Arka Gdynia.

zacię-

chwi-
Ta-

W kilku wierszach

• Na mityngu w Helsinkach
fiński oszczepnik Hannu Siito-
nen ustanowił rekord kraju wy­
nikiem 93,90. Rekord świata
Wolfermanna (NRF) jest lepszy
tylko o 18 cm.

® W Halle odbył się towa­
rzyski mecz piłkarski, w któ­
rym jedenastka byłych wielo­
krotnych mistrzów Polski —

Górnika ■Zabrze zremisowała w

Chemie Halle 2:2 (1:2). Górnicy
wystąpili bez kadrowiczów, któ­
rzy wyjechali wraz z reprezen­
tacją do USA i Kanady.

• W pierwszym dniu turnieju
siatkówki, w ramach światowe­
go festiwalu młodzieży w Ber­
linie, reprezentacja Polski ju­
niorów pokonała Francuzów 3.9

(15:4, 15:1. 15:5).



PAMIĘTNIK Z POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

O

Dokładnie dwadzieścia dziewięć lat temu roz­
poczęło się powstanie warszawskie. Jego przebieg
jest ogólnie znany i dlatego rocznicę wybuchu
Powstania postanowiliśmy przypomnieć druku­
jąc fragmenty wspomnień Mirona Białoszewskie­
go — świadka tamtych tragicznych wydarzeń z

sierpnia 1944 roku. Tekst zaczerpnęliśmy z jego
książki „Pamiętnik z powstania warszawskiego”,
która ukazała się drukiem w listopadzie 1971 r.

Śródtytuły pochodzą od redakcji.
Każdego dnia się mówiło:
— Już dwunasty dzień powstania...
— Już trzynasty dzień powstania...
I wydawało się, że już całe lata za nami! i co

przed nami?, że nic innego nie było i nie będzie,
tylko powstanie. Którego nie można było dłużej
wytrzymać. Każdego dnia nie można było dłużej.
Potem każdej nocy. Potem każdych dwóch go­
dzin. Potem każdych piętnastu minut. Tak. Li­
czyło się czas bez przerwy. Nasłuchiwało się z

powietrza albo macało ziemię, czy drży teraz,
czy nie, gdzie oni są? ten wschodni front? gdzieś
sza Wisłą, ale gdzie? w Wiśniewie? w Piekiełku?
Słuchało się radia albo tych co słuchali radia.

*

13 sierpnia, w tę nieuświadomioną niedzielę tak
pod wieczór, chyba po zachodzie słońca, ze Swię-
tojerskiej we Freta wykręcił puszczony przez
Niemców „goliat”. Taki mały czołg. Raczej tank.
Że puszczony, to z początku się nie wiedziało.

Był raczej niby opuszczony. Czyli podpuszczony.
I zdobyty przez Polaków. Natychmiast tłumy
rzuciły się wiwatować. Prowadziły zdobycz. I

szły koło niej. Z Freta potem wykręcili w Dłu­
gą. I gdzieś koło Kilińskiego (wylotu), kiedy eu­
foria dochodziła do szczytu, a balkony były o-

blepione ludźmi, nastąpiła katastrofa. Po prostu
wybuchną! mechanizm zegarowy. Na balkonach
zostało sporo postaci przechylonych przez żelaz­
ne sztachetki. Najwięcej trupów, kawałków nóg,
rąk, wnętrzności, ubrali było na tych skwerach
na środku (...)

W schronach

Dwudziesty dzień powstania. Jesteśmy w no­
wym schronie, pod filarami. W czasach wojny
zawsze chyba jest nawrót do matriarchatu. A je­
szcze ta wojna. A jeszcze to zejście w dół, pod
Warszawę (w to mrowisko schronowe), to pow­
stanie. To był nawrót — wybuch. Matriarchatu.
Piwnicznego? Jaskiniowego? Co za różnica. Ku­
py ludzi. Rządzą matki. Siedzenie pod ziemią.
Kryj się! Nie wychylaj się! Niebezpieczeństwo
śmiertelne. Wciąż. Nawet jak się nie wychylać.
I te radzenia sobie. Dobrze, że były wynalezio­
ne karbidy i karbidówki, i świece. No i pierzy­
ny. Broń trochę lepsza od jaskiniowej. Ale nie-

Fot. Archiwum

wiele. I niewiele tej broni. Dla wybranych. Za­
pasy żarcia. Z tym, że malały, do niknięcia. Bo
i jakie to zapasy były. Zwierzyna? Tej nie było.
Bo ta duża zjedzona już. A ta mała? Ktoś cza­
sem miał coś swojego ulubionego, wziął to z so­
bą na dół'i1 z tym siedział (...) Co nie uciekło,
nie odfrunęło, nie spaliło się. nie padlo, nie zde­
chło, to zostało upolowane. Koty znikły. Psy zni­
kły. O fruwających mowy nie ma. Jedno co, to
ten świerszcz w ścianie po ciemku. A potem we

wrześniu — wszy (...)

• Wbrew przysłowiu o general­
skiej buławie w plecaku szeregowe­
go,'nie każdy może zostać generałem,
tak jak nie na każdego czeka „No­
bel” czy „Oscar”, a nawet magiste­
rium z elektroniki. (J. Oleksiewicz —

„Kultura”)

(DOKOŃCZENIE NA STR. V)
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Przejście kanałami

Tyle kanałów, ile ulic. Czyli jeszcze raz mia­
sto. Trzecia Warszawa, licząc od wierzchu. Pier­
wsza na wierzchu właśnie. Ta z przejściami
przez podwórza i sienie. Druga — schronowa. Z

systemem podziemnych połączeń. A pod tą po­
dziemną jedną ta podziemna. Z ruchem. Z regu­
lowaniem. Z napisami. Bo przy każdym rozwi­
dleniu nad wejściem w kanał właściwy, czyli ar­
terię dla pieszych Stare Miasto-Sródmieście, by­
ła kredą na cegłach strzałka i napis „TU”. (...)

Szliśmy ze świeczką. Sanitariuszka nibsła.
Przed nami daleko też ktoś niósł świeczkę. I

chyba jeszcze dalej przed nami też. Tak, że się

widziało. Oczywiście niewyraźni®. Połyskiwały
ściany. Ta perspektywa. Ten pochód też bez po­
czątku i końca połyskiwał. Migotał. Na ślisko.
Bo tu było wszystko śliskie. Spodnie mieliśmy
zawinięte. Do kolan. Ale szło się w pantoflach;
Woda wciąż była do pół łydki. Nie wiem, czy
śmierdziała. Czy parowała. Nie wiem nawet, co

w niej było. Podobno różne rzeczy. Podobno
przeszliśmy po dwóch trupach. Coś mi się chy­
ba właśnie ze dwa razy plątało pod nogami. A
w ogóle nie czuło się nic prócz

chlup — chlup...
f ulgi. I tego, że się idzie do Śródmieścia. Na

Starym Mieście musiało być zupełne piekło, sko­
ro miało się tak otępiałe oczy i noc.

Dopiero niedawno ktoś mnie spytał, skąd tam

wtedy były pomyje. Dlaczego jeszcze płynęły?
Nie wiem. (...) .

Nie pamiętam, czy najpierw było:
— Uwaga! zgasić światło, właz otwarty.
— Uwaga, zwalniamy kroku, podchodzimy pod

otwarty właz.
— Uwaga... gasić świece... oisza zupełna... u

góry Niemcy...
Czy najpierw może to światełko z naprzeciw­

ka. Ż daleka. Ale idące. W naszą stronę. Chyba
żeśmy się zaniepokoili. Może i1 zapytali1:

MIRON BIAŁOSZEWSKI
— Co to?
My, ci niedoświadczeni. Bo ktoś zaraz na kilka

osób przed nami szepnął:
— Łączniczka.
— Nic, nic — podaliśmy dalej — łączniczka..;'
— Acha — łączniczka.
— Łączniczka...
— Uwaga — u-wa-ga... t
Światełko nagle zrobiło się bliskie, szybko idą-:

ce, chlupot też szybki.
— Uwaga — uwaga — to łączniczka.
Minęła nas ze świeczką.
Potem znów:
— Uwaga, właz, nię wiadomo, czy nie otwarą

ty.
— Uwaga,, właz...
Pamiętam* *że „któryś . nię - był--otwarty.. Ale

przeszło się wolniej, ciszej. Dla wszystkiego. Za
bardzo przez ten miesiąc przyzwyczailiśmy się
do uciszań. do hasła .Niemcy podsłuchują” i do
udawania, że nas nagle nie ma. (...)

Na rogu Nowego Świata i Wareckiej od daw­
na ludzie już wychodzili i wychodzili. A na pla­
cu Krasińskich wciąż jeszcze wchodzili. I jeszcze
długo mieli wchodzić. My trafiliśmy na dobrą
porę. Teik wycofywał się z ostatkami, już zupeł­
nie w nocy. Musieli iść szybciej i po ciemku. I
zabłądzili. W ogóle Niemcy rzucali im granaty.
Z góry. Zrobił się popłoch. W końcu doszli 5

wyszli. Ale nie wszyscy.
W pewnej chwili znów wziąłem rannego. Był

już i zmęczony, i rozgorączkowany. Chciało mu

się pić. Bolało go wszystko. Jęczał. Ja go pocie­
szałem. Ale co z tego? Pić mu się chciałó. A wo­
dy nikt nie miał. Ani kropli. Na bolenie też n.ie
było lekarstwa. Trzeba było go nieść. Czyli'mu-
siał być w wielu miejscach dotykany. I tak do­
brze, że trzymał się mnie, jak trzeba, za szyję.
A ja mu rękami trzymałem nogi. (...)

— Pić! — jęczał.
— No nie ma wody, co zrobić, jeszcze trochę,

niedługo dojdziemy — to ja tak pocieszałem.
Ale on jęczał:
Pić... pić...
Znów mu tłumaczyłem. Za chwilę znów wołał:1
— Pić... nie wytrzymam...
— Niedługo dojdziemy, niedługo dojdziemy...'
Zaczął się jeszcze więcej obniżać, gło-wa mu

leciała w dół i bok.
Ja w pewnej chwili chcialem, przy jakimś za-

(DOKOŃCZEN1E NA STR. 4)

MYŚLI TYGODNIA

{25-31 VIII)
• Nie każdy, kto obejrzy film kry­

minalny, leci zaraz kogoś zabić, lecz
nie można zaprzeczyć, że istnieje ko­
relacja między liczbą odbiorników w

danym społeczeństwie [chodzi o kra­
je zachodnie, gdzie większość pro­
gramów telewizyjnych wypełniają
filmy kryminalnej a poziomem prze­
stępczości. (Prof. S. L. Andreski —

Polityka)

• Komunista pracuje, bo jest ko­
munistą. a nie dlatego, że mu za to

płacą, i niezależnie od tego, ile mu

płacą. (A. Mozołowskl — Polityka)

• Użytkownicy polskich fiatów
nie narzekają na to, że jest to samo­
chód wolny, tylko że składa się z

części, których nie ma. (Polityka —

Eksport — Import o rekordzie fiata
125 p i braku części zamiennych).

• Trzeba spróbować założyć, że
człowiek to brzmi dumnie. (A. J.
Wieczorkowski — Życie i Nowocze­
sność)

Długo mieszkańcy powiatu olkuskie­
go czekali na ten szpital. Budowę lecz­
nicy rozpoczęto bowiem w 1965 r. a

dopiero w drugim kwartale 1972 r.

szpital przyjął pierwszych pacjentów.
Nie minął rok, a niemal do wszystkich
władz powiatowych 1 wojewódzkich
napłynęły anonimy. Ludzie skarżyli się
na usługi świadczone przez tę placów­
kę, informowali o wielu nieprawidło­
wościach, które miały tam miejsce.

... Sprawdźcie co sic dzieje w olku­
skim szpitalu Jest on prywatnym fol­
warkiem dyrekcji i ordynatorów. Pa­
nują tam familiarne stosunki, lekarze
zatrudniają swoje małżonki i „znajo­
me”, którym dzień pracy schodzi na

parzeniu kawy czy herbaty. Według
pokrewieństwa rozdziela się nagrody i

premie, chorzy są tłem wewnętrznych
rozgrywek Pacjenci narzekają na po­
siłki i codzienną opiekę..."

„...W porze nocnej w olkuskim szpi­
talu ginekolodzy wykonują prywatną
praktykę, korzystając przy tym ze

szpitalnych urządzeń ł leków. Za za­
biegi inkasują spore honoraria...”

„...Tego jeszcze nie było. W łazience
umiera kobieta, której nie przyjęto na

oddział. Jak długo będzie tolerować

się taki stan rzeczy na terenie szpita­
la? Piszcie, apelujcie, monitujcie..."

Anonimy można było wyrzucić do
kosza, ale skargi podpisane musiały
być załatwione. Powołano komisję,
która przez dwa tygodnie badała

sprawę.
Olkuska służba zdrowia w końcu

1971 r. została zintegrowana w tżw.

Zespół Opieki Zdrowotnej. Twór ten

przejął w swe ręce ochronę zdrowia w

całym powiecie; obejmował wiejskie o-

środki zdrowia, oddział pomocy doraź­
nej czyli pogotowie ratunkowe i wre­
szcie szpital.

Dyrektor ZOZ był równocześnie dy­
rektorem szpitala. Zarządzał całym
lecznictwem otwartym I zamkniętym
na terenie powiatu. ZOZ był tworem

nowym bez wykrystalizowanych ram

organizacyjnych. Codzienna praktyka

przynosiła różne sytuacje, które trze­
ba było szybko rozwiązywać. Podej­
mowano mniej lub bardziej trafne de­
cyzje, które sprawdzały się lub nie.

Dyrekcja chciała objąć . swą uwagą
wszystkie dziedziny lecznictwa, dla
ordynatorów ważny był przede wszy­
stkim szpital. Tu powstały rozdżwięki
i tarcia.

Te trudności organizacyjne nie po-
rwalały w porę dostrzec wielu niepra­
widłowości. Choćby sprawa oddziału

ginekologicznego. Sygnalizowano, że le­
karze wykonują nocą w szpitalu za­
biegi przerywania ciąży. Nie byłoby
tym nic dziwnego, gdyby nie to, że

zabiegi nie' były nigdzie ewidencjono­
wane i należności — często słone'po­
bierali lekarze do swoich kieszeni.

Pielęgniarka instrumentariuszka kil­
kakrotnie zgłaszała ordynatorowi, że

znajdowała rano ampułki po narkoty­
kach — dolantyńie stosowanych przy
dokonywaniu zabiegów. Stwierdzała
też przypadki zamiany narzędzi no­
wych na zużyte.

Sygnały te znalazły wkrótce po­
twierdzenie. Do ordynatora oddziału
ginekologicznego zgłosiła się kobieta,
cierpiąca na pewne dolegliwości. Poin­
formowała, że dwaj lekarze usuwali
jej ciążę w 4 miesiącu. Mimo, że za­
biegu dokonali w szpitalu pobrali spo­
rą zapłatę. U pacjentki wystąpiły
pewne komplikacje i dlatego zgłosiła
się po poradę. W tej sytuacji ordy­
nator zmuszony został wydać zdecydo­
wane zarządzenia. Intratny proceder
został przerwany. Ozwały się więc gło­
sy o złym stosunku ordynatora do
personelu, o niewłaściwej atmosferze
panującej w oddziałach.

Oddział ginekologiczny nie był wy­
jątkiem. Ludzie szemrali w całym
szpitalu. Wielu nie podobał się roz­
dział premii, kwestionowali słuszność
podwyżek pensji.

Zdarzało się, że przyznawano nagro­

dy wbrew przepisom. Otrzymywał! je
protegowani, którzy nieraz pracowali
zbyt krótko, w szpitalu, natomiast in­
nych zbywano minimalną kwotą. W

szpitalu czuło się familiarną atmosfe­
rę. Kilku lekarzy z kierownictwa za­
trudniło w administracji swe małżonki,
które na dobrą sprawę nie miały żad­
nych obowiązków. Pracownicy szpitala
powiedzą potem komisji:

„Istnieje niedowład administracyjny,
obserwuje się brak podziału zadań
wśród pracowników umysłowych, nie­
potrzebne zatrudnienie najbliższych na

etatach ZOZ. Stwierdza się brak dy­
scypliny, pracownicy kiedy chcą wy­
chodzą z biur. Dochodzi do tego, że za-

—kupienie' ~lcaczek dla chorych czy za­
słon do okien jest kwestią nie do

przebycia. W administracji pracuje
wiele pielęgniarek, choć przecież ich

miejsce jest na oddziale".
Nie uszło ludzkiej uwadze, że dyrek­

tor szpitala przyjął do ZOZ swoją żo­
nę, która w tym czasie była na etacie
w innym zakładzie. Obiektywnie jed­
nak trzeba dodać, że na okres zatrud­
nienia w szpitalu wzięła urlop.

Problem olkuskiego szpitala wyszedł
na zewnątrz po wydarzeniu z chorą
Marią Węglarz. Jeden z lekarzy służby
zdrowia zwrócił się do dyrekcji szpi­
tala o przyjęcie na oddział kobiety
beznadziejnie chorej na raka. Chora
nie posiadała żadnej rodziny, była zu­
pełnie pozbawiona opieki. Dyrektor
polecił, aby ze względów społecznych
przyjęto chorą na oddział.

Lekarz dyżurny — zgodnie z utrzy­
mującą się wówczas w szpitalu prak­
tyka telefonował do ordynatora o ze­
zwolenie na skierowanie do jego od­
działu cierpiącej kobiety. Ordynator
oddziału ginekologicznego nie zgodził
się przyjąć chorej i skierował ją na

oddział wewnętrzny. Lekarz dyżurny
zwraca się więc do drugiego z kAiei

ordynatora. Ten po długim ociąganiu

również odmówił miejsca na swoim od­
dziale. Zastępca dyrektora próbował
wpłynąć na ordynatorów aby zmienili

swoje zdanie. W trójkę zbadali jeszcze
raz kobietę i umieścili ją... w szpital­
nej łazience. W pomieszczeniu tym
przeznaczonym na mycie i przebieranie
przyjmowanych pacjentów chora spę­
dziła ostatnią noc swego życia Zmarła
w łazience nad ranem, aby prawdopo­
dobnie nie psuć statystyki śmiertelno­
ści oddziału.

Badania wykazały, że stan chorej w

chwili przyjęcia do szpitala był bez­
nadziejny. Nie było żadnej szansy na

uratowanie jej życia. Nie tłumaczy to

jednak braku wrażliwości i zwykłego
ludzkiego podejścia do drugiego czło­
wieka. Wydarzenie to mocno wstrzą­
snęło opinią społeczną w Olkuszu.

Niedawno władze powiatowe podję­
ły radykalne decyzje. Jest to chyba
wypadek bez precedensu w skali kra­
jowej. Dokonano stanowczych zmian

kadrowych. Ze stanowisk odwołano

dyrektora naczelnego, dyrektora eko­
nomicznego i kierownika kadr ZOZ.
Pozbawiono też funkcji sekretarza POP
i przewodniczącego Rady Zakładowej.
Opuścił swe stanowisko kierownik

Wydziału Zdrowia Prezydium PRN w

Olkuszu
Społeczeństwo miasta i powiatu z

zadowoleniem przyjęło decyzję. Nie­
które stanowiska zostały obsadzone

nowymi ludźmi, inne jeszcze czekają
na kandydatów. Przed personelem
ZOZ, a szczególnie szpitala stoi teraz
trudne zadanie odbudowania zaufania
mieszkańców miasta i uregulowania
swych wewnętrznych spraw. Nastąni
to z korzyścią dla chorych, dla któ­
rych przecież placówka ta została po­
wołana.

ZBIGNIEW SATAŁA

Dzień
dobry państwu, polska kontrola

celna, proszę o paszporty i deklaracje.”
Kierowca „skody” nie wychodząc z

wozu, przez szybę — podaje dokumen­
ty. Skąd państwo wtacacie?” „Z Rumu­

nii.” „Co kupiliście?” „Nic wielkiego — parę.dro­
biazgów, kapelusik dla dziecka

”

Proszę wpisać
do deklaracji — oświadczam, że nie przywożę
upominków o wartości ponad 6 tysięcy złotych.
Proszę nie zapomnieć o podpisie i dacie." Podró­
żni wypełniają deklaracje. Celniczka rzuca okiem
do środka samochodu. „Wszystko w porządku,
dziękuję — możecie państwo jechać.”

Do punktu odprawy podjeżdża kolejny samo­
chód. „Wracamy z Bułgarii (faktycznie 4 osoby
opalone na brąz). Co wieziemy9 Kupiliśmy ma­
teriał w Czechosłowacji, oczywiście to zakup żony
— tłumaczy kierowca — ponadto wiozę rękawicz­
ki— to dla siebie, drugie także dla teściowej,
wie Pani, trzeba coś przywieźć na prezent Ku­
piliśmy też jakieś soki i to wszystko.

”

Pieczątka,
podpis celnika — można jechać.

Dziś na przejściu nie ma tasiemcowych kole­
jek, zresztą zawsze o tej porze dnia — w godzi­
nach południowych — ruch w Chyżnem nieco

maleje. Dzienna .porcja” przejścia — to 1,5 tys.,
2 tys. a czasem nawet 3 tysiące osób. Głównie —

samochody osobowe, trochę autokarów, ruch
przygraniczny. Duży procent turystów z krajów
kapitalistycznych. Najbardziej gorące dni, to o-

czywiście początek, koniec i środek miesiąca;
najbardziej przeciążone dni tygodnia — piątek,
niedziela; godziny — pod wieczór. Część turystów
celowo wraca o tej porze, licząc, iż z powodu
dużego ruchu — odprawa będzie bardziej łagod­
na.

Po drugiej stronie przejścia, gdzie ustawiają
się samochody wyjeżdżające z Polski — 3 wozy.
Przy jednym trwa ożywiona dyskusja. Podcho­
dzę. Okazuje się, że iedna ? osób nie ma podbi­
tych w książeczce allilowej dinarów przyzna­
nych na wyjazd do Jngoslawi’ Podróżni tłuma­
czą, że w biurze tur; ;tyczri\ni, idzie pobierali di­
nary — był olbrzymi ruch, że urzędniczka widać

zapomniała przybić pieczątkę, że pierwszy raz

jadą za granicę. Celniczka ogląda jeszcze raz do­
kumenty, Woła kierownika. Krótka narada. M.a

wkładce jest wprawdzie pieczątka, że dewizy
wydano, ale brak stempla w książeczce waluto­
wej — a to jest podstawa dla Urzędu Celnego.
Wygląda jednak faktycznie na to. iż jest to nie­
dopatrzenie urzędniczki z biura. Kierownik wy-
daje decyzję: „Możecie państwo jechać, ale na

drugi raz proszę dokładnie sprawdzić dokumenty
przy odbiorze”. Podróżni są uradowani, uratowa­
ni, uratowali jeden dzień, nie muszą wracać do
Krakowa.

Tymczasem z tyłu dobiega podniesiony głos w

języku francuskim. Korpulentna pani po 40-ce
z wyraźną złością wyjmuje z bagażnika walizkę
i rzuca ją na jezdnię. Francuzka jest zdenerwo­
wana, bo celniczka poprosiła o otwarcie bagaży.
Tłumaczka usiłuje złagodzić sytuację. Celniczka

grzecznie prosi o postawienie walizek na stoliku,
rzucanie bagażu na jezdnię jest niedozwolone, po­
nadto Francuzi zablokowali całe przejście. Kiero­
wca uspokaja żonę, stawia walizki na stoliku,
sytuacja zostaje jakoś opanowana, choć Francuz­
ka patrzy nadal na celniczkę nieufnym okiem.
„Jest to sporadyczny przypadek — mówi mi cel­
niczka — cudzoziemcy raczej nigdy nie oponują,
kiedy prosimy o pokazanie bagaży, to nasi roda­
cy robią zazwyczaj obrażoną minę, że ośmielamy
się zaglądać do walizek.”

Podjeżdża „fiat”. Ojciec z dwoma dorosłymi
synami wraca z Bułgarii. „Ile Pan wywiózł pol­
skich złotych?” „Dwa tysiące"..„Proszę pokazać"
Kierowca szuka nerwowo po kieszeniach, braku­
je 400 zł. Robi najpierw zdziwioną minę, nie bar­
dzo umie wytłumaczyć, gdzie wydał brakującą
kwotę. Brak też deklaracji celnej dla starszego
syna. „W Cieszynie był taki ruch, że dostałem
tylko jedną deklarację” — tłumaczy podróżny.
Celniczka prosi o zjechanie na bok.. Przegląda
walizki, bagażnik samochodu. „Co Pan wiezie?"
„Trochę upominków, czapkę futrzaną, koszulki
sportowe, no i jeszcze futro dla żony.” Celniczka

szacuje futro okiem, sprawdza włos, czy natu­
ralny — gdzieś w granicach 8 tys. zł, zmieszczą
się z synem w kwocie 12 tys. zł. „A ze złotów­
kami na przyszłość proszę uważać, bo mogą być
kłopoty” — wyjaśnia celniczka.

Nowe przepisy pozwalają na przywiezienie do

Jtjaju bez clą przedmiotów o imtólsi do 8 tri.

zł. Pr?? oSBwfązuje kwota 2 tyś. Do­
piero towary przekraczające te wartości wpisuje
się do deklaracji celnej. Większość podróżnych
nie jest jeszcze zorientowana w nowych przepi­
sach, dopiero w ostatniej chwili, na granicy wy­
pełnia deklaracje. Przedłuża to oczywiście odpra­
wę 1 automatycznie rosną kolejki. „Trudno mieć

jednak o to pretensje tylko do turystów — mówi
jeden z celników. — Po pierwsze — informacja
na ten temat w biurach turystycznych jest ciągle
niedostateczna, po drugie — w użyciu są przesta­
rzałe druki z nieaktualnymi już przepisami. Po­
dróżny co innego ma wypisane w deklaracji, a co

innego obowiązuje w praktyce Na dniach mają
nadejść nowe formularze, ale — jak uczy do­
świadczenie — stare i tak będą nadal stosowane.’’

Celniczka sprawdza dokumenty Jugosłowiani­
na jadącego na urlop do Polski. Cierpliwie tłu­
maczy, że musi wymienić w kasie wymiany wa­
lut (jest na miejscu czynna całą dobę, tylko dla­
czego nie sprzedaje się tu znaczków opłaty skar­
bowej wklejanych do wkładek paszportowych? A

ponieważ kiosk w Chyżnem też nie prowadzi ich
sprzedaży — zapominalski turysta jeździć musi
po nie aż do Zakopanego czy Nowego Targu) o-

kreśloną ilość dinarów. Przy wjeździe do Polski

każdego obcokrajowca obowiązuje bowiem wy­
miana. Stawki uzależnione są od tego, z jakiego
kraju przybywa turysta. Dla Jugosłowian stawka
wynosi 30 dolarów na osobę, niezależnie na jak
długo przyjeżdżają. Przepis niby prosty, ale zda­
rzają się przypadki, nie tak znowu rzadkie (w
ciągu niespełna miesiąca ponad 20), że Jugosło­
wianie nie dysponują taką kwotą i... zawracają
do kraju. Po prostu przepisy obu krajów nie są
zgrane. Jugosłowianie dostają na wyjazd z kra­
ju 500 dinarów (ok. 30 dolarów) na osobę, ale by
dojechać do Polski muszą przebyć kawałek drogi
— przez Węgry, CSRS — gdzje rów nież czekają
ich wydatki i na naszej granicy okazuje się, iż
nie mają niezbędnego minimum.

Z cudzoziemcami są zresztą i inne kłopoty;
Przepis wyraźnie mówi, że obcokrajowcy mogą
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HSAO PAULO

Kursujący na przedmieściu Sao
Paulo autobus skręcił nieoczekiwa­
nie w boczną drogę i zatrzymał się
w krzakach. Po chwili ciszę prze­
rwały wystrzały. To bandyci strze­
lali do pasażerów odmawiających
oddania zawartości swych kieszeni 1
bagaży.

Wydarzenie to miało miejsce w

końcu ubiegłego roku, a na począt­
ku obecnego, jak świadczą dane po­
licji kryminalnej, Sao Paulo wy­
przedziło pod względem ilości za­
bójstw rabunkowych Chicago, To­
kio i Nowy Jork.

Zabójstwa dokonane w celu ra­
bunkowym stały się w Sao Paulo
codziennym .zjawiskiem. Mieszkańcy
tego miasta — podobnie jak nowo­
jorczycy — zaczęli bać się parków,
pustych ulic, nie oświetlonych kory­
tarzy i klatek schodowych. Okazało
fię, że na każdych 100 przestęp­

ców w tym mieście se 70—30 sta­
nowią niepełnoletni.

W Sao Paulo można już stosować
nowojorskie powiedzenie „być lub
nie być obrabowanym — to tylko
kwestia szczęścia". Rzeczywiście w

dziedzinie grabieży banków, sklepów7,
restauracji itd. Sao Paulo osiągnęło
rekordowe rezultaty. Według danych
magazynu „O Cruzeiro", np. na

placu Panamerykańskim nie ma

praktycznie żadnej instytucji han­
dlowej, która nie zostałaby choć raz

obrabowana lub zagrożona rabun­
kiem. Są takie sklepy, na które na­
padano po 5—7 razy w ciągu kilku
miesięcy.

Przyczyny gwałtownego wzrostu

przestępczości w wielkich miastach
Brazylii są powszechnie znane. Spo­
łeczeństwo brazylijskie płaci teraz

wysoką cenę za to, że nie może za­
pewnić młodemu pokoleniu normal­
nych warunków życia. Według da­
nych naczelnika wydziału policji
miejskiej d.s. niepełnoletnich prze­
stępców w Sao Paulo, Mario Fer-
nandesa, ponad 50 proc, małoletnich

przestępców nie zna swoich rodzi­
ców i mieszka pod mostami, na bu­
dowach i w dzielnicach nędzy. W
wielkich miastach szukają ratunku
przed głodem. Ale bezrobocie, brak
możliwości znalezienia sobie miej­
sca w życiu przynoszą narkomanię,
alkoholizm, a w konsekwencji ro­
śnie przestępczość.

Brazylijska policja coraz bardziej
upodabnia się do amerykańskiej.
Spada efektywność walki z prze­
stępczością, obniża się morale „stró­
żów porządku". Jeden z brazylij­
skich tygodników pisał niedawno:
„Korupcja policji osiągnęła takie
rozmiary, że ogromna większość
przestępców jest przez nią skłania­
na do coraz cięższych wykroczeń w

tym celu, by mogli oni opłacać
swoich „obrońców" w policyjnych
mundurach”. Dochodzenia przepro­
wadzone w Rio de Janeiro wykaza­
ły, że brazylijski przestępca średnio
przeznacza 500 cruzeiros dziennie na

opłatę swego „obrońcy" w policji.

J. JURKÓW

M MARSYLIA

’ SI marca br. wieczorem do marsylskiego baru „Tana-
'fra" weszło trzech młodych ludzi. Zaraz za progiem wy­
ciągnęli broń i nie bawiąc się w zbytnie ceregiele rozpo­
częli strzelaninę. Kiedy spokojni o dobrze wykonaną ro­
botę opuszczali bar, pozostawili za sobą 32 łuski po po­
ciskach kal. 9 mm i 4 trupy. Komisarz Marcel Morin (szef
marsylskiego wydziału policji d/s narkotyków) nie miał
wątpliwości, do kogo celowano przede wszystkim. Wła­
ścicielka „Tanagry”, stary włóczęga i młodzian bez zna­
czenia nie bywają celem takich zamachów. Chodziło o te­
go czwartego.' 35 lat, 185 cm wzrostu, 90 kg wagi, w mar-

tylskim półświatku zwany Jo Torreador, a w aktach po­
licyjnych posiadający od lat kartotekę jako Józef Lomi-
ni. W latach pięćdziesiątych handlował przemycanymi z

USA papierosami, potem złotem, a od dwóch lat — na r-

kotykami.
Francja od kilku już lat jest obszarem kluczowym dla

Światowego handlu narkotykami. To tu sprowadza się ta­
nią morfinę z Azji, by w pokątnych laboratoriach prze­
rabiać ją na wielokrotnie droższą heroinę. Przez Francję
prowadzą również główne szlaku przemytu narkotyków.
Jak się oblicza — ponad 60 procent heroiny spożywanej w

USA (560 tys. narkomanów) pochodzi z Francji.
Przez lata dla francuskiej policji przemyt narkotyków

(mimo nacisków amerykańskich) był przestępstwem dru­
goplanowym, absorbującym niewielką ilość funkcjonariu­
szy, nie mogących zresztą poszczycić się specjalnymi osią­
gnięciami. Ale od kilku lat gwałtownie zaczęła rosnąć
ilość narkomanów we Francji, co spowodowało natych­
miastowe restrykcje. Czterokrotnie zwiększono ilość eta­
tów w sekcji d/s narkotyków. Powołano w Marsylii spe­
cjalną brygadę pod dowództwem wspomnianego komisa­
rza Morina. Głęboko zakonspirowana kwatera, prywatne
samochody z ukrytymi nadajnikami, inspektorzy wyglą­
dający jak „przeciętni Francuzi". „Nie można tu być Ja­
mesem Bondem — mówi Morin — trzeba być niezauwa­
żalnym. Przestępcy podwoili czujność."

Policja francuska współpracująca z amerykańskim biu­
rem d/s narkotyków ma już na koncie liczne sukcesy.
Konfiskuje ładunki, aresztuje handlarzy. Ale do finału
jeszcze daleko.

Na razie drobne szajki, przestraszone działalnością po­
licji, łączą się to wielkie gangi. Skutkiem tych procesów
są coraz częstsze porachunki między gangsterami. W o-

statnim półtoraroczu zanotowano 17 takich zamachów, w

których często bywają także ofiarami spokojni mieszkań­
cy Marsylii. Strzelanina w „Tanagrze" najlepszym tego
dowodem.

Opr. M. S.

DETROIT

Pewnego dnia — było to w miesiącu kwietniu br
— pewien adwokat w gmachu sądów w Detroit, na sali
rozpraw, z nieznanych powodów wyciągną! nagle z kie­
szeni rewolwer i skierował go w kierunku sędziego i aktu­
alnie zeznającego świadka. Sędzia nie miał akurat przy so­
bie rewolweru (zwykle nosi - kaliber 38), ale trzej poli­
cjanci obecni na sali wyciągnęli swoją broń j — nie wi­
dząc innego wyjścia... zabili adwokata.

Żniwo śmierci
W kilka minut później, w tymże Detroit, w gwarnym

śródmieściu — w sklepie z walizkami itp. przyborami po­
dróżnymi odkryto właściciela sklepu i jego pomocnika —

związanych i dosłownie „rozstrzelanych”. Jeszcze tego sa­
mego dnia znaleziono wybitnego psychiatrę, Murzyna,
martwego, (zastrzelonego w jego własnym samochodzie).
Tego samego dnia wieczorem, na przedmieściu Detroit —

Roseville — policja natrafiła na dwa ciała młodej pary w

samochodzie. Dochodzenie ustaliło, że był to tym razem

■wypadek „zabójstwo-samobójstwo”.
Od stycznia tego roku w Detroit zanotowano 187 mor­

derstw; o 27 proc, więcej niż w tym samym okresie ubie­
głego roku. Jest to tym bardziej przerażające, że Detroit
i tak słynie z niezbyt chwalebnych rekordów. W roku
ubiegłym (1972) w Detroit (półtora miliona ludności) po­
pełniono 601 morderstw — czyli jedno na każde 2.500
mieszkańców. Dla kontrastu przytoczyć tu trzeba Chicago,
które mając dwukrotnie więcej ludności, zanotowało w

tym okresie 711 przypadków zabójstw, a brytyjski Lon­

dyn — liczący ok. 7 1 pół milioma ludności — miał ich „za-
Jedwił" 113. ,

Jeden rewolwer — na trzech-.

Dlaczego? Dlaczego??? Dlaczego właśnie to miasto jest
takim centrum upustu cudzej krwi?

Szef tamtejszej policji John Nichols uważa, że szeroko
rozpowszechnione posiadanie broni jest podstawową przy­
czyną. Wedle jego obliczeń, na terenie miasta jest w po­
siadaniu ludzi przeszło pół miliona rozmaitego typu broni
ręcznej palnej, czyli właściwie — jeden rewolwer na każ­
dych trzech mieszkańców. Tezę Nicholsa popiera dr Tanay,
profesor psychiatrii i prawa na państwowym Uniwersyte­
cie Wayne. Powiada on mianowicie, że „Detroit jest jakby
eksperymentem w teście na współzależność między istnie­
niem broni i dostępem do niej — a morderstwem".

Profesor Tanay podkreśla, że w ciągu 6-ciu lat liczba
pozwoleń na broń potroiła się, natomiast w tymże okresie
liczba zabójstw przez postrzelenie — wzrosła... ośmiokrot­
nie; w tym samym czasie zabójstwa czy usiłowania za­
bójstwa innymi środkami wzrosły „jedynie” dwukrotnie...
Dotyczy to oczywiście Detroit.

Co teraz?
W chwili obecnej, gdy ręcznej broni jest tak ogromnie

dużo, jakaś nieważna kłótnia przy stole kuchennym o go­
dzinie 2-ej nad ranem, która kiedyś zakończyłaby się
prawdopodobnie kilkoma kuksańcami — ma wszelkie szan­
se, by znaleźć swój epilog z kulą w czyimś brzuchu.

Raporty policyjne notują m. in. takie przykłady: błahe
nieporozumienie w Barze Czerwonego Psa, awantura w

jakiejś sali rozrywkowej, kłótnia na temat tego, gdzie po­
działy się pieniądze nadesłane czekiem przez instytucję
pomocy społecznej, scysja na temat wysokości komorne­
go... wszystkie te wydarzenia znajdowały swój epilog w

strzałach rewolwerowych.
Iznów—tosamo

W 10—12 proc, morderstw nagle wylazły na światło
dzienne problemy narkotyków. Zarówno wśród ofiar jak
i przestępców jest duży procent ludności czarnej. Jedna
trzecia przestępstw zabójstwa zostaje nadal nie rozwiąza­
na. Wiadomo jedynie — a właściwie wskazują na to po­
szlaki — że sprawcami zabójstw bywają przeważnie przy­
jaciele lub krewni ofiary.

Gdzie tkwi jądro problemu? Niesłychanie wysoka licz­
ba zabójstw z broni palnej .w Detroit jest nie tylko pro­
blemem prawnym społecznym, czy kulturalnym, aJe i —

a może przede wszystkim — problemem posiadania broni.
EWA WIŚNIEWSKA

Fot. Archiwum

JANUSZ HAŃDEREK

GWIAZDOR
Nigdy nie marzył o karierze piosenka­

rza. Nie kompletował nut i tekstów po­
pularnych przebojów, nie umiał nawet grać
na gitarze. Wszystko zaczęło się przez
przypadek.

Był uczniem technikum gdy jeden z je­
go kolegów wpadł na pomysł założenia
zespołu big-beatowego. Były to lata, kie­
dy panował szał „mocnego uderzenia".
Zespoły i zespoliki młodzieżowe powsta­
wały w prawie każdym miasteczku. Wie­
czorki taneczne w klubach, szkolne zaba­
wy i komersy. Za swoje występy „bitow-
cy“ inkasowali honoraria. Czasem 1000 zło­
tych, czasem więcej. Finansowe sukcesy
przekonywały, że zainteresowania muzy­
czne, początkowo traktowane jako hobby,
mogą przynosić konkretne korzyści mie­
rzone sumą złotów7ek.

Zespół jeździł po całym województwie.
Od hotelu robotniczego do wiejskiego klu­
bu „Ruchu". Chłopcom marzył się nowy,
zagraniczny sprzęt, oryginalne stroje.
Wszystkie dochody przeznaczali na zakup
instrumentów, opracowania nowych pro­
gramów. Resztę odkładano w celu póź­
niejszego zakupu aparatury głośnikowej.
Myślano także o piosenkarzu lub o pio­
senkarce. Solista uatrakcyjniłby program,
pozwolił na prezentację popularnych u-

tworów.

Zgłaszało się wielu chętnych marzących
o błyskotliwej i intratnej karierze mło­
dzieżowego idola. Niestety, żaden z kan­
dydatów nie odpowiadał wymogom sta­
wianym soliście przez amatorski zespół.
Początkowo nikt nie pomyślał o Wieśku.
Przychodził wprawdzie czasami na pró­
by, jeździł na występy, lecz traktowano go
tylko jako kolegę-kibica. Nigdy też nie
próbował śpiewać. Dopiero, gdy po któ­
rymś z koncertów zakupiono kilka bute­
lek wódki, Wiesiek w drodze powrotnej
do domu zaczął śpiewać. Niski, nieco
chrapliwy głos. Kompani, równie jak
Wiesiek podchmieleni, nie zwrócili uwagi
na jego warunki wokalne. Lecz w kilka
dni później, na jednej z prób, zapropo­
nowano Wieśkowi aby stanął przed mi­
krofonem. Zaśpiewał kilka piosenek. To
było to czego szukali. Kibic został człon­
kiem zespołu.

Zaczęły się próby. Prawie każdego po­
południa spotykali się w ciasnej sajce do­
mu kultury. Sobota i niedziela przezna­
czone były na występy określane przez
chłopców ironicznym terminem „chałtu­
ry". Wszyscy członkowie amatorskiego ze­
społu pracowali już zawodowo. Z wyjąt­
kiem Wieśka. Popołudnia mieli wolne.
Wiesiek w czasie przeznaczanym na pró­
by powinien przygotowywać się do lekcji.
Początkowo próbował nawet pogodzić nau­
kę w technikum z zajęciami w zespole.
Pb kilku miesiącach zrezygnował. „Znie­
chęcił się" do szkoły zupełnie. Zresztą
koledzy z zespołu wytłumaczyli mu, ze

wcale nie musi kończyć szkoły średniej
by zostać piosenkarzem. A piosenkarzem
zostanie na pewno. Może jeszcze rok, dwa
lub trzy „amatorszczyzny", a zaangażuje
go zawodowy zespół muzyczny. Czymże
jest pensja technika-mechanika w zesta­
wieniu z dochodami popularnego gwiazdo­
ra?

Wieśka skreślono z listy uczniów tech­
nikum. Fakt ten jego rodzice przyjęli
jako kataklizm życiowy. Dochodziło do
spięć, nawet burzliwych awantur. Po
kilku miesiącach w rodzinie zapanowała

atmosfera spokoju. Wiesiek nie pracował,
a do domu przynosił pieniądze. Jego mie­
sięczne zarobki przekraczały pensję ojca,
wykwalifikowanego zresztą fachowca. Po­
czątkowo nawet rodzice sądzili, że syn
zdobywa pieniądze z nielegalnych źródeł.
Może kradnie, może jest członkiem mło­
dzieżowego gangu? Uspokoili się gdy do­
tarły do nich wieści, że syn „śpiewa".
Wprawdzie nie jest jeszcze znaną gwiazdą
piosenki — ale kto wie? Wróżono mu ka­
rierę. Zaczęły się pytania o występy w

telewizji, o płytowe nagrania. Odpowia­
dał mrukliwie, niechętnie.

Pierwszy sukces przyszedł niespodziewa­
nie. Dwójka początkujących autorów napi­
sała piosenkę. Zaproponowano aby Wiesiek
włączył ją do swego repertuaru. Piosenkę
zaprezentował na kilku prowincjonalnych
koncertach. Spotkała się z żywym przy­
jęciem. Wprawdzie tekst był banalny, na­
tomiast muzyka i aranżacja podobały się
odbiorcom. Wiesław swoich szans posta­
nowił spróbować na poletku zawodowych
piosenkarzy.

Nawiązał, kontakt z redaktorem tereno­
wej rozgłośni Polskiego Radia. Piosenkę
postanowiono nagrać i zaproponować słu­
chaczom. Debiut na radiowej antenie zo­
stał oceniony jako udany. Potem były je­
szcze dwie piosenki zakupione przez ra­
dio. W ślad za nimi przyszła oferta zwią­
zania się z zawodowym już zespołem mło­
dzieżowym. Wprawdzie ów zespół dopie­
ro od niedawna wszedł na profesjonalny
rynek, wróżono mu jednak znaczne suk­
cesy. Zespół poszukiwał solisty. Wybór
padł na Wiesława. Ten nie zastanawiał
się długo. Został zawodowym piosen­
karzem.

Szybko okazało się, że to co wystarczy­
ło na amatorskie produkcje, nie wystar­
cza dla zawodowego śpiewania. Wiesiek
musiał się uczyć od podstaw. Poruszania
się na scenie, operowania głosem, współ­
pracy z zespołem. Sytuację komplikował
brak muzycznego przygotowania. Wtajem­
niczano *więc Wieśka w tajniki nut, fraz
i opracowania piosenki. Dwóch starszych
panów, pełniących rolę kierowników i o-

piekunów zespołów (czytaj menagerów)
nie szczędziło wysiłków, aby Wiesława
móc jak najprędzej pokazać na scenie.
Rozrywka stała się bowiem przemysłem.
Rządzą nią ekonomiczne prawa strat i zy­
sków. Nie można pozwolić sobie na mar­
notrawienie czasu. Ćwiczono więc z Wie­
sławem zawzięcie. Od wczesnego rana do
późnego popołudnia. Po kilku tygodniach
przygotowany był już w dostatecznym
stopniu do występów. Zaczęły się wyjaz­
dy. Podobne były do wojaży amatorskich
zespołów. Te same ciasne sale, prowincjo­
nalne hoteliki robotnicze, długowłosi od­
biorcy. Inne były tylko plakaty anonsu­
jące występy. I inne dochody. Nie było
natomiast spodziewanej popularności, mie­
rzonej nazwiskami Niemena, Skaldów czy
Czerwonych Gitar.

Nazwisko Wieśka znała wąska grupa
pasjonująca się big-beatem, podlotki, któ­
rym podobała się twarz okolona starannie
hodowaną brodą. I to wszystko. Sytuacji
nie zmieniły wcale pojedyncze nagrania
dla radia. Wiesiek nagrał także kilka pio­
senek na płytach występując w towarzy­
stwie podobnych marzycieli, śniących o

wielkich, estradowych sukcesach. Ale po­
jedyncze próby przedarcia się na „rynek"
nie przynosiły spodziewanych procentów.

Na następne propozycje czekać trzeba by­
ło nieraz przez następnych kilka miesięcy.
Zamiast optymizmu i wiary w swoje mo­
żliwości — pojawiło się zniechęcenie. I

pytanie: czy warto było to wszystko, za­
czynać? Czy warto było się łudzić?

*

Koledzy Wiesława — ci, z którymi two­
rzył kiedyś amatorski zespól. Siedzimy w

przytulnym mieszkaniu nowo wybudowa­
nego bloku. Tematem rozmowy jest mu­
zyka młodzieżowa. Wbrew pozorom, naj­
mniej się mówi o samej muzyce. Więcej
o ludziach, którzy ten nurt rozrywki u nas

tworzą. Moi rozmówcy są doskonale zorien­
towani. Kilku ich znajomych gra w za­
wodowych zespołach. Mają okazję popa­
trzenia na muzykę młodzieżową od strony
kulis. A właściwie, czy to o czym mówi­
my jest muzyką młodzieżową? Wprawdzie
wykonują ją młodzi ludzie w fantazyj­
nych strojach, o zblazowanych czasem

twarzach — lecz warunki dyktują ci, któ­
rzy potrafili w odpowiednim momencie
objąć patronat nad kilkoma amatorami.
Umożliwić wejście na wymarzony „r y-
n e k“. W zamian za to decydują o reper­
tuarze zespołu, o tekstach, które będzie
śpiewał. Uczestniczą także w podziale o-

siąganych dochodów. Na prawdziwą nie­
zależność pozwolić mogą sobie jedynie
nieliczne grupy. Inne godzą się na dyk­
towane warunki. Za cenę występu, za ra­
diowe czy płytowe nagranie. I całkowite
podporządkowanie się woli opiekunów.

Dzień przestaje być ich własnością.
Wszystko sprowadza się do jednego ce­
lu: kolejnego występu. Są podobni do spor­
towców, z mozołem biegających, aby ten

jeden raz, na zawodach, przebiec kilka­
set metrów w jak najkrótszym czasie.
Używają nawet podobnej terminologii:
obozy kondycyjne, treningi. A sukcesy, tak
jak i w sporcie, nie zawsze przychodzą.

Podają przykład Wiesława. Ma już do­
syć tego wszystkiego. Ciągłej walki kon­
kurencyjnej, wzajemnych podjazdów i u-

mizgów, chwytów poniżej pasa i udawa­
nia zadowolonego. Walka toczy się tylko
o to, by móc stanąć przed widzami i za­
śpiewać kilka piosenek. I o to by oczy­
wiście zainkasować swoją „dolę".

— Wiesiek — mówią do mnie — twier-'
dzi, że jest zadowolonj7 ze swojej karie­
ry. To nieprawda. Marzył o wielkiej, o-

ogólnopolskiej sławie, o dorównaniu tym
najlepszym, najbardziej znanym i roz­
chwytywanym. Już dzisiaj widzi, że jego
plany nie zostaną zrealizowane. Cały jego
wysiłek skoncentrował się na utrzymaniu
dotychczasowego stanu posiadania. Chce
śpiewać jak najdłużej. Rozgoryczony, z

pretensjami do wszystkich. Lekceważy
swoją publiczność. Gardzi nią. Lecz śpie­
wać będzie, bo co mu innego pozostało?
Lepsza namiastka gwiazdora niż rozsta­
nie się z estradą.

Nie, nie dziwią mu się jednak wcale.
Oni nawet teraz zgodziliby się grać rolę
Wieśka od początku. Może właśnie im by
się udało? Człowiek zawsze musi mieć na­
dzieję. Cóż bez niej warte byłoby życie?

*

Wiesław nastawia adapter. Proponuje
wysłuchanie nagranej przez siebie piosen­
ki. Gdy z głośnika płyną słowa utworu,
widzę że z napięciem wpatruje się w mo­
ją twarz. Czeka na pochwały, słowa uzna-

?ia-. Gdy jch nie słyszy na jego czole po­
jawiają się zmarszczki zniecierpliwienia.
Po chwili gwałtownie wstaje od stolika
i z biblioteczki wyciąga album. Starannie
poukładane zdjęcia dziewcząt i listy od
nich. Czyta słowa uwielbienia podlotków,
mówi o propozycjach spotkań, to o nim

i dla niego. Jest więc Wieśkiem, o któ­
rym marzą dziewczęta. Jest więc popular­
ny. Jćst więc „k i m ś“. Zrobił karierę. Za
kilka miesięcy, może za rok czy dwa li­
stów będzie więcej. Będzie jeszcze bar­
dziej znany i podziwiany. Prezentowa­
na mi teraz korespondencja jest najle­
pszym potwierdzeniem zasadności oczeki­
wań.

Wiesiek ponownie nastawia płytę z p -e-

zentowanym mi już przed chwilą utwo­
rem. I znowu oczekiwanie. Na pochwałę,
uznanie. Przypominam sobie o dobrym
wychowaniu. Mówię kilka słów kurtua­
zyjnego podziwu. To mu wystarcza. Jego
twarz odpręża się, pojawia się także u-

śmiech. A więc — może jednak?
*

Karierę chcą zrobić wszyscy — i mają
do tego prawo. Żle się jednak dzieje, że

istnieje niejako legalnie nurt propagują­
cy wzór tej kariery najtańszej, zdobytej
bez wysiłku i wyrzeczeń, a przynoszącej
kokosowe profity. I czyż można się dzi­
wić, że co drugi młody chłopak czy dzie­
wczyna „chce wyjść na piosenkarkę i pio­
senkarza"? Wprawdzie tylko nielicznym
udaje się, tak jak Wieśkowi, otrzeć o za­
czarowany świat rozrywki, pozostali jed­
nak pożywiają sie okruchami relacji o ży­
ciu „artystów”. Życiu wspaniałym, życiu,
które nie wymaga mozolnej pracy i nauki.
Bo wielu młodych ludzi sądzi, że wystar­
czy odrobinę szczęścia, tupetu i zdolności
by przestać się martwić o szkolne oceny
i produkcyjne normy. A takie myślenie
staje się już społecznie niebezpieczne.

PS. W reportażu ze zrozumiałych wzglę­
dów zostało zmienione imię bohatera.

.______
-

Astronomowie na Saharze

Dzień zaćmienia Słońca
W czasie, gdy w sercu Sahary krako­

wska wyprawa astronomiczna intensy­
wnie realizuje swój program naukowy,
wiadomość o jej pomyślnym przebiegu
dotarła zapewne drogą telegraficzną do
kraju. Główny cel wyprawy — przepro­
wadzenie obserwacji całkowitego za­
ćmienia słońca w dniu 30 czerwca — zo­
stał osiągnięty po pokonaniu dużych
trudności klimatycznych i terenowych.
Chcielibyśmy przekazać trochę szczegó­
łów na temat przebiegu ostatnich, naj­
gorętszych w każdym znaczeniu, dni
wyprawy.

Stolica regionu Ahagaru-Tamanraset
stała się na przeciąg tygodnia ostatecz­
ną bazą wypadową wypraw z wielu
krajów świata. Na głównej ulicy oazy
stały przybyłe z północy land rovery,
mercedesy i fordy, spotykało się Au­
striaków, Francuzów, Włochów, Angli­
ków. W trzech językach nawiązywano
kontakty, dyskutowano plany i zamie­
rzenia, omawiano trudności. Oprócz
dwóch dużych poza naszą wypraw —

austriackiej i włoskiej, spotykało się du­
żo przybyłych z Zachodu małych zorga­
nizowanych na pół prywatnie grupek
młodych ludzi — miłośników astrono­
mii, amatorów Sahary i zaćmienia, na­
wet autostopowiczów (oczywiście nie
jest to nasza instytucja autostopu — a -

rabski kierowca ciężkiej ciężarówki za­
biera kilku młodych ludzi kilkaset ki­
lometrów po uiszczeniu wcale solidnej
opłaty; tylko my woziliśmy czasami
młodych Amerykanów czy Francuzów
za darmo). *

Nasza ekspedycja wzbudziła tu ogro­
mne zainteresowanie i to wcale nie tyl­
ko dlatego, że była w tym miejscu je­
dyną z obozu socjalistycznego. Nasi po­
tencjalni konkurenci przychodzili, oglą­
dali, podziwiali. Imponował im nasz

rozstawiony do prób sprzęt, nasz pro­
gram obserwacji. Oni wszyscy robili
wrażenie bardziej turystów o nieco­
dziennym hobby, niż zorganizowanych
grup badawczych. Bardzo interesowała
się nami miejscowa ludność tuareska,
tutejsze władze były przychylnie nasta­
wione i starały się pomóc w najmniej­
szych trudnościach, na przykład z sa­
mochodem Wieczorami nastawialiśmy
lunety na efektownie wyglądające pla­
nety czy ciekawsze mgławice i organi­
zowaliśmy pokazy, takie jak przez lata
w Krakowie. Przywieziemy do Polski
zdjęcia małych Murzyniątek, uczepio­
nych okularu lunety, dowiadujących się,

że świat to nie tylko oaza w środku pu­
styni, mało tego — nie tylko kula ziem­
ska; to Ziemia cała jest dopiero oazą
jakiegoś wielkiego Wszechświata... Tu w

Tamanraset można było oglądać tylko
częściowe zaćmienie —•- do strefy całko­
witości trzeba było przejechać około 400
km dalej, na południe, do In Guezam —

osady na granicy Algierii i Nigru. Na

tym ostatnim, najcięższym odcinku jesz­
cze raz potwierdziło się, że z Saharą nie
ma żartów. Wystarczy powiedzieć, że
Austriacy ugrzęźli w piachu i nie doje­
chali, Anglicy chorowali, a młodzi Fran­
cuzi rozbili doszczętnie swój samochód.
Jechaliśmy ten ostatni odcinek przez
pustynię 18 godzin, na szczęście kontak­
ty z dziurami w drodze skończyły się
tylko lekkim stłuczeniem głowy przez
jednego z uczestników. Gorzej zniósł to

samochód, z największym trudem prze­
bywając resztę całej 3-tygodniowej pra­
wie trasy (7263 km drogi od wyjazdu z

Krakowa). Oczywiście o dalszej drodze
w głąb Nigru nie mogło być mowy, a

powrót do Tamanraset z zepsutym kom­
presorem powietrza (zasilanie hamul­
ców i układu kierowniczego) trwał dwa
dni.

Dla dokonania obserwacji rozbiliśmy
się tuż przy granicy, kilkanaście metrów
po stronie nigryjskiej, obok płytkiej i
niepewnej, za to jedynej w promieniu
kilkuset kilometrów studni. Na nasze

nieszczęście cały ranek w dniu zaćmie­

nia wściekle dmuchało piachem. Z naj­
większym trudem udało nam się rozbić
namiot, żeby osłonić nim część wrażli­
wych na pył instrumentów. Po pół go­
dzinie daremnych prób rozbicia drugie­
go musieliśmy się poddać, szkoda było
czasu. Przed samym zaćmieniem trochę
ucichło. Dookoła nas zgromadzili się tu­
bylcy i przyjezdni Arabowie, stały dwie
ciężarówki, kilka wielbłądów i osłów.
Porozdawaliśmy kawałki zaczernionej
kliszy do patrzenia na słońce, a sami
utkwiliśmy wzrok w przyrządach,
wskazówkach, ekranach i skalach. Do
chronografu dostał się piasek i aparat
odmówił posłuszeństwa — automatycz­
nie musiała spaść dokładność wyznacza­
nia momentów zdjęć. Najpierw ściem­
niało się bardzo powoli, potem nagle
zapadła noc. Upiorny krajobraz stano­
wiła pustynia oświetlana przez płomien­
ną obręcz korony słonecznej, pustą i
czarną w środku — tarczę słońca prze­
słonił księżyc. Ludzie przy instrumen­
tach spokojnie wykonywali swoje czyn­
ności i słychać było tylko ciche komen­
dy: „gotowe”! „stop”! i tykanie chro­
nometrów. Nikt z nas nie gapił się bez­
czynnie w górę — na każdym stanowis­
ku jeden manewrował lunetą, drugi ro­
bił zdjęcia. W spektrografie co 10, 20 i
40 sekund przesuwano kliszę, ktoś miał
za zadanie szukanie komet. Wreszcie po
pięciu minutach okrzyk „perła” rozłado­
wał napięcie i zawiedzeni, że to już, tak

...Słońce przesłania tarczę księżyca—

szybko, patrzyliśmy w górę na pierw­
sze, pojedyncze, jaskrawe punkty wy-
blysłe zza odsuwającej się tarczy księ­
życowej Zdaliśmy sobie wtedy sprawę,
że to była kulminacja wyprawy i że te­
raz powoli trzeba się zbierać do powro­
tu. Będziemy wieźli ze sobą uzyskany
materiał, aby opracować go w kraju.

Niestety z powodu zbyt wysokiej tem­
peratury nie można było wywoływać
filmów na miejscu. Przez radio usły­
szeliśmy, że w Mauretanii i Czadzie po­
goda uniemożliwiła obserwacje. A więc
wyniki będą miały tylko wyprawy z po­
łudnia Algierii i Nigru.

W tej chwili w TamantMti. kenzj^tn^

(Fot. CAF)

jąc z przerwy na naprawę samochodu
kontynuujemy dalsze punkty naukowe­

go programu wyprawy. Przez noce

trwają obserwacje zmian blasku gwiazd
zmiennych zaćmieniowych. W dzień fa­

scynuje nas Hoggar — jego szczyty,
strzelające w niebo skały i wrzynające
się w ziemię wąwozy. Po sprawach
pierwszorzędnej dla nas wagi przyjdzie
czas na opis takiej wyprawy w głąb
Hoggaru, czy wieczoru wśród mieszkań­
ców In Guezam, przy muzyce tam-ta-

rnów. Do następnej korespondencji, do
zobaczenia w Krakowie.

J. M. ZAZULA



13 czerwca 1958 r. Rada Mi­
nistrów zatwierdziła propo­
zycję Związku Młodzieży So­
cjalistycznej. Powstały Ochot­
nicze Hufce Pracy.

Założenia: kontynuowanie
tradycji i doświadczeń mło­
dzieżowych batalionów odbu­
dowy stolicy, zaciągów Związ­
ku Młodzieży Polskiej na wiel­
kie budowy socjalizmu, Pow­
szechnej Organizacji „Służba
Polsce”. Ale własnymi meto­
dami i przy użyciu własnych,
wypracowanych w ciągu lat
form działania.

Naczelnym hasłem — wy­
chowanie. przez pracę. Kształ­
towanie postaw młodzieży
przez konkretne, społecznie u-

żyteczne działanie, przez
współżycie w zespole. Hufce u-

czą nie tylko zawodu, ale 1 sza­
cunku do pracy.

Liczby z województwa kra­
kowskiego: W czasie 15-lctniej
działalności Ochotnicze Hufce
Pracy dały gospodarce regionu
113 tys. wykwalifikowanych,
lub choćby przyuczonych do
zawodu robotników i zapewni­
ły pracę wakacyjną 340 tys. u-

czniów i studentów.

W tej chwili na terenie zie­
mi krakowskiej działa 17 huf­
ców stacjonarnych, dwulet­
nich, przeznaczonych dla doro­
słych, 42 hufce dla młodzieży
dochodzącej, 3 rolnicze ośrod­
ki przy PGR-ach i 2500 huf­
ców sezonowych — szkolnych
1 studenckich. Razem prawie
55 tys. młodzieży. A potrzeby
zatrudnienia ciągle wzrastają.

Od 14 lat lato jest porą na­
silonego działania Ochotni­
czych Hufców Pracy. Tego ro­
ku zasięg tego przedsięwzięcia
— Akcji Lato — rozszerzył się
w porównaniu z ubiegłym ro­
kiem o blisko 15 tys. uczestni­
ków.

Młodzież junacka, poza go­
dzinami zatrudnienia w przed­
siębiorstwach, będzie pracować
społecznie na rzecz środowiska
i wypracowywać środki na bu­
dowę Centrum Zdrowia Dziec­
ka, na Dom im. Janka Krasic­
kiego w Limanowej, na szpital
w Hanol.

KATARZYNA BANACHOWSKA REPORTAŻ DYSKUSYJNY

W pociągu przedstawiciel.jednej z komend woje­
wódzkich opowiadał o komendancie hufca, który
miał w swojej miejscowości taki napływ chętnych,
że zorganizował coś w rodzaju egzaminów wstęp­
nych do hufca. — Jakie tam kwitło łapówkarstwo!
— śmieje się — Ludzie są jednak pomysłowi.

Komendant z Nowej Huty nie słuchał tej opowie­
ści. Spał w kącie przedziału. Troskliwie owinięty
sztandar ułożył wcześniej na siatkowej półce — tyl­
ko frędzle było widać. Wszyscy mieliśmy przed sobą
ok. 400 km jazdy i uroczystości centralnego szczebla.

Ten z komendy nie poddawał się senności. Przy­
pomniał mu się właśnie inny komendant — jeszcze
bardziej pomysłowy. Uskładał sobie ów przywódca
młodzieży niezły kapitalik z tego, co dawali mu ro­
dzice chłopaków za fikcyjne wpisanie do hufca.
Chłopiec zostawał w domu — komendant nie miał
podopiecznego na głowie, przez co zaoszczędzał na

spokoju — a wojsko młodemu człowiekowi zalicza­
no. — Gdybym miał kimś zostać — rozmarza się o-

powiadający — to tylko komendantem hufca. Ileż
fiatów już bym sobie kupił.

Przedstawiciel sobie żartuje, ale historia nie jest
do śmiechu. Później, już w Gdańsku, wśród wielu
kontrowersyjnych wypowiedzi na temat przyszłości
Ochotniczych Hufców Pracy, ten akcent powróci je­
szcze raz. Gdyby nie służba wojskowa — powie ko­
mendant z innego województwa — zostalibyśmy bez
ludzi. Tylko to chłopaków ciągnie. U mnie jest hu­
fiec od wiosny. Przyszło wielu chętnych, zapisali się,
pracowali. Ale poczekali trochę — wojsko się nie za­
czyna. Więc pytają — dlaczego, i kiedy się zacznie.
Odpowiedziałem, zgodnie z prawdą, że pewnie w je­
sieni. To się powypisywali. W jesieni — mówią —

przyjdziemy. A teraz podobno to hufcach stacjonar­
nych ma nie być wojska. To ja mówię, że hufców też
nie będzie.

Zostaną wprawdzie i wtedy hufce dziewczęce, ale
w tej chwili nikt o tym nie pamięta. Na razie tema­
tem wiodącym staje się niewesoła przyszłość OHP.

— Hufce umrą śmiercią naturalną — mówi ktoś —

rok 1978 to dla nich koniec. OHP nic innego przecież
nie robi, tylko wyręcza w pracy Ministerstwo O-
światy i Wychowania. Gdyby Ministerstwo praco­
wało tak, jak trzeba, żadne OHP nie byłyby potrze­
bne.

— Nie, nie — przeczą pozostali.
— Mówicie: nie, a dobrze wiecie, że wcześniej,

czy później Ministerstwo wchłonie hufce. Potakują.
Wchłonie. Już chciało to zrobić, proponowało, żeby
OHP pozostawały w jego gestii.

A wszystkie rozmowy prowadzone w Gdańsku, w

upale, W oczekiwaniu na uroczystość.
To wszystko nieprawda! Kto to mówi — tylko ci,

których hufce są po prostu niedobre — tłumaczy po
cichu przy obiedzie społecznik z Komendy Głównej.
I wymienia województwami. — Nie powie tak nikt
z komend dobrych hufców — katowickiego na przy­
kład. Koniec hufców? Śmieszne! Wprost przeciwnie
— hufce muszą rozwijać się coraz bardziej. Są po­
trzebne. Praca w nich jest potrzebna Ja bym zrobił
jeszcze więcej — wprowadziłbym pracę w letnich
hufcach sezonowych do programu dydaktycznego w

szkołach średnich. To byłoby najlepsze. Tak, jak te­
raz mają studenci roku zerowego. A im z kolei bym
ten obowiązek odjął. Czy oni aby za dużo dobrego
nie- mają w tym jednym roku? Matura, egzaminy na

studia — i jeszcze hufiec. Wykręcają się, jak mogą.
A jak pojadą, to pracują nieefektywnie. Wcale nie
dziwne. Są zmęczeni i nie wiedzą co to takiego, te

hufce. Zupełnie inaczej zachowują się ci, którzy
choć raz byli z OHP w akcji letniej w czasie nauki
w szkole.

Nie ma żadnego końca OHP. I nie będzie.
Jak w tyglu mieszają się sprzeczne opinie w sa­

mej komendanturze organizacji..
Kiedy w Krakowie hufiec młodych ludzi, przodo­

wników z całej Polski, budował miasteczko zlotowa,
najaktywniejszym w przyłączaniu się do tego mło­
dzieżowego czynu był zawsze 141 hufiec nowohucki.
Odpowiadał na apele, zgłasza! się z inicjatywą
wspólnej pracy. Cenne? Cenne. Ale chłopcy ze 141
hufca w niedzielę czynu społecznego, do udziału w

której sami się zgłosili — kiedy „zarażeni” zapałem
i energią pracowali w miasteczku nieomal wszyscy!
żołnierze, przedsiębiorstwa krakowskie, dyrektor jed­
nej z jednostek gospodarczych miasta ze swoją eki­
pą — pojawili się w Czyżynach w świątecznych
garnifurkach, w krawatach, z tranzystorami, za to bez
opieki. Praca — ani im była w głowie. Na wszelkie
o niej sugestie, bardzo się obrażali. Czyżby słowna
inicjatywa wydała się im wystarczającą zasługą?

Nad morzem, w kurortach Pomorza Zachodniego,
wzdłuż wybrzeża województwa koszalińskiego, wszę­
dzie ośrodki wczasowe obsługują junacy. Zawędro­
wali i do nadmorskiego Ośrodka Olimpijskiego. U-
jawnili: bezsens zatrudniania aż tylu osób do obsłu­
gi tak małej grupy ludzi i nieuczciwość dawnego
personelu. Pracują tak, jakby stali przy taśmach
montażowych. Trzech robi 50 kotletów schabowych
na obiad z szybkością jeden kotlet na sekundę. Ale
kierownictwo Ośrodka, które dzięki junakom zy­

skało najlepszą obsługę, decyduje się płacić młodym
tylko po 1000 zł miesięcznie. Niech się cieszą, że pra­
cują w Ośrodku Olimpijskim. Dla takich młodzików
to frajda. A pieniądze im na co? Rodzin przecież nie
mają.

— Macie cieplarniane warunki — zapewniał czło­
wiek, który w jednym z olsztyńskich przedsiębiorstw
zajmował się hufcem z ramienia dyrekcji. I rzeczy­
wiście. Młodzi nie wiedzieli co będą tego dnia robić,
czy będą jedli, o której, i co — śniadanie, obiad czy
kolację. Nie wiedzieli, czy nie pokaleczą się pracując
po błyskawicznym kursiku bhp. Nie wiedzieli, czy
pomieszczenie w jakim zostali zakwaterowani to już
barak, czy jeszcze nie. Zaiste — cieplarniane wa­
runki.

Hufce w województwach, gdzie ogrodnictwo In­
dywidualne jest dobrze rozwinięte — a zwłaszcza w

warszawskim — stoją przed dylematem: można iść z
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junakami pracować do prywaciarza — czy nie wy­
pada? A może nie wolno? A jak się nad tym nie za­
stanawiać, skoro ogrodnik kusi, że da 200, nawet 1
500 zł za parę rąk do pracy. I wyżywienie i zakwa­
terowanie. I w prywatnym basenie będzie sobie mo­
żna popływać. Sił do pracy w ogrodnictwie latem
bardzo potrzeba. Ależ by sobie chłopaki zarobiły, a

i komendant przy nich też.

Bo tak, to tylko w niektórych, dobrze znanych ko­
mendom przedsiębiorstwach, można zarobić i 4000
zł w trzy tygodnie. W innych stawka przeciętna —

1200, 1500 zł na miesiąc. Czy tak zasadnicze różnice
między płacami powinny być czymś normalnym i o-

bojętnym?
Czy jest to zaledwie statystyka, czy już etyka?
Jest się nad czym pozastanawiać, zanim zacznie

się przepowiadać przybliżoną datę końca OHP-ow-

skiego świata.

BBBK

85 proc, wszystkich rozwodów w Polsce
przeprowadzają małżeństwa miejskie.
Przeciętnie co piąte małżeństwo miejskie
nie wytrzymuje próby życia. W miastach
dużych, np. w Warszawie, Łodzi, Krakowie
i Wrocławiu już co trzecie małżeństwo roz­
pada się. Liczby są więc alarmujące.

Socjolodzy powiadają, że tryb życia
miejskiego sprzyja rozszerzaniu się tego
zjawiska. Kobiety miejskie pracują zawo­
dowo, nie mają więc wystarczająco dużo
czasu na prowadzenie domu, co w konse­
kwencji prowadzi do zaniku tzw. życia ro­
dzinnego. Ponadto — pracując usamodziel­
niają się; nie boją się zostać same, bo wie­
dzą, że potrafią utrzymać się ze swojej
pensji. Dzięki pracy zawodowej mają też
duże możliwości zawierania „znajomości”,
nawiązywania kontaktów towarzyskich.

Ze stwierdzeń socjologów, wynika, że —■
rozpada się co 28 małżeństwo wiejskie.
Rozwodzą się głównie ci mieszkańcy wsi,
którzy nie mają swojego gospodarstwa rol­
nego, są pracownikami PGR, należą do
tzw. chłopów-robotników, czyli — względy
ekonomiczne, wspólny majątek są więc
bardzo silnym spoidłem małżeństwa. Czy
to jedyny powód? Na pewno nie. Trzeba tu
również uwzględnić bardziej zintegrowaną
formę współżycia społecznego na wsi, jak
również wynikające z niej konsekwencje
obyczajowe.

MŁODZI NA PIERWSZYM MIEJSCU
Badania prowadzone przez czeskich so­

cjologów wykazały, że młodzi ludzie za­
wierający małżeństwa często nie wiedzą,
do czego się zobowiązują i co ich czeka.
Konfrontacja marzeń z rzeczywistością by­
wa w tej sytuacji na ogół smutna.

Najczęściej rozpadają się małżeństwa po
3-letnim stażu. Jak jednak twierdzą socjo­
lodzy są to małżonkowie, którzy już wcze­
śniej „rozeszli się”, a udokumentowali ten
fakt dopiero po jakimś czasie. Połowa z

wszystkich rozwodzących się małżeństw
nie trwa 10 lat. A co piąte małżeństwo roz­
wodzące się wytrzymuje tylko do 4 lat.

TEN TRZECI... — TRZECIA

Bezpośrednim powodem rozwodu bywa
najczęściej ten „trzeci” lub „trzecia”. Jest
to najstarsza i najbardziej banalna przy­
czyna narastania konfliktów małżeńskich.
Na sali sądowej mówi się o niewierności, o

alkoholizmie, o zazdrości, o niedopasowa­
niu seksualnym, o złych stosunkach z te­
ściami, niegospodarności itp. To wszystko
prawda. Niemniej nieco bardziej wnikli­
wa analiza wskazuje zupełnie inne przy­
czyny. Ten trzeci... ta trzecia...

Ale i to prawda, że prawie 70 proc, mał­
żeństw, które rozpadają się przed upływem
jednego roku od chwili zawarcia ślubu to

te, które nie posiadają własnego mieszka­
nia: mieszkają z rodzicami lub w wynaj­
mowanych pokojach sublokatorskich.
Wśród małżeństw, które rozwodzą się przed
upływem 4 lat — „bezmleszkaniowe” mał­
żeństwa stanowią ponad 60 proc, ogółu.

Wszystkich przyczyn wyliczyć nie podo­
bna. Jest ich tyle, ilu partnerów.

MARIANNA SZYMUSIAK

Fot. Archiwum

DLACZEGO SIE

ROZCHODZĄ?
Rekord w tej dziedzinie należy w ostat-

tnich latach do Stanów Zjednoczonych gdzie
na każdych 10 tys. obywateli przypadają
32 rozwody rocznie. Lider świata wyprzedza
tylko nieznacznie Związek Radziecki, gdzie
ostatnio notuje się już 26 rozwodów rocz­
nie na każde 10 tys. ludności. Do „ścisłej
czołówki” należą też Węgry. Natomiast we

Francji, kraju wielkich miłości i sławnych
kochanków zmienianych ponoć z niezwykłą
częstotliwością — liczba rozwodów jest...
jedną z najniższych w śryiecie. Na każdych
10 tys. obywateli przypada tam rocznie
niespełna 7 rozwodów.

WIERNOŚĆ PO FRANCUSKU

Można by pomyśleć, że Francuzi nie tyl­
ko umieją kochać, ale też i umieją być
wierni. Nie jest to jednak prawda. Koszty
przeprowadzenia rozwodu we Francji są
tak wysokie, że wielu zawiedzionych w

małżeństwie rezygnuje z formalnego przy­
pieczętowania swego fiaska.

Podobne zjawisko ma miejsce w Rumu­
nii — kraju, w którym przed wprowadze­
niem odpowiedniej ustawy notowano re­
kordowe liczby rozwodów — ok. 20 na 10
tys. ludności. Po wprowadzeniu ustawy o-

graniczającej prawa do rozwodów liczba ta

spadła do 2.

za dużo Święconej wody
W Polsce międzywojennej patronat nad

prawem małżeńskim sprawował Kościół
katolicki, który nie uznawał rozwodów. I

było ich tak niewiele, że po prostu nie re­
jestrowano indywidualnych przypadków.
Najprostszą metodą rozwiązania małżeń­
stwa było przyjęcie innej, bardziej toleran­
cyjnej w tej dziedzinie wiary. Zrobił tak
np. Stefan Żeromski, którego pierwsza żo­
na — Oktawia — nie chciała się zgodzić na

rozwód i która do końca życia uważała się
za jedyną prawowitą jego żonę.

Po wojnie prawo małżeńskie przeszło
w ręce administracji państwowej. Przez

pierwszych 10 lat powojennych liczba roz­
wodów była przeszło dwa razy mniejsza
niż obecnie, ale jednak — jak na ów czas
— niepokojąco duża. Wojna rozłączyła wie­
le małżeństw, a pośpiesznie zawierane
podczas okupacji związki nie okazały się
trwałe.

REKORDY MIAST

Jak wynika z obliczeń statystycznych. I

demograficznych — im większe jest mia­
sto, tym więcej w nim rozwodów. Przeszło

KORESPONDENCJA
Sytuacja przedstawiała si? następująco: przy

stoliku w kawiarni „Haneczka” w Szczawnicy
usiadłem w poniedziałek dn. 9 lipca br. (w towa­
rzystwie) z zamiarem wypicia dwóch kaw. Była
godzina 12. minut 20, lokal zapełniony w 75 proc.
O godzinie 12.45 podchodzi — po raz trzeci wzy­
wana — kelnerka. Składam zamówienie i czeka­
my: dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści, wreszcie
po 45 (!) minutach — „nieco" zniecierpliwiony,
poszedłem do bufetu osobiście — poprosiłem o

dwie kawy i... książkę skarg i wniosków. I tutaj
się zaczęło. Podano mi zeszyt — zwykły, kratko­
wany, bez przebitek i „narzędzia do pisania”.
Zasiadłem do wpisywania uwagi, przy wtórze
głośnych (na calę salę) uwag obsługi — typu:
„Który to?", „A — niech sobie wpisuje.'”. Koń­
cząc wpis usłyszałem — „Dzień dobry” — pisząc
akurat wyraz odpowiedziałem machinalnie —

„Dzień dobry” — i już w tej samej chwili uwa­
gę: „Na kobietę Pan nie popatrzy, jak się do
Pana przysiada — wypowiedzianą stentorowym
fanem. Skończyłem wpisywanie uwagi i pani.

która sia-dła przy moim stoliku, przedstawiła się
jako kierownik lokalu. Zreferowałem swe pre­
tensje — że to więcej jak godzina, że uważam
wpis za konieczny, etc. Spodziewałem się, że Pa­
ni Kierownik krótko skwituje moją skargę trud­
nościami sezonowo-obiektywnymi, przeprosi i na

tym koniec. Ale gdzieżby! Pani Kierownik oka­
zała się osobą nad podziw wymowną i „zaanga­
żowaną”. To od niej właśnie dowiedziałem się
(po przeprowadzeniu przez nią krótkiej ankiety
personalnej — wiek, zawód, cel przybycia, etc.,
której, osłupiały z zaskoczenia, zostałem podda­
ny), że krakowscy studenci nie bacząc na to, że
Ludowa Ojczyzna na nich łoży, kształcąc ich na

obywateli z wyższym wykształceniem — są wy­
jątkowo bezczelni i zachowują się często tak jak
ja właśnie. „Gdzie Wam się spieszy? — mówiła
Pani Kierownik — Zaraz będzie padać i tak
przy kawie byście posiedzieli. Ta kelnerka jest
nowa — to mogłaby być Wasza koleżanka, gdy­
by nie to, że miała mnie) szczęścia i sprytu (sic!)
i ma tylko maturę”. Całość była przeplatana u-

wagami typu: „Robicie tu takie rzeczy a ja mo­
głabym być Waszą matką" — i — „Pan rozma­
wia ze mną niegrzecznie — siedząc i paląc pa­
pierosa, a miałam Pana za człowieka kulturalne­
go" — oraz — „To tak odwdzięczacie się Ojczy­
źnie za otrzymane wykształcenie — za pięć lat
studiów'.”.

Nie wiem pod jaką jednostkę wojewódzką po­
dlega kawiarnia „Haneczka” w Szczawnicy, ale
sądzę że dobrze byłoby uświadomić Panią Kie­
rownik — że nawet klient w wieku „synow­
skim" to też klient i ma prawo być traktowany
nie „po macoszemu” — nie wspominając już o

takich faktach jak brak odpowiedniej książki
skarg i wniosków oraz brak numerów służbo­
wych u obsługi.

Jakkolwiek sprawa wydaje się w miarę błaha,
myślę, że warto poruszyć ten problem trakto­
wania młodych ludzi jak „pół-klientów" — zwa­
żywszy fakt częstotliwości jego występowania.

(Nazwisko 1 adres znane redakcji)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wywieźć przywiezione do Polski obce waluty,
ale pod warunkiem, iż wywożą je w ilościach
nie większych niż zadeklarowali przy wjeżdzie.
Tylko nieliczni zagraniczni turyści znają ten

przepis, najczęściej bardzo podejrzliwie traktują
pytanie celników przy przekraczaniu granicy —

ile wwożą obcych walut. Niektórzy — zupełnie
bezpodstawnie — obawiają się, że zadeklarowa­
ne dewizy będą musieli bezwarunkowo wymie­
nić na złotówki. Oto przyjechała wycieczka wło­
ka. Polski pilot kilka razy wyjaśnia Włochom,
aby wpisali faktycznie przywożone sumy, gdyż
przy wyjeździe mogą być komplikacje. Włosi wy­
mieniają między sobą spojrzenia, w końcu dają
się przekonać. Przekreślają wypełnione już de­
klaracje i wypełniają je od nowa.

Zdarzają się — choć sporadycznie — 1 sytuacje
odwrotne. Cudzoziemcy wywożą nielegalnie z

Polski złotówki! W ubiegłym roku dwóch tury­
stów austriackich chciało wywieźć kilkanaście
tysięcy złotych. Oświadczyli, że nabyli je legal­
nie, u siebie w banku. Nie mieli jednak na to

żadnego dokumentti. Prawdopodobnie w niektó­
rych krajach istnieją „lewe” banki sprzedające
złotówki.

Autobus z krakowską rejestracją. Na Zachód
Jedzie jeden z podhalańskich zespołów folklory­
stycznych. Celnik zagląda na półkę. Otwiera ter­
mos, z kubka wypada 30 dolarów. Osoba, do któ­
rej należy termos — nie przyznaje się do dola­
rów. „Ktoś mógł je tu włożyć” — oświadcza. W

REWIZJI OSOBISTEJ
/

NIE BYŁO

papierowej torebce — kilkanaście ukrytych do­
larów. „Czyja to torebka?” — pyta celnik. Cisza.
Czyżby podrzuciła je dobra wróżka?

Przed kilkunastoma dniami starsza pani (ren­
cistka!) usiłowała nielegalnie przemycić 31 tys. zł.
Zapytana: dlaczego nie zgłosiła tego na odprawie
celnej — oświadczyła: „Nie chciałam, żeby dzie­
ci wiedziały, iż mam tyle gotówki”. Jej zięć przy­
łapany na przemycaniu dolarów i koron, tłuma­
czył się, „że dolary to ma na pamiątkę dla chrze-
śnicy, a korony zostały mu z poprzedniego wy­
jazdu do CSRS”. Jestem już parę godzin na

przejściu. Poza kilkoma drobnymi wykroczenia­
mi — wszystko w porządku Czyżby tak zawsze

było bezkonfliktowo? „Statystyczny turysta —

mówi kierownik Urzędu Celnego w Chyżnem
W. Biel — nie jest przemytnikiem. Nowe przepi­
sy są bardziej liberalne, elastyczne. Nawet jeśli
podróżny przywozi dodatkowe towary, przekra­
czające limit 6 tys. zł — lepiej opłaca się je zgło­
sić do oclenia, niż narazić się na ich utratę i wy­
toczenie sprawy karnej Cła są bowiem bardzo
niskie — np. za 1 kg wyrobów z dzianiny (dla
porównania: sweterek waży od 15 do 25 dkg) pła­
ci się 300 zł, ale już powyżej 3 kg — kiedy mo­
żna przypuszczać, iż są to ilości nie tylko do u-

żytku osobistego — 600 zł od 1 kg Albo weźmy
magnetofony. Od 1 sztuki — niezależnie czy to

będzie „Philips” czy „Tesla” — 500 zł, a od każ­
dego następnego już po 1500 zł. Przy wycenach
idziemy podróżnym na rękę, np. magnetofony
zagraniczne wycenia się według cen produkowa­
nych w Polsce „Grundigów”. Ńie warto też nie­
legalnie przemycać złota, odkąd obniżono cło z

60złdo10złza1gram.
Wykroczeń mamy coraz mniej. Dziś już nie

zdarzają się takie przypadki jak przed kilku la­
ty, kiedy to pewna cudzoziemka przekraczała
co kilka dni granicę. W naszą stronę — mając
na sobie skromnie licząc przedmioty wartości 4
tys. zł, z powrotem — w perkalowej sukience za
80 zł." I

W ubiegłym roku na blisko 1 milion turystów,
którzy przekroczyli granicę w Chyżnem, Ły6ej
Polanie, Chochołowie i Niedzicy — zanotowano

niespełna 150 wykroczeń. Nikły procent. A były
przecież lata, jak choćby rok 1970, kiedy takich

spraw było ponad tysiąc (był to zresztą rekord
w skali krajowej). W tym roku od momentu o-

twarcia granicy — dokładnie w dniu 25 czerwca
— ujawniono niewiele ponad 20 wykroczeń. „Na­
stawiamy się na wychwytywanie tych osób, któ­
re pod płaszczykiem turystyki uprawiają niele­
galny handel.” A takich przypadków — choć w

mniejszych ilościach — nadal nie brak. Przed kil­
kunastoma dniami zatrzymano dwóch młodzień­
ców, którzy usiłowali przemycić do Francji cen­
ne, stare monety bez zgody rzeczoznawcy. Tu­
rysta austriacki chciał wywieźć nielegalnie książ­
kę z XVII wieku, którą — jak tłumaczył — rze­
komo kupił w Bratysławie. Na dowód pokazał
paragon. Szczegółowe oględziny wykazały jed­
nak, że był on sfałszowany. Faktycznie był wy­
stawiony w Bratysławie, ale na co innego, do­
piero później innym charakterem pisma dopisa­
no cenę. Wpadło też dwóch podróżnych, którzy
przewozili obraz rzekomo za zgodą konserwatora.
I w tym przypadku celnicy dostrzegli przema­
lowaną datę, z 1929 na 1949. No cóż — celnicy
muszą znać się niemalże na wszystkim.

Czasem zdarzają się handlarze w „wielkim”
stylu. W samochodzie małżeństwo. Celnicy za­
glądają do bagażnika i znajdują — 560 szyfono­
wych chustek, 130 par majtek, 14 bluzek, 18 par
butów i 4 błamy karakułowe. Schwytani na go­
rącym uczynku usiłują dowieść, iż chustkami
chcą... wytapetować mieszkanie. W samochodzie
bardzo dobrze sytuowanego inżyniera z Katowic
celnicy odnajdują ukrytą pod podłogą — złotą
folię. Jest tego blisko 2,5 kg o wartości ok. 243
tys. zł. Folię można znakomicie upłynnić, poszu­
kują jej rzemieślnicy wykonujący złocone literki

ANDRZEJ STANOWSKI

na nagrobkach. Przemycone ilości wystarczyły­
by na kilkaset nagrobków! Inżynier wypiera się,
on o niczym nie wiedział, usiłuje zrzucić winę
na towarzyszkę podróży. Sąd nie daje wiary. Spra­
wa jest oczywista — zresztą współtowarzyszka
podróży, kiedy sprawa została definitywnie prze­
grana, z wściekłością woła: „A nie mówiłam, że
zamiast chodzić zwiedzać zabytki, trzeba było
pomodlić się w kościele, żeby się jakoś udało?!".

„Czego boją się najbardziej osoby złapane na

gorącym uczynku?" „Ano tego — odpowiada na­
czelnik S. Pancherz — że wyślemy pisemko —

a taki mamy obowiązek — do zakładu pracy.
Był tu niedawno pewien „działacz” zakładowy.
Błagał — nie piszcie do mojej instytucji, mam

nienaganną opinię, co sobie o mnie pomyślą. Zda­
rza się czasem, że pracownik bierze zwolnienie
i jedzie na parę dni do Czechosłowacji. Jeśli
wpadnie na granicy — oszustwo wychodzi na

jaw. Są i sytuacje odwrotne. Rady Zakładowe
piszą do nas: darujcie mu karę, bo to dobry, za­
służony pracownik."

*

Beżowy polski „fiat” z rejestracją francuską.
Kierowca mówi płynnie po polsku. To Polak,
który przez kilka miesięcy przebywał we Fran­
cji u brata, a teraz wraca i lskim „fiatem”.
Zgodnie z przepisami samochód jest zwolniony
od cła. Za nim — kawalkada motocyklistów. Po­
jazdy mocno objuczone — namiotami, plecakami.
„Wracamy znad Balatonu.” „Czy wieziecie jakieś
upominki?” „Kochana — a skąd wzięlibyśmy na

to pieniądze?/” Proszą o podbicie turystycznych
książeczek motorowych. „Co to takiego?” — py­
tam. Za zwiedzanie miast, przekraczanie gra­
nic — otrzymuje się punkty. „Mamy już brązo­
we odznaki, teraz walczymy o srebrne”. Sze­
rokiej drogi!



L
Stwó óSreślić, 3 o Sofo len
wiersz skierowany: do synka. Ła­
two zrozumieć, o kim tu się
mówi: o tym synku — i o nich,
okrutnych, sprawcach nieszczęścia,
winowajcach ciemności świata. Jest

Więc, gramatycznie biorąc, druga osoba,
są osoby trzecie. Lecz kto tutaj mówi,
nie dojdziemy tak łatwo; pierwsza osoba,
jakieś „ja” nie występuje tu w ogóle. Ten
ktoś jest całkiem ukryty w cieniu własnej
wypowiedzi. Pewno, że to któreś z rodzi­
ców. To oczywiste. Ale czy ojciec czy
matka — na to tekst dowodów bezpośred-
nich nie dostarczy. Można by tylko do­
myślać się — z delikatności wyrażeń, z pie-
szczotliwości słowa „syneczku”, „synku”.
Z naszej wiedzy o życiu. Albo też z naszej
dawniejszej literatury.
O matko Polko! gdy u syna twego
W źrenicach błyszczy genijuszu świetność

haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą
krwią

Zwyciężonemu za pomnik grobowy
Zostaną suche drewna szubienicy.
wyszywali wisielcami drzew płynące morze

Tam się nauczy pod ziemię kryć z gniewem
Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć

Mickiewicz, Baczyński. Wiersz „Do matki
Polki” i „Elegia o chłopcu polskim”. Tekst,,
który cała Polska na pamięć umiała, od
nowa co pokolenie zdumiewając się, jakże
on jest tragicznie aktualny — i tekst napi-

larty £rzet niedawnego Jeszcze gimnazja*
listę. Tam mówi się do matki o synu; tutaj
do syna mówi — może matka?

Uwierzmy, że matka. Mówi tedy ze smut­
kiem i lamentem, jak mówiło w poezji tyle
już matek — bożych czy ludzkich — któ­
re rozpaczały nad śmiertelnym losem swo­
ich synów (na przykład w średniowiecz­
nym lamencie tzw. świętokrzyskim: „A
wszakom cię, synku miły, w swym sercu

nosiła, a takież tobie wiernie służyła").
Jednak nie tylko śmierć jest tym złym lo­
sem. Złe także z winy losu jest życie przed­
tem: wyzute z piękna, wesela, światła.
Proszę się przyjrzeć, ile razy mowa tu
o ciemności i nocy. To dla kontrastu wo­
bec takiego świata wychodzi w noc j a-

sny synek z czarną bronią; owa broń
też jest narzuconą przez zły los koniecz­
nością, należy do chłopca w tym samym
stopniu i trybie wymuszenia, co pożoga
do krajobrazu.

To, co matka tu mówi, lirycznie, smutno

(przecież nie przypadkiem Baczyński na­
zwał to elegią), ma w sobie równie wiele
z żałobnych trenów co i z kołysanki. Choć­
by rytm. Dziwny, niepospolity. Wyraźnie
powolny — i wyraźnie jakby przyspiesza-
jący, zaostrzający końce wersów. Może to

być rytm kołysankowy i rzeczywiście taką
kołysankę przedwojennym dzieciom śpie­
wano. Porównajmy rytmy:
Niech na główkę twoją spłynie marzeń

złotych... rój,
luli, luli, mój maleńki, lulaj skarbie mój.

ZBIGNIEW SIATKOWSKI Myślenie wierszem

MATKA LDDZKA BOLESNA
r

ELEGIA o CHŁOPCU POLSKIM
Oddzielili cię, syneczku, od snów, co .jak motyl drżą,
haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią,
malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg,
wyszywali wisielcami drzew płynące morze.

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć,
gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami.
Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg,

przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc,
i poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut — zło.
Zanim padleś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.
Czy to była kula, synku, czy to serce pękło?

20 III 1944

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI
j

t wyszedłeś, jasny synku, i Cfttrną bronią
w noc...

Na całkiem podobnej zresztą zasadzie

przypomina się nam, kiedy czytamy sam

początek wiersza Baczyńskiego, inna koły­
sanka tamtego pokolenia:
Zawiodły me sny, synku mój,
lecz spełnisz je ty, synku mój,
w słońcu i w pieśni niech los da ci żyć
i w matki objęciach przed smutkiem się

skryć...

A tymczasem — oddzielili cię, syneczku,
od snów. Odchowali cię w ciemności, kar­
mili chlebem przerażenia — jakże potra­
fisz u mnie skryć przed smutkiem twoje
smutne oczy? (I w tej kołysance i potem
u Baczyńskiego wyrazistość słów do synka
jest wzmocniona przez grę brzmienia gło­
sek: SyNeczku — od SNów, SyNeczku —

SMutŃe, jaSNY SYNku.) Nie zdołasz mo­
ich snów spełnić; wyszedłeś — i los złączy
nas dopiero w tym, co najstraszniejsze.
Będę mogła ukołysać tylko twoje zwłoki —

tak jak malarska czy rzeźbiarska Pieta,
owa Matka z martwym Chrystusem na ko­
lanach. Tyle może polska matka i z góry
o tym wie. Z kołysanki robi się pieśń po-
grzebna.

My wróćmy do spraw rytmu. Jego nie­
pospolitość bierze się stąd, że bardzo tu

dużo wyrazów czterozgłoskowych, a więc
długich i dość rzadkich jak na normalną
polszczyznę. Choćby te okrutne przenośnie
1 dziedziny sztuk pięknych: haftowali, ma­

lowali' krajobrazy, wyszywali wisielcami.
Ponieważ rytm wiersza polega na rozsta­
wieniu akcentów, a w wyrazie z zasady
jest jeden akcent (na przedostatniej zgło­
sce), przeto odczuwamy rozrzedzenie
akcentów — czyli powolność toku wiersza,
jego jakby zawodzącą melancholijną ża-
łobność. Tak samo bywało w wielu wier­
szach i pieśniach dawniejszych o podob­
nym rytmie: w pieśni konfederatów bar­
skich „Marsz, marsz, me serce” i w ukra-r

innej Zaleskiego dumie „Lach serdeczny
na marach”, w „Marszu pogrzebowym”
Ujejskiego i w związanej ze styczniowym
powstaniem pieśni „Marsz, marsz Polonia”,
w Moniuszkowskim kozaku i w harcer­
skiej pieśni z początków naszego już stu­
lecia „Idą skauci łez doliną”. Dobrze mu-

siał takie rytmy wyczuwać patriota, har­
cerz, powstaniec — Krzysztof Baczyński,
nawet jeśli w jego wierszu przybrały po­
stać unowocześnioną. Bo przecież przez
stulecia było to wciąż to samo: rytmiczny
stukot kamieni rzucanych na szaniec. Po­
kolenie Baczyńskiego było przygotowane
na swój polski los i świadome go.

Mickiewicz wiersz „Do matki Polki” na­
pisał latem 1830. W cztery i pół miesiąca
później wybuchło powstanie listopadowe.
Natomiast Baczyński, dwudziestotrzyletni,
cztery i pół miesiąca po napisaniu swojej
„Elegii” już nie żył. Wyszedł przecież na­
przeciw losowi i poległ czwartego sierpnia,
na samym początku warszawskiego po­
wstania 1944. Matka długo nie mogła
uwierzyć w jego śmierć.

Nikt nie jest samowy­
starczalny. Jeden robi

książkę, drugi tokarkę,
inny jeszcze projektuje
dom. Gdyby nie najni­
żej w hierarchii zawo­
dów postawieni śmie-

ciarze, odpadki zatyka­
łyby nam dziurki od no­
sów. Bez pracy rolnika

byłoby głodno, bez tru­
du plastyka brzydko, bez

potu górnika - zimno.

Ale wydobyty w kopalni
węgiel ktoś jeszcze mu­
si wnieść na III piętro
mieszkającej tam, sa­
motnej staruszce.

Matematyk potrafi roz­
wiązać całkę i różnicz­
kę, nie naprawi jednak
telewizora. Murarz nie

zrobi tokarki. Hutnik nie

przyniesie świeżego mle­
ka o świcie.

Każdy pot smakuje je­
dnako gorzko i jed­
nakim ruchem ociera

się go z czoła? Każde

zmęczenie ciąży tak sa­
mo. Każdy z nas pracu­
jąc dla siebie, pracuje
dla drugich. I choć róż­
na praca w różnej jest
u ludzi cenie - nikt nie

jest samowystarczalny.

FOT.

WACŁAW

KLAG

WĘGIEL KUPUJ LATEM

Pamiętnik z Powstania Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trzymaniu się. bo czy właz i zwolnienie kroku,
czy nas ktoś mijał, a tu ciaśniej, to trzeba było
stanąć — więc chcialem oprzeć się troszkę ręką
o ścianę Oparłem się. Dłonią. I dłoń mi zjecha­
ła po zielonej na grubo mazi w dół. Nie dało się

Wiedziałem, że to jest przecież półokrągłe i zie­
lone, ale zdziwiłem się. że aż na tyle — zarośnię­
te — tym czymś. Bo chyba mi w to wlazła cała

prawie garść. I zjechała. Z poślizgiem. „Więc i z

opierania się nic” — pomyślałem — bo wciąż je­
szcze nibv oszczędzało się ubrania, o naiwności!

Ruszyliśmy dalej.
chlup — chlup — chlup...
buuuuu — słychać było znów powstanie na

górze — buuuu — uuu — uuuuuu — uu...
— Piiić...
— No już niedługo... niedługo... 4
— Piiić... napiję się tej wody z kanału...
— Nie! (...)
— Napiję się...
Chciał się zniżyć jeszcze więcej, ale nie dał

rady.
— No co z nim robić? co robić? — byłem tro­

chę zrozpaczony.

— Zaraz — sanitariuszka otworzyła chlebak —

dam mu kostkę cukru. Mam.
— Oj, to dobrze — powiedziałem — to po­

może na to pragnienie?
— Tak cukier pomaga, gasi — i podała mu —

masz, to cukier, weź.
— Dobrze... — Otworzył usta, włożyła mu ko­

stkę w ustą (...)
W pewnym momencie hasło:
— Stać! stać! stać! wychodzimy kolejno. Podać

dalej!
— Stać! stać! stać! Podać dalej.
— Stać! Wychodzimy w kolejności...-

Kapitulacja
To była sobota. Jeszcze tłukli; w moździerze,

w „krowy” (bomby — nie); w nocy też — nie
pamiętam co, przywykło się. A mieszkało się w

betach w piwnicy pod potęgą secesji, pod tym
„kredensem” — Wilcza 23, który dotrwał, dostał
do dziś. Rano doskwierało. Słońce. Dalej. Bez
zmian. Suche łato. I była niedziela O czym nikt
nie wiedział. Dziś też nie. Wiedziało się nato­
miast, że to już październik Październik... Paź­
dziernik.. Niesamowite. Trzeci miesiąc? Trzeci.
To który dzień? Sześćdziesiąty drugi. Ale nagle
wtedy rano wszystko ucichło. Duży front był
cicho. Niemcy cicho I my cicho Cisza Taka, ja­
kiej nie było, od 1 sierpnia. Czyżeśmy już przed­
tem wiedzieli czyśmy się od razu domyślili, czy
błyskawiczne ogłoszenie, że zawieszenie do nocy
i że pertraktacje? Chvba ogłoszenie. A więc ko­
niec? Właściwie? Wiadomo, że jak pertraktują,
to się zgodzą. Wierzyło się. że nic złego nas nie
czeka, chcialo sie w to wierzyć, bo się miało do­
syć i powstania, i wojny w ogóle, i nienawiść?,
i zabijania, i ginięcia. Nagle — zachciało się —

wszysfkfm — tyć! Żyć! Iść! Wyjść! Popatrzyli
Na słońce. Normalnie.

I naraz zaczęli ze wszystkich piwnic, lochów,
dziur wszyscy wychodzić.

Na ulice!
Ani to żałoba. Ani święto. Nie wiadomo co.

Wszystko naraz. Po prostu wylęgnięcie narodu
na wierzch. (...)

Tłum walił ze wszystkich bram, podwórek,
gruzów, wylotów i przecznic. Bo gruzów nie bra­
kło. Cała Krucza bv!a w barykadach, w. dołach.
W gruzach i w tłumach. No i w słońcu. I w tej
ciszy, posypanej miejscowym rozgardiaszem wy­
lęgnięcia „na miasto”. Na rogu spotykało się róż­
nych znajomych, dalszych, bliższych. Mijało się.
jadało. Przystawało. Patrzyło w niebo. Wszyscy
te wszystkimi. (...)

No bo nagle powrót do normy, i nagle nie ma

miasta, nie ma domów,-no... rozpacz...
Tak, właśnie to. że to już spokój. Koniec. Po

wszystkim. Dwieście tysięcy ludzi leży pod gru­
zami. Razem z Warszawą.

MIRON BIAŁOSZEWSKI
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CO,GDZIE
KIEDT?

SKODA

1
SIERPNIA

l Piotra A

BAGATELA — Karmelicka 6:
Molier — Szelmostwa Skapena,
20.00 (przedstawienie w Barbaka­
nie), pozostałe nieczynne.

APOLLO: Oszukany (USA, 18 1)
i- 10, 12.30, Naszyjnik dla mojej
ukochanej (ZSRR, 11 1.)) — 16, 18,
20. KIJÓW: Anna tysiąca dni (ang.

1.) — 16.45, 19.15. MASKOTKA:
Gniewna podróż (bułg. 14 1.) —

15.30, Zakochana wiedźma (wł. 18

1.) — 17.30, 19.30. MIKRO: nieczyn­
ne. ML. GWARDIA: Błąd szeryfa
(NRD, 14 1.) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Zbieg z Alcatraz (USA,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Czarownice (wł. 16 1.) — 17, 19.
UGOREK: Dziki i swobodny (ang.
7 1.) — 17, 19. UCIECHA: Odstrzał:

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA; Szkoła kowbojów (USA, 16 1.)
•— 10, 12.15, Tylko wtedy, gdy się
śmieję (ang. 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Śmiech w ciemności

(ang. 18 1.) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Człowiek w pięknym krawa­
cie (fr. 16 1.) — 11, 15.30, Oficero­
wie (radź. 14 I.) — 18, 20. WOL­
NOŚĆ: Mały wielki człowiek (USA,
16 1.) — 16.30 . 19.30. WRZOS: 12
krzeseł (ZSRR, 11 1.) — 16, 19.
ZUCH: nieczynne. KDF ZWIĄZKO­
WIEC: Wyzwanie dla Robin Hooda

(rag. 11 1.) — 15.45, Poślizg (poi.
16 1.) — 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT d. SALA: Wynajęty czło­
wiek (USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. SALA: Fahrenheit (ang.
16 1.) — 15, 17 15, 19.30. ŚWIATO­
WID d. SALA: Walter broni Sara­
jewa (jug. 14 1.) — 16, 19, ŚWIA­
TOWID m. SALA: Małżeństwo (fr.
16 1.) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

Motyle (poi. 11 1.) — 16, Cztery da­
myias(fr.181.) — 18, 20.

Wieliczka — GÓRNIK: Spacer w

wiosennym deszczu.

Skawina JUNAK: nieczynne.
HUTNIK: nieczynne.

Zielonki — KRAKOWIANKA: Ro­
mantyczni.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9.00 do zmroku.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18
OKULISTYCZNY. Prądnicka 35,
CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22). MLODZ. TELEFON
ZAUFANIA 611-42 (15—17 z wyj.
niedziel) INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88 . 228-56. PORADNIA
d/s wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18). TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-11.

Wiad. 6 .05 Gimn. 8.15 Muz. wy­
cinanki. 6.25 Takty i minuty. 6.40

SOP radzi, pomaga. 6 .45 Takty i

minuty. 8.00 Wiad. 8.05 „Tu Ber­
lin — Studio Festiw.” . 8.10 Muz.
Kron. Festiw. 8 .40 Gitara kontra

organy. 9.00 Wiad. 9 .05 Saksofon
kontra harmonijka. 9.30 Moskwa z

mel. i pios. 9.45 „Dziewczyna z

Powstania Warszawskiego”. 10.00
Wiad. 10.08 Konc. Warsz. 10.40 Co

słychać w święcie. 10.45 „Lato z'

Radiem”. 12 .05 Z kraju i ze świa- i
ta. 12 .20 Górale, górale, góralska
muzl 12.30 Konc. życz. 12.50 Przeb ;

dla wczas. 13.25 Rad. por. roi. 13.35 >
Konc. na Chmielnej. 14 .00 Alert i

dia biosfery — fel. 14.05 Mistrzo- '

wie operetki — A. Messager. 14.30

Sport to zdrowie. 14 .34 Z antologii
poi. jazzu. 15.00 Wiad. 15,05 Gdańsk
na muz. antenie. 15.39 Przezorny
zawsze ubezpieczony. 15.35 Gdańsk
na muz. antenie. 16.00 Wiad. 16.10
W kręgu poi. muz. rozr. 16.30

„Godzina W”. 16.35 Płyty z róż­
nych stron — Włochy. 17 .00 Radio-
kurier. 17.15 Studio Nowości. 17 .50

„Dom i my”. 18.05 Rytmostopem
po kraju i świecie. 18.30 Aktuai
kultur. 18.35 Korowód instrument
19.05 Muz. i aktualn. 19.30 Gwia­
zdy Pol. Estrad. 20.00 Wiad. 20.15

„Jest Warszawa”. 20.50 Kron.

sport. 21 .00 Miniat. rozr. 21 .15 Nau­
kowcy rolnikom. 21.30 Konc

Chopin. 22 .00 Wiad. 22.05 Dźwięk
plakat reki. 22 .20 Mono-sprawy.
22.35 Rytm, taniec, pios. 23.00
Wiad. 23.10 Korespond. z zagr. 23.15

Sylw. pianisty jazz. — O. Peterson.
23.35 Rytm, taniec, pios. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. pr. nocnego z Wro­
cławia.

PROGRAM n

3.00 Pocz. progr. 3.03 Por. muz.

3.30 Wiad. 3.35 Por. muz. 4.30 Wiad.
4.35 Dzień dobry pierwsza zmiano.
5.00 Por. muz. 5.30 Wiad. 5.35 Po­
słuchaj i przemyśl. 5.45 Aud. dla
wsi. 5.55 Agrochem inf. 6.00 Mel.
na dziś. 6 .10 Kai. Rad. 6 .15 Por.
drób. muz. 6.30 Wiad. 6.35 Kom.
dnia. 6.40 Na swojską nutę. 6 .50
Gimn. 7 .00 Próg, pogody. 7.01 Tr.

pr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7.35 Te­
mat dla wszystkich. 7.45 Por. poz.
8.00 Temat dnia. 8 .05 Muz. por. 8 .15
Polak z klasztoru „Świętej i bło­
giej wieści”. 8.25 Próg, pogody. 8 .30
Wiad. 8 .35 „Wakac. poczta Studia ,

Młodych”. 8.45 Bezpiecz. na jezdni |

zależy od nas samych. 9 .00 MUz
rozr. 9 .20 S. Moniuszko: — II Kwar­
tet smyczk. F-dur. 9.40 Powstanie
Warszawskie. 10.00 Pisarz i książka.
10.30 Konc. por. muz. poi. 11 .30
Wiad. 11.35 Dobre lato wszystkich
dzieci. 11.40 Lekarz przypomina. —

12.05 C. Regamey: — Sonata na flet
i klawesyn. 12.20 Ze wsi i o wsi. i
12.35 Konc. dnia. 13.00 Konc. dnia. j
13.30 Wiad. 13.35 „Kolumbowie ro- i
cznik 20“ — pow. 14 .00 Więcej, le- j
piej, taniej. 14.15 „Sierpniowa noc

dla nich trwa”. 14.35 Konc. muz. i

oper. 15.00 Radioferie. 15.40 „Dziś do ■
ciebie przyjść nie mogę”. 16.00 Sło­
wo pielęgnujące pamięć. 16.15 Tr. |

pr. z Rzeszowa. 17 .00 Kwadr, aka-
dem. 17 .15 15 minut mel. jazz. 17.30 :

Mag. wojsk 17.45 Now. rozr. naszej
muz. fónoteki. 18.20 Dzień, krak.
18.30 Echa dnia. 18.40 Śladem in-
west. miliardów. 19.00 „Tu Berlin —

Studio Festiwal.”. 19.20 „Różne twa­
rze lata” — „obóz naukowy studen­
tów”. 19.30 „Preludium G-dur” —

słuch. 20.17 Konc. muz. franc. 21.00
M. Karłowicz — Odwieczne pieśni.
21.30 Z kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Radiomotywy. 22.10
Konc. z nagrań Ork. i Chóru PR i
TV w Krakowie. 22.30 Realizm w

kulturze Renesansu. 22 .50 „Nad po­
ległym powstańcem”. 23.10 Czytając
„Ruch Muzyczny”. 23.30 Ost. wiad.
23.40 Z muz. XX wieku.

Program na UKF 68.75 MHz —

z Krakowa lokalnie

16.15 Między nami kobietami. 16.20
Polskie pios. 16.35 „Starosądeckie
impresje”. 16.50 Wirtuozi muz. rozr

TELEWIZJA

POGOTOWIE
gtJ I

PROGRAM I

SIEMIRADZKIEGO 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 330-50

Podgórze 625-50. 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Lubicz 7, Krakowska 1, 29 Listo­
pada 17, Pstrowskiego 94, Aleja
Pokoju 7, N. Huta — A. Struga
36 (tlen), os. Kazimierzowskie.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Por. Rozm. Roln.
5.25 Tańce, pzryśpiewki. piosen­
ki. 5 .45 Rolniczy kwadrans. 6.00

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA nr 28,

przyjmie na dogodnych warunkach

pracy i płacy
następujących pracowników:

MURARZY

LASTRIKARZY

STOLARZY

BLACHARZY-DEKARZY

HYDRAULIKÓW-SPAWACZY
POMOCNIKÓW murarzy
KONSERWATORÓW WAG

KONSERWATORÓW DŹWIGÓW
ELEKTRYKÓW
ROZWOZICIELI masy mięsnej
WAGOWYCH
MASZYNISTÓW chłodniczych
ASENIZATORÓW
MASARZY

FLTZIARZY-POSADZKARZY

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych
INSTALATORÓW do Tuczami Nie-

gowić i Tomaszowice
RZEMIEŚLNIKÓW' do Tuczami Nie-

gowić i Tomaszowice

Ślusarzy.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego

Pracy w przemyśle mięsnym.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szko­

lenia Zawodowego.

PRZETARGI

robót cie-
saneczko-

odwodnie-

Przedsiębiorstwo Turystyczne „JAWORZYNA” —

w Krynicy, ud. Pułaskiego 4/1 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
sielskich, odwodnienia oraz lodzenie toru

wego w Krynicy.
Termin wykonania robót ciesielskich i

niowych do 31 października 1973 r„ lodzenie w za­
leżności od warunków atmosferycznych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Informacji udziela biuro Przedsiębiorstwa Tury­
stycznego „JAWORZYNA" w Krynicy, ul. Pułaskie­
go 4/1, codziennie w godzinach 11—14.

Zalakowane oferty, z napisem „przetarg”, nale­
ży składać w biurze Przedsiębiorstwa, do dnia 15

sierpnia 1973 r„ do godz. 10 1

Otwarcie ofert nastąpi dnia 16 sierpnia 1973 r.,
ó godzinie 10.

W przypadku niedojścia do skutku przetargu
w pierwszym terminie, wyznacza się drugi termin

przetargu, bez ponownego powiadomienia, na dzień
26 sierpnia 1973 r.

Otwarcie ofert w drugim przetargu nastąpi w dniu
27 sierpnia 1973 r„ o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez obowiązku podania
przyczyn. K-6701

Kupno
SAMOCHÓD Wartburg po
małym przebiegu — kupię.
Oferty, z podaniem ceny i

przebiegu, składać: 20-436
Lublin, Kunickiego 154,
tel. 403-44. K-6634

Sprzedaż
SUMATOR (cło, wycena)
— sprzedam. W arszawa.

tel. 45-56-05. K-6702

PRZEDSIĘBIORST WO ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH KRAKÓW-RYBITWY

i ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

im. Adama Polewki

w NOWEJ HUCIE, osiedle UROCZE 17

przyjmują wpisy
na rok szkolny 1973/74

absolwentów klas VIII szkół podstawowych,
do nauki zawodu:

— MONTERA RUROCIĄGÓW PRZEMYSŁOWYCH.

Nauka w szkole trwa trzy lata.

Uczniowie otrzymują:
1) ubranie i buty wyjściowe bezpłatnie,

o łącznej wartości około 2.000 zl

2) pełny asortyment ubrań roboczych
3) codziennie bezpłatny posiłek regeneracyjny.
Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej, zatrud­

nienie w Przedsiębiorstwie zapewnione.
Przedsiębiorstwo prowadzi roboty w kraju i za granicą.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrud­

nienia i Płac Przedsiębiorstwa — Kraków-Rybitwy (Pła-
szów), w godzinach 7—15, tel. 651-04, 657-73.

Wojewódzki Zakład Urządzeń Pożarniczych
ZWIĄZKU OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻARNYCH

w KRAKOWIE, ul. DEKERTA 15 telefon 624-18

uprzejmie zawiadamia, że w ramach swej działalności

usługowej — obejmującej

KONSERWACJE

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”,
w Jeleśni, pow. Żywiec — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wybudowanie gastro-szalasu
w miejscowości Korbielów, pow. Żywiec, w terminie

do dnia 30 października 1973 r.

Kosztorysowa wartość robót wynosi 237.708 zł —

w tym:

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)
Dokumentacja techniczna wraz z

do wglądu w biurze Spółdzielni w

dworca PKP).
Oferty należy składać w biurze Kierownictwa Za­

kładu Remontowo-Budowlanego pod w. w.

w terminie

ogłoszenia..
Komisyjne

nia 1973 r.,

dzielni,
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-6698

roboty ziemne — 2 .935 zł

fundamenty — 31.401 zl

konstrukcja ścian — 18.365 zl
dach plus pokrycie — 77.413 zł
ścianki i podsufitki — 40.662 zł
okna i drzwi — 19.252 zl

podłogi — 29.141 zl
malowanie i inne — 7.539 zl

instalacja elektryczna — 11 .000 zl.

kosztorysem
Jeleśni

Jest

(obok

adresem,
14-dniowym od daty druku niniejszego

otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 sierp-
o godzinie 10, w biurze Zarządu Spól-

W przetargu mogą brać udział przedsię-

PRACOWNICY POSZUKIWANI Zguby

<u

Kol. inż. WŁODZIMIERZOWI DYDEJCZYKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia x po­
wodu śmierci OJCA.

Koleżanki i koledzy
z Centralnego Ośrodka

Badawczo-Projektowego
Konstrukcji Metalowych „Mostostal”

Oddział w Krakowie

Urząd Gminy w Kościelcu, poczta Kościelec 32-123#

powiat Proszowice — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie budowy Domu Lu­
dowego wraz ze sklepem, w Pławo wicach.

Dokumentacja szczegółowa znajduje się do wglądu
w Urzędzie Gminy Kościelec.

Termin wykonania robót ustala się na dzień SI

grudnia 1973 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg", należy składać w Urzędzie Gminy Ko­
ścielec, do dnia 15 sierpnia 1973 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 sierp­
nia 1973 r., o godz. 12, w biurze Urzędu Gminy.

Zastrzega się prawo dowolnego wy,boru oferenta#
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-6698

11.00 Czarownica z bagien —

film prod. radź. 11 .20—16.25 Przer­
wa. 16.25 Program dnia. 16.30 DTV.
16.40 Telewizja młodych — studio
festiwalowe (kol.) . 17 .10 Teatr Młod.
Widza: Pamiętnik 14-letniego
powstańca. 17 .55 Gra orkiestra

Dęta Garnizonu Łódzkiego. 18.25
KRONIKA. 18.45 Magazyn medycz­
ny. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTV. 20.15

Pogoń za Adamem — film prod.
polskiej. 21.40 Forum — pr. publ
22.30 Niebo — film baletowy Typ.
22.45 DTV 4- wiadomości sporto­
we. 23.10 Program na czwartek, i

PROGRAM II

17.5d Program dnia. 17.55 Ziemia
konińska — pr. publ. 18.20 Sta­
nisław Wyspiański — Warszawian­
ka. 19.20 Dobranoc. 19.30 DTV.
20.15 Po nocnej rosie — występy
zespołów lud (kol.) . 20.15 Ewa

Szelburg-Zarembina, — rep. (kol,),
21.20 24 godziny. 21.30 Muzyka na

zamku Piastów śląskich, 22.05

Teatrzyk sensacji — Umarłem,
aby żyć — ode. I. 23.30 Program
na czwartek.

5

i NAPRAWY SPRZĘTU
PRZECIWPOŻAROWEGO

przymuje również zlecenia NOWOŚCI

począwszy od III kwartału br.

na ładowanie

gaśnic halonem
Zlecenia przyjmowane są na zasadach obowiązujących

przedsiębiorstwa państwowe. — Realizacja zamówień wg
kolejności wpływu zleceń, które uprasza się kierować

bezpośrednio pod adresem: Dział Konserwacji i Napraw
Sprzętu Ppoż. w Krakowie-Prokocimiu, al. Dygasińskie­
go 3 — telefon nr 654-38.

Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno - Montażowe „B
DOSTAŁ", uczestnik Generalnego Wykonawstwa Hu­
ty im. Lenina, Katowic i Zawiercie - przyjmie do

pracy mężczyzn w wieku powyżej 18 lat na stano­
wiska pracowników umysłowych i fizycznych.
PRACOWNICY UMYSŁOWI:

— SPECJALISTĘ d. s . ORGANIZACJI (z wyższym
wykształceniem prawniczym lub ekonomicznym)

— SPECJALISTĘ d. s EKONOMICZNYCH i ZA­
PLECZA, z

— SPECJALISTĘ
montażowych

— SPECJALISTĘ
w działalności j-------

— KIEROWNIKA działu ekonomiczno - rozliczenio­
wego transportu

— 2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW na stanowiska:
kierownika Oddziału Transportu, z-cę kierow­
nika Oddziału Sprzętu

— KIEROWNIKA odcinka montażu konstrukcji sta­
lowych (z uprawnieniami budowlanymi)

— KIEROWNIKA robót montażu konstrukcji sta­
lowych (z uprawnieniami budowlanymi)

— ST. MISTRZA montażu konstrukcji stalowych
(z uprawnieniami budowlanymi)

— 2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW I KONSTRUK­
TORÓW do działu przygotowania produkcji
1 inwestycji

— KIEROWNIKA robót inżynieryjnych ziemnych
(z uprawnieniami budowlanymi)

— 2 ST. MISTRZÓW robót inżynieryjnych ziem­
nych (z uprawnieniami budowlanymi)

— INŻYNIERA ENERGETYKA
— ST. MISTRZA w działalności energetycznej —

(z uprawnieniami budowlanymi)
— TECHNOLOGA w działalności energetycznej
— INSTRUKTORA wychowania fizycznego
— ST. INSPEKTORA BHP
— 2 ST. INSPEKTORÓW do Działu Zatrudnienia

i Plac, z praktyką w budownictwie.
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

— 20 MASZYNISTÓW dźwigów samojezdnych
i samochodowych

MASZYNISTÓW spycharek
MASZYNISTÓW
MASZYNISTÓW
POMOCNIKÓW

szkole zawodowej
— 10 MONTERÓW rusztowań rurowych
— 4 TOKARZY
— 60 MONTERÓW konstrukcji stalowych
— 10 MALARZY konstrukcji stalowych
— 10 SPAWACZY elektryczno-gazowych, z upraw­

nieniami podst. i specjalist.
— 10 SPAWACZY autogenicznych
— 2 KOWALI
— 20 KIEROWCÓW
— 30 KIEROWCÓW

jazdy
— 10 KIEROWCÓW
— 5 MONTERÓW instalacji sanitarnej
— 5 ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami
— 10 MECHANIKÓW maszyn budowlanych
—. 20 MECHANIKÓW silników spalinowych
•— MECHANIKA naprawy pomp wtryskowych

silników wysokoprężnych
ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH
BLACHARZY KAROSERYJNYCH
LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH
ZAPLATACZY LIN STALOWYCH

— 20 ROBOTNIKÓW magazynowych i budowlanych
— 2 KOPACZY i ŁADOWACZY
— SPRZĄTACZKĘ
— 3 INSTRUKTORÓW praktycznej nauk! zawodu

o kierunkach: mechanik maszyn budowlanych,
mechanik-kierowca, ślusarz konstrukcyjny, mon­
ter instalacji sanitarnej

— 100 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodo­
wych, o kierunkach: mechanik maszyn budow­
lanych, mechanik-kierowca, ślusarz konstruk­
cyjny, monter instalacji sanitarnej, ślusarz re­
montowy.

Przedsiębiorstwo zapewnia warunki pracy 1 płacy
zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w budownic­
twie oraz możliwość uzyskania dodatkowej specjal­
nej premii, funduszu mistrzowskiego 1 nagród okre­
ślonych odrębnymi przepisami.

Robotnikom zatrudnionym na budowle Huty Ka­
towice przysługuje specjalny dodatek przewidziany
odrębnymi przepisami.

Przedsiębiorstwo zapewnia odpowiednie warunki

socjalno-bytowe (hotele robotnicze lub zakwaterowa­
nie w prywatnych mieszkaniach, stołówki, opieka
lekarska), i możliwość zdobycia zawodu lub podnie­
sienia kwalifikacji.

Posiada własne ośrodki

jeziorami Mazurskimi lub
na szeroką skalę akcję
świątecznego - niedzielnego,
wypożyczalnię sprzętu sportowego.

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 15, względnie
z Nowej Huty nr 14. — Należy wysiadać na ostat­
nim przystanku tramwajowym „Cementownia”.

Zgłoszenia listowne kierować pod adresem: —

Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno-Montaźowe „BUDO-
STAL”, 30-969 Kraków-Pleszów, tel. 423-60 I 438-84.

W III kwartale br. Przedsiębiorstwo uruchamia za­
kład konstrukcji stalowych 1 remontowy w Kra-

kowie-Plaszowie, ul. Przewóz.

z praktyką w budownictwie
d. s . KOSZTORYSOWANIA robót

d. s. KOSZTORYSOWANIA

energetycznej

— 30
— 35
— 30
— 20

— 2
— 5
— 3
— 2

koparek
sprzętu średniego
maszynisty po zasadniczej
o kierunku mechanicznym

z I i n kategorią prawa Jazdy
z ciągnikową kategorią prawa

MECHANIKÓW

DNIA 28 czerwca 1973 r.,
— zgubiono świadectwo
szkolne, wydane przez
Zasadniczą Szkołę Bu­
dowlaną w Zakopanem.
Znalazcę proszę uprzej­
mie o zwrot. Władysław
Zapotoczny, Bańska nr

128, poczta Szaflary, pow.
Nowy Targ. P-215

DNIA 23 czerwca 1973 r.

— zgubiono świadectwo
szkolne. wydane przez
Zasadniczą Szkołę Budow­
laną w Zakopanem. Zna­
lazcę proszę uprzejmie o

zwrot. Andrzej Zapotocz­
ny, Bańska nr 128, poczta
Szaflary pow. Nowy
Targ. P-21G

Różne

OB. RYSZARDA Głogow­
skiego oraz Hieronima

Stężowskiego przepraszam
za obrazę słowną w dniu
19. 7. 1973 r. w Kleczy
Górnej. Marian Grajny,
Łękawica 135, poczta Kle­
cza Górna, pow. Wadowi-

K-6685

♦
♦
♦
♦

♦
♦

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS

Oddział Przewozów i Spedycji
w Krokowe, ul. Nad Sudołem 6

zatrudni natychmiast:

kierowców samochodowych
pomocników kierowcy
pracowników przeładunkowych
monterów, elektryków 1 ślusarzy
samochodowych
sprzątaczy i strażników ochrony
operatorów dźwigu-ładowarki
„Październik”.

Zakład pracy zapewnia pracownikowi
dobre warunki płacy i pracy, możliwości'
korzystania z biletów bezpłatnych PKS
dla pracownika i ich rodzin, podwyższe­
nia kwalifikacji zawodowych, korzysta­
nie wraz z rodziną z wczasów rodzinnych
nad morzem.

Pracownikom raz do roku wypłacany
jest dodatek za wysługę lat, jak również
nagrody za całoroczne wyniki pracy.

Zgłoszenia osobiste kandydatów w Dzia­
le Spraw Osobowych, w godzinach 7—14,
w celu omówienia warunków płacy i pra­
cy.

Dojazd do miejsca pracy z Kleparza au­
tobusem MPK.nr 120.

zatrudnią
— 30 ABSOLWENTÓW 8 klasy szkoły podstawo­

wej do praktycznej nauki zawodu TOKARZA,
pod kierunkiem fachowej kadry instruktorskiej.

Kandydaci kierowani będą przez Zakład do zasadni­
czych szkół zawodowych na terenie Krakowa.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Za­
kładów „MADRO“ — w Krakowie, ul. Fabryczna 7.

W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują wy­
nagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla

przemysłu metalowego oraz pełny asortyment ubrań
i obuwia roboczego — do praktycznej nauki zawodu.

Zakład zapewnia dobre warunki socjalne — posiada
stołówkę — bufet, z gorącymi daniami i kwatery pry­
watne na terenie miasta Krakowa.

wczasowe nad morzem,
w górach oraz prowadzi
rekreacji i wypoczynku

’ Posiada też własną

CUKROWNIA „STRZELIN" W STRZELINIE
woj. wrocławskie (stacja kol. Strzelin, p-ta 57-100 Strzelin)

zatrudni:
na okres kampanii cukrowniczej 1973/74:

— ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH (300 mężczyn i 200

kobiet)
— 4 PRZETOKOWYCH - USTAWIACZY MANEWRO­

WYCH, z uprawnhniami ważnymi na 1973 r.,
— 4 PALACZY KOTŁOWYCH, z uprawnieniami

w wieku od 18—60 lat.
Mężczyźni w wieku 18—20 lat, muszą mieć uregulowany stosunek

do służby wojskowej (bez książeczek wojskowych nie będą przyj­
mowani).

Wynagrodzenie wg IX Układu Zbiorowego Pracy i Protokołu Do­
datkowego Nr 32 do Układu Zbiorowego Pracy.

Data rozpoczęcia kampanii około 10—15 września 1973 r.

Cukrownia zapewnia bezpłatne zakwaterowanie z pościelą, odzież
ochronną (do zwrotu po kampanii) i obiady po 4 zł.

Przy zakładzie czynny sklep spożywczy, kioski żywnościowe,
klub fabryczny, kino, telewizja. Zwrot kosztów podróży dla tych,
którzy przepracują kampanię bez nieusprawiedliwionych dni.

Pracownicy winni posiadać dowód osobisty, w razie możliwości
książeczkę ubezpieczeniową, z adnotacją o zwolnieniu z poprzed­
niego miejsca pracy.

Zgłoszenia kierować do Działu Kadr Cukrowni „Strzelin”, nr

kodu 57-100. K-6639
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Inź. Stanisławowi

SZCZOTCE

dyrektorowi technicznemu

Zjednoczenia Przemysłu Wa­
pienniczego i Gipsowego, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu śmierci

Ojca.
DYREKCJA I PRACOWNICY

BIURA PROJEKTÓW
PRZEMYSŁU CEMENTOWEGO

I WAPIENNICZEGO
W KRAKOWIE

Mgr inż. Ludwikowi

DYDEJCZYKOWI

Dyrektorowi do spraw tech­
nicznych Rafinerii Nafty
„Trzebinia” w Trzebini, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia i żalu z powodu

śmierci Ojca.
DYREKCJA I SAMORZĄD

ROBOTNICZY

RAFINERII NAFTY

„TRZEBINIA”
w TRZEBINI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 31 lipca 1973 r.

zmarł, w wieku 74 lat

tow. dr med. ZYGMUNT WITALIS GUTENTAG
długoletni lekarz Służby Zdrowia pow. chrzanowskiego,
ceniony i wzorowy pracownik, prawy cz’owiek, serdecz­
ny kolega, b. więzień obozów koncentracyjnych w Maut­
hausen i Grossrosen, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi,
Medalem XX-Iecia PRL, Odznaką 1000-lecia Państwa Pol­
skiego oraz Odznaką Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 2 sierpnia, o godz. 16,
z domu przedpogrzebowego na cmentarzu w Chrzanowńe.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

KIEROWNICTWO WYDZIAŁU ZDROWIA I OPIE­
KI SPOŁECZNEJ, KIEROWNICTWO PRZYCHODNI

OBWODOWEJ, EGZEKUTYWA OOP PZPR I RADA

ZAKŁADOWA ZZPSZ W CHRZANOWIE ORAZ
PRACOWNICY SŁUŻBY ZDROWIA

(44)

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60 . Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka
— Ruch”, Kraków, ul. Wielo­
pole 1.
Nr indeksu 35011 'B )0

ARKADIUSZ JAGODA
starszy projektant, długoletni, ofiarny i zasłużony pra­
cownik naszego Przedsiębiorstwa, odznaczony Odznaką
Przodownika Pracy oraz Złotą Odznaką za pracę związko­
wą i społeczną, zmarł dnia 28 lipca 1973 r., w wieku 60 lat.

Tracimy w Nim cenionego pracownika i dobrego kolegę.
Jego Żonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KIEROWNICTWO I PRACOWNICY

PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „CHEMOBUDOWA—KRAKÓW”

— Zapytałam jak się czuje, czy
czegoś nie potrzebuje, przekazałam
pozdrowienia od przyjaciela, zerk­
nęłam na wykres temperatury i
zbadałam puls.

— Można wiedzieć, kim jest ten
znajomy?

— To naczelny dyrektor „Maszy-
noimportu”, pan Stanisław Kowa­
lewski. Znam go od dawna.

— A doktora Wildnera także pani
zna?

— Naturalnie. Przecież on pracuje
w naszym szpitalu.

— Co pani o nim sądzi?
— Nie jestem upoważniona do

wygłaszania sądów o tym koledze.
— Doktor Wildner często bywa na

oddziale chirurgicznym?
— Widner nie .jest doktorem, tyl­

ko lekarzem. On wszędzie często
bywa, chyba najrzadziej ha wła­
snym oddziale.

— Podobno jest to człowiek pełen
najrozmaitszych kompleksów. O by­
le co się obraża i jest bardzo mści­
wy, Zauważyła to pani??

— Ja uważam, że Wildner ma tyl­
ko jeden kompleks. Nazwałabym
go „pielęgniarskim”. Chodzą plotki,
że dziewczęta pracujące na jego od­
dziale mają trudne życie. Jeżeli...
jeżeli nie pójdą na pewne kompro­
misy. Podobno niejedna z tego po­
wodu opuściła nasz szpital.

— Myślałem, że czasy jaśniepań-
skich folwarków i ius primae noctis

już minęły.
— Nie wszędzie.
— Czy Wildner znał Maliszew­

skiego?
— Nie wiem.
— Nie dowiadywał się o jego

zdrowie?
— Miałam tę przyjemność — Zofia

Myśliwiec uśmiechnęła się ironicz­
nie — że spotkałam Wildnera, kiedy
wychodziłam ze szpitala. Zabawiał
mnie rozmową, ale ani słowa nie
wspomniał o Maliszewskim.

Z kolei na krześle naprzeciwko
majora Kaczanowskiego zasiadł dy­
rektor sziptala Stefan Postom ki.

— Nie rozumiem — stwierdził dy­
rektor — dlaczego pan major „mnie
wezwał i w ogóle dlaczego prowa­

dzi się śledztwo? Przecież rodzina
pana Maliszewskiego nie złożyła
skargi. Więc po co wracać do tej
historii?

— To prawda. Na szczęście pan
dyrektor czuwał. Dzięki temu, że

pan zawiesił w prawach chirurga
lekarza przeprowadzającego ten za­
bieg i następnie wymówił mu pracę,
dowiedzieliśmy się o tym dziwnym
zgonie i mogliśmy wkroczyć do ak­
cji. Jesteśmy panu za to wdzięczni.

— Doktór' Niekwasz na pewno
dobrze przeprowadził operację. To

doskonały fachowiec. A wymówie­
nie mu pracy nie ma nic wspólnego
ze zgonem dyrektora Maliszewskie­
go. Po prostu różnica zdań na tema­
ty zawodowe. Ponieważ ja jestem
dyrektorem, • a jeden z nas musi
odejść, odchodzi Niekwasz.

— To dlaczego pan go zawiesił w

prawach chirurga?
— Nerwy. Po prostu nerwy. Je­

stem nieco porywczy. Zresztą odwo­
łałem już to zarządzenie.

— Kiedy?
Postomski zmieszał się.
— Przedwczoraj — powiedział.
— To ciekawe — zakpił major —

akurat w dniu, kiedy otrzyma! pan
wezwanie do komendy. Ale mniej­
sza o to, Dlaczego Maliszewski
zmarł?

— Pan dobrze wie. Przyczyną był
krwotok wewnętrzny, zbyt późno
zauważony.

— Czy to wina Niekwasza?
— Doktór Niekwasz po południu

nie miał zajęć w szpitalu. Nie mógł
wiec czuwać nad chorym. Jeżeli
można mówić o winie, to już raczej

zawinili lekarze dyżurni, którzy za

późno się spostrzegli. A także pielę­
gniarka. Ona przede wszystkim po­
winna się zorientować, że chory nie
śpi, lecz stracił przytomność.

— Tak się dziwnie składa, że naj­
więcej obwiniana nie żyje. Paskud­
ny zbieg okoliczności.

Stefan Postomski nie odparował
tego ciosu. Major natomiast kon­
tynuował:

— Tak więc w tej sprawie mamy
aż dwie grupy winnych. Z jednej
strony Niekwasz, który, być może,
nieprawidłowo przeprowadził za­
bieg, popełnił błąd w sztuce lekar­
skiej. Z drugiej dwaj lekarze dy­
żurni: doktór Dobrowolski i doktór
Adamczyk i ponadto — major za­
wiesił głos — dyrektor szpitala.
Proces zapowiada się interesująco.
Na dwoje babka wróżyła, kogo sąd
uzna bardziej winnym.

— Ja? Jako oskarżony?!
— Pan dyrektor jest przecież też

lekarzem.
— Cóż z tego?
— Pan był w pokoju chorego

gdzieś około godziny dziewiątej wie­
czorem. Wtedy Maliszewski naj­
prawdopodobniej był już nieprzy­
tomny. Pan także tego nie zauważył.
Dlaczego winić pielęgniarkę, skoro
lekarze niczego nie zauważyli?

— Ja tylko uchyliłem drzwi I

spytałem Rafalską o samopoczucie
pacjenta. Odpowiedziała, że dofcire
i że śpi .już od dwóch godzin. To nie
trwało nawet minuty.

(c. d. n.)
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Co komu, jest milsze?,*

Po słońce, wodę i... wiedzę
Czyli, dla każdego, coś miłego!

Studenci interesujący się
problemami filozoficznymi, es­
tetycznymi światopoglądowy­
mi. funkcjonowaniem szkól
wyższych, rolą organizaej’
studenckiej, ludową obron­
nością kraju czy wreszcie za­
gadnieniami gospodarczymi i
politycznymi mają możność w

tym roku — zresztą nie po raz

pierwszy- — poszerzyć swą
wiedzę, wymienić i pogłębić
poglądy na licznych obozach
dyskusyjno-politycznych. Pod­
czas tych obozów, których or­
ganizatorami jest SZSP —

przewiduje się wiele spotkań
i dyskusji z naukowcami, pu­
blicystami i pisarzami.

Zresztą wachlarz progra­
mów obozów jest wyjątkowo
duży. Można tylko z uzna­
niem wyrażać się o ZW SZSP.
który w myśl przysłowia .dla
każdego coś miłego'' pomyślał
o tematycznym zróżnicowaniu
programów poszczególnych o-

bozów. Każdy student może
więc wybrać dla siebie naj­
bardziej interesujący obóz. I
tak np. tematykę wychowania,
świeckiego i moralności socja­
listycznej będzie można zgłę­
bić na obozie TKKŚ w Łazach
Instytut Spraw Międzynaro­
dowych umożliwi spotkanie od
9 do 22 sierpnia z wybitnymi
specjalistami od polityki mię­

dzynarodowej. Program obozu
organizowanego wspólnie ze

ZBoWiD w Koszalinie prze­
widuje dyskusje z kombatan­
tami II wojny oraz wycieczki
'Wałem Pomorskim, zwiedzanie
okrętu podwodnego. Rewolu­
cja naukowo-techniczna, pro­
blemy zarządzania, rozwój
techniki są tematem obozu
pod hasłem „Życie i Nowo­
czesność”. zaś program obo­
zu filmowego, przygotowany
przez DKF daje możliwość
zapoznania się z najnowszymi
osiągnięciami kinematografii
polskiej i zagranicznej.

(tb)

Marian Markowski i Zbigniew Baranowski przy nowym nabytku Muzeum Lotnictwa
i Astronautyki.

Sierpniowy szczyt urlopowy na PKP i PKS

Dzienna „porcja”
150 tys. podróżnych

♦ 85 pociągów kolonijnych ♦ Pociągi wczasy

zakładowe ♦ Dodatkowe autobusy

Człowiek z charakterem

— Kiedy mi kupisz futro?
— W przysz'ym miesiącu.
— Ale przecież to samo mówiłeś mi

w ubiegłym miesiącu!
— Bo ja nie należę do tych, którzy

każdego dnia mówią co innego.

Nowy nabytek Muzeum Lotnictwa i Astronautyki

Krakowskie Muzeum Lot­
nictwa i Astronautyki, jedyna
tego typu placówka w Polsce
kierowana przez mgr Mariana
Markowskiego posiada w

swych zbiorach około 200 eks­
ponatów sprzętu lotniczego, w

tym ponad 100 silników do sa­
molotów różnych typów.
Przedwczoraj zbiory muzealne
wzbogaciły się o jeszcze jeden
eksponat. Swą ostatnią po­
dróż powietrzną z Warszawy
do Krakowa odbył najpopular­
niejszy polski śmigłowiec.
Najpopularniejszy — bowiem

można go było oglądać w

wielu filmach fabularnych i

telewizyjnych.
Lecz przede wszystkim śmi­

głowiec ten. wyprodukowany
w naszym kraju w 1957 r. ja­
ko trzeci kolejny egzemplarz
wedle radzieckiej licencji, po­
zostawał na usługach Insty­
tutu Lotnictwa. Używany był
do badań naukowych. Na nim
właśnie robiono doświadczenia
mające na celu zwiększenie
prędkości helikoptera przy
zachowaniu możliwości piono­
wego startu. W tym celu wy­

posażono ten egzemplarz
SM-1 w... skrzydła. Próby nie
powiodły się i odstąpiono od
tej koncepcji, lecz na kadłu­
bie można obserwować miej­
sca, w których przytwierdzo­
ne były skrzydła.

Śmigłowiec, podobnie jak
i pozostałe eksponaty Muzeum

Lotnictwa i Astronautyki moż­
na oglądać w hangarze na by­
łym lotnisku w Czyżynach.

(wam)
Fot. O. Link

T znowu na krakowsk*
dworce PKP i PKS runęła
lawina podróżnych. Wszyscy
— bo jakże mogłoby być ina­
czej — wyjeżdżają na urlop
na przełomie lipca i sierpnia
Mimo różnorakich prób czy­
nionych m. in. przez FWP.
który mając na uwadze roz­
ładowanie „korków'’ rozpo-
czyna sierpniowe turnusy od
3 do 5 sierpnia — nadzieje są
niewielkie, by sierpniowy
szczyt urlopowy był dla pa­
sażerów bardziej bezbolesny

Na krakowskim dworcu
PKP — ruch olbrzymi. Obli­
cza się. że w dniu wczoraj­
szym przewinęło się przez
dworzec ok. 100 tys. podróż­
nych. Dzisiejszy dzień zapo­
wiada się równie rekordowo.

Pociągi w kierunku Szczeci­
na, Gdańska, Kołobrzegu, na

Mazury (niestety mamy tylko
jedno połączenie), do Warsza­
wy — wyjeżdżają przepełnio­
ne. Na dodatek w okresie od
22 lipca do 8 sierpnia trwa

drugi szczyt przewozów kolo­
nijnych. W ciągu kilkunastu
dni krakowski dworzec przyj-
mie i odpi wi 85 pociągów ko­
lonijnych, w tym 17 bierze
swój początek w Krakowie.

Dobrym pomysłem, który
spotkał się z uznaniem zakła­
dów' pracy jest organizowanie

pociągów „wczasy zakładowe”.
Rady zakładowe wykupują
bilety i pasażerowie bez sta­
nia w kolejkach i uganiania
się za miejscówkami mają
zapewnione miejsce w pocią­
gu. Takie pociągi kursują do
Ustki, Świnoujścia i Ełku.

Na krakowskim dworcu —

jak informuje nas naczelnik
stacji — wzmocniono infor­
mację turystyczną, wprowa­
dzając m. in. informatorów

peronowych. Kolejarzom po­
magają uczniowie z Techni­
kum Kolejowego.

Inwazję turystów przeżywa
też dworzec PKS. Dziennie
odjeżdża stąd ok. 460 kursów
czyli ok. 25 tys. pasażerów.
Drugie tyle przyjeżdża do
Krakowa. W dniach szczegól­
nego nasilenia ruchu na

najbardziej uczęszczanych tra­
sach (do Krynicy, Muszyny,
Żegiestowa) kursować mają
autobusy z przyczepami. Pa­
sażerowie nie powinni mieć
kłopotów z dostaniem się do
Zakopanego, z którym Kra­
ków ma aż 27 połączeń nie
licząc 10 autobusów pośpiesz­
nych, przelotowych. Kierow­
nictwo dworca PKS poinfor­
mowało nas, że gdy zajdzie
potrzeba będzie możliwe iru-
chomienie kilku dodatkowych
kursów, (ans)

„Kraj” — to po bułgarsku znaczy
„koniec”. Nie bez kozery taki wiaśnie
dajemy tytuł, pragniemy bowiem za­
kończyć serię gabrowskich humorów,
którymi dość obficie raczyliśmy na­
szych Czytelników. Zresżtą nie tylko
my. W nasze ślady poszły inne pisma,
m. in. „Życie Literackie” i „Przekrój”,
tak, że spodziewać się można, iż ga-
browski humor znany już jest przynaj­
mniej co trzeciemu Polakowi. Sobie
pozostawiliśmy jednak ostatnie słowo.
A więc śmiejmy się z kolejnej porcji
gabrowskiego humoru.

Dwa torty

Gabrowianin wychodzi z cukierni z

dwoma tortami w rękach.
— To prezent dla teściowej — objaś­

nia zdumionemu koledze. — Kiedy wczo­
raj przechodziła tędy, powiedziała, że od­
dałaby pół życia za jeden taki tort.

Grzywna

Podróżny, bawiący przejazdem w Ga-
browie, przechodząc przez park, usiadł
sobie na ławce aby odpocząć. W pewnym
momencie dostrzegł tabliczkę z napisem:
Nie deptać trawników! Grzywna 5 stoti-
nek!” Roześmiał się głośno. Stojący w

pobliżu stróż zapytał o powód jego we­
sołości:

— Śmieję się z tej grzywny — odparł
podróżny. — Gdyby wynosiła przynaj­
mniej 50 stotinek...

—- Kiedyś tyle właśnie wynosiła — we­
stchnął stróż — ale... nikt nie chciał dep­
tać trawników!

Dokładny czas

Gabrowianin postanowił kupić sobie ze­
garek. Zwierzył się z tym przyjacielowi,
ale ten zaczął mu odradzać: ,

— Po co będziesz na próżno wydawał
pieniądze. Tylu ludzi ma teraz zegarki,
że wystarczy spytać kogokolwiek i poda­
dzą ci dokładny czas.

— No dobrze, ale w nocy?
— W nocy robię inaczej. Biorę gwizdek

mojego synka, wychodzę na balkon i

gwiżdżę. Przynajmniej z pięć osób otwie­
ra wtedy okna i krzyczy: „Jak panu nie
wstyd! Trzecia godzina w nocy a ten
sobie gwiżdże!”

Na spacer i do szkoły
w czerwonych skarpetkach

— Proszę, niech pani sama'
zobaczy — powiedział poda­
jąc mi chusteczkę. Na biurku
przed nami leżały ładne dam­
skie półbuciki zszywane z ko­
lorowych skórek. Spróbowa­
łam. Mokrą chusteczką i su­
chą — za każdym razem na

białym materiale zostawała
czerwona smuga barwnika.

Pan Jan Tomkiewicz kupił
te buty córce w pierwszej po­
łowie maja, w sklepie przy
ul. Sławkowskiej 24; Kiedy
zorientował się, że buty zo­
stawiają na nogach i skar­
petkach dziecka czerwone

Krakowscy filharmonicy
wyjechali do Grecji

(Inf. wł.) Na kolejne zagranicz­
ne tournee ułlaly się zespól i chó­
ry Krakowskiej Filharmonii im

K Szymanowskiego Krakowscy
muzycy pod dyrekcją Jerzego
Katlewicza uczestniczyć będą W

międzynarodowym festiwalu mu­
zycznym w Atenach Zaprezentu­
ją oni utwory Chopina i Mozar­
ta. a ze współczesnych — Pen­
dereckiego i Lutosławskiego, (s)

ślady, złożył reklamację, żą­
dając zwrotu 175 zł, które na

farbujące buty wydał. Poleco­
no mu zgłosić się po odpo­
wiedź za dwa tygodnie. Od- :

powiedź brzmiała: „Reklama­
cja nie uznana, obuwie nie i
posiada wady”. Pan Tomkie-1
wicz zareklamował buciki poi
raz drugi. Właśnie wczoraj
odebrał protokoły: dwóch to­
waroznawców i przedstawi­
ciel działu reklamy Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Handlu Obuwiem stwierdziło
zgodnie: „Reklamacji nie u-

znaje się".
Pan Tomkiewicz nie skła­

dał już reklamacji po raz

trzeci, ale poszedł wprost do
dyrekcji pr. dsiębiorstwa. U-
słyszał: „Niech dziecko nosi
gorsze skarpetki przez dwa,
trzy tygodnie, to buty same

przestaną farbować". Pewnie
najlepiej czerwone skarpetki,
prawda?

Proponujemy zatem, żeby
do każdej pary owych pói-
bucików dodawać —- gratis
oczywiście — po kilka par,
ufundowanych przez WPHÓ
gorszych skarpetek. (ban)

Parking pod Wawelem zapełnia się w sezonie turystycznym
samochodami wszelkich marek i typów. Zjeżdżają do Krako­
wa przybysze z najróżniejszych krajów wszystkich kontynen­
tów. Oglądają zabytki, cały czas z przerażeniem myśląc, co

będzie, gdy samochód ulegnie awarii.

Czy nie warto by więc w turystycznych regionach naszego
kraju uruchomić specjalnych sklepów, gdzie za waluty obce

turyści mogliby nabyć konieczne im części? A może stacje
benzynowe, które obecnie rozprowadzają tylko zagraniczne
oleje podejmą się w przyszłości sprzedaży akcesoriów do wo­
zów zachodnioeuropejskich? Warto się nad tym zastanowić,
by już w przyszłym roku można było na granicy wręczać tu­
rystom wykaz takich punktów sprzedaży. Gra chyba warta

świeczki! (wam) Fot. W. Klag

Ku czci pioniera

petrochemii

W aptekach płonęły
lampy naftowe

Wczoraj o zmroku we

i wszystkich aptekach w całym
'

kraju zapłonęły lampy nafto-
! we. W ten sposób farmaceuci
| uczcili pamięć największego z

nich — Ignacego Łukasiewi-
cza.

| Od tej pory datuje się burz­
liwy rozwój przemysłu chemi-

• cznego, a zwłaszcza jednej z

jego gałęzi — petrochemii. A
I na poczesnym miejscu w his­
torii tej dziedziny znajduje

■się nazwisko skromnego apte-
' karza lwowskiej apteki „Pod
: gwiazdą” — Ignacego Łuka-

siewicza.
I właśnie wczoraj jego imię

otrzymała krakowska apteka
nr 1 przy ulicy Floriańskiej.
Jednocześnie przywrócono
tej placówce historyczną naz­
wę nawiązującą do godła wi­
docznego nad drzwiami wejś­
ciowymi — „Pod złotą gwiaz­
dą”. W przyszłości wszystkie
apteki w naszym mieście po­
wrócą do swych dawnych
nazw. (wam)

Dieta

— Pańska żona i dziecko będą zdrowe,
z tym, że dziecku musi pan dawać co­
dziennie rano mleko od jednej i tej sa­
mej krowy. Żona natomiast, musi przy­
najmniej raz w meisiącu wypić rosół...

— Z jednej i tej samej kury, prawda?.

Złamany ząb

— Dokąd idziesz?
— Kupić sobie grzebień, bo w starym

złamał mi się jeden ząb.
— Iz powodu jednego złamanego zę­

ba będziesz kupował cały, nowy grzebień?
— Niestety, to był ostatni ząb.

Kiedy nie było wieżowców

— Ile kosztuje pokój w tym hotelu? —

pyta gabrowianin recepcjonistki.
"— Na I piętrze, 10 lewów, na II — 8,

naIII—6inaIV—4lewy. _

Gabrowianin pomyślał, pomyślał, wziął
bagaże i ruszył z powrotem.

— Cóż to, za wysokie wydają się pa­
nu nasze ceny?

— Nie, hotel... za niski.

Stary rachunek

Gabrowianin zaprowadził żonę do lekaJ
rza, który miał jej wycinać migdały.

— Operacja winna być przeprowadzo­
na jeszcze wtedy, kiedy żona pana była
dzieckiem — zauważy! lekarz.

— To świetnie! Niech pan prześle ra­
chunek mojemu teściowi.

Ojcowie i dzieci

Gabrowianin wysłał syna na studia dB
stolicy. Po pewnym czasie otrzymał od
niego list: „Tato, dziś zaoszczędziłem 4
stotinki. Zamiast wsiąść do tramwaju,
biegłem za nim”.

Odpowiedź ojca brzmiała: „Synku, nic
z ciebie nie wyrośrie. Dlaczego nie po­
biegłeś za jakąś taksówką. O wiele wię­
cej byś zaoszczędził!”

Obiad po gabrowsku

Zbyteczny obiad

Gabrowianin naprawiał dach własnego
domu i w pewnym momencie pośliznął
się. Przelatując obok okna od kuchni za­
wołał:

— Żono, dla mnie obiadu nie gotujf

Tym razem interesują
mnie najbiedniejsi Nie ci
mało zamożni, skromni, ale
najbiedniejsi, którzy
nieszczerze biadolą i stęka­
ją na ciężkie czasy Lamen­
tują i uskarżają się, choć
noszą grubo wypchane por­
tfele.

Kto by przypuszczał, że
użalający się na nędzę por­
tier z hotelu „Cracouia” po­
trafi zgromadzić niezgorszy
kapitalik? Kilkanaście ksią­
żeczek po kilkanaście tysię­
cy. Tak przejął się widać
sugestywną reklamą PKO,
że odkładał i odłożył ze

skromnej pensyjki. Zresztą
na temat portierów z „Cra-
conii” niech pisze kto inny.

Natomiast ja ledynie roz­
myślam o narzekających.
To oni naiołośniej jęczą i
złorzeczą Tak głośno, że
przestoję im ufać.

Na ten przykład — czci­
godni taksówkarze. Te­
mu kierowcy ,,taxi" się nie

opłaca, tamtemu też się nie
opłaca Tylko niektórym,
nielicznym zapewne jesz­
cze się opłaca, bo kolejki
na postojach coraz dłuższe
i dłuższe

Mędrkują. wydziwiają.
Klientów' wybierają. Kursy

wyznaczają. Nadęci, gry-
maśni. Nie daj Boże, jeżeli
już ktoś zaproponuje tuzo­
wi oczekiwanie przed włas­
ną chałupą. Każdy niemal
jest zamówiony, umówiony.
Ten śpieszy na śniadanie,
ten znów na obiad. Intru­
zem jest podróżny z walizą,

Nawet taksówek w Bia­
łymstoku więcej, choć w

rzeczywistości mniej. Tam
jeszcze komuś zależy na

serdeczności, uprzejmości.
Na solidnie zarobionym
groszu.

Tymczasem ja na A-B
stoję jak ten ponury słup

Kalkulują, przeliczają, o-

bliczają. Nikt nie kwapi się
próżnym kursem pędzić z

Kozłówka do Rynku Głów­
nego. Najbiedniejszym się
nie spieszy. Mogą godzina­
mi stać i stać. Kiedy wresz­
cie doczekają się tych stre­
fowych taryf?

Brunon Rajca Rajcujemy na A-B (w środy)

BIEDACY
bo trzeba ruszyć tyłek zza

kierownicy i utyskując o-

tworzyć bagażnik.
Trochę zazdroszczę Stefa­

nowi Maciejewskiemu, zna­
nemu reporterowi i publi­
cyście, który porzuca właś­
nie Kraków i zamienia —

kto by w to uwierzył —

„Zycie Literackie” na „Ga­
zetę Białostocką". Lasy, ci­
sza, żubry. I ludzie życzliw­
si.

z napisem „taxi”, przez któ­
ry nigdy nie gadano „hallo".
Imaginacja nowoczesności
w europejskim mieście,
choć na telefoniczne wez­
wanie przyjeżdżają „taxi” i
w Częstochowie, i .w Jele­
niej Górze Eee, kto by tam
u nas pomyślał o radio-te-
lefonach. To luksus. Na jed­
nym przystanku tłumy lu­
dzi, na innym przystanku
tłumy samochodów.

Temat nie na felieton —

temat na artykulisko. Na
myśl o zmanierowanych,
nierzadko niegrzecznych a

niekiedy ordynarnych tak­
sówkarzach, marzy mi się

fiakier. Konna dorożka. E-
legancja, wytworność i
szyk. Nie wiem czy kiedyś
woźnica kazał swemu do­
brodziejowi biegać od trafi­
ki do trafiki, by rozmienił
szeląga. Teraz dobrodziej za

kierownicą każę mi po­
szukać drobnych w kiosku.
No cóż, nie ma w Polsce
szoferów — choć są szofer­
ki. Kraj kierowników —

więc są kierowcy. Nawet
nie ma już od pewnego cza­
su głuchoniemych — ale
bywają niesłyszalni.

Na szczęście jest jeszcze
Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa, które
mam nadzieję, wysłucha
rajcy miejskiego.

Interpeluję: na terenie
miasta Poznania prawo od­
wożenia i podwożenia ludzi
z taksówkowych postojów
otrzymali też kierowcy pry­
watni. Mają opłacone nie­
wielkie koncesje. Może war­
to spróbować i u nas? Idę o

zakład, że żadna, oficjalna
„taxi” o godz. 22.45 nie bę­
dzie w bocznej ulicy ocze­
kiwała godz. 23, kiedy obo­
wiązuje już droższa taryfa.

Tak bardzo chciałbym
pomóc najbiedniej­
szym!

Moja mowa jest więc
krótka. Powiadał Monte-
sąuieu: „Nie należy dolewać
octu do tego co się pisze,
natomiast dodać trochę so­
li”.

— Jak było w Gabrowie? Podobno lu­
dzie nie są tam zbyt gościnni?

— Nic podobnego! Siedziałem tylko
dwa dni i aż dwa razy zaproszony zosta­
łem na obiad. Pierwszego dnia, ciotka
Ganka zaprowadziła mnie na obiad do
ciotki Donki, a następnego dnia, ciotka
Donka poszła ze mną do ciotki Ganki.

Zbytek rozkoszy

Gabrowianinowi śniło się, że został za­
proszony do znajomych.

— Jak przeszła podróż? — pytał go­
spodarz.

— Trochę przemarzłem.
— Naleję ci r^kiji, to się rozgrzejesz.

Jaką wolisz — ciepłą czy zimną?
— Ciepłą.
Gospodarz wyszedł, żeby podgrzać ra­

kiję a w tym momencie Gabrowianin
przebudził się.

— Że też, cholera, zachciało mi się
ciepłej rakiji — denerwował się. — Gdy­
bym poprosił o zimną, zdążyłbym jeszcze
wypić!

Sposób na łakomego
— Moja żona strasznie dużo je. Kiedy

nie ma mnie w domu opróżnia wszystkie
zapasy i wieczorem zostajemy bez kola­
cji.

— I moja jest taka, ale beze mnie nie
może nic zjeść.

— Niby jak jej w tym przeszkodzisz?
— Wycb dząc, zabieram ze sobą jej

sztuczną szczękę.

List

Kochany wujku. Bardzo przepraszam,
że nie będę mógł czekać na ciebie na sta­
cji. Zrobi to za mnie moja żona. Żeby
cię jedn.Jc poznała, w jednej ręce trzy>
maj prosię, a w drugiej — gęś...

Wybrał i przełożył:
RYSZARD GOSZCZYŃSKI

— Ostatnio coraz mniej ich się spotyka.
Widocznie są na wymarciu.

Rysunki: Stern. New York Times, Tims


